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Walka o utrzymanie samorządu 
szkól akademickich w Polsce

IV.
W wystąpieniach profesorów, broniących sa­

morządu szkół akademickich, a przez to wolno­
ści nauki i nauczania, poruszono mnogie wady 
Projektu. Nie podnoszono dodatnich jego stron, 
nie dlatego, że ich niema, lecz poprostu z tego 
powodu, że ich nikt nie zwalcza. Sprawiedliwość 
atoli wymaga, aby zaznaczyć, że Projekt ma obok 
wad, także i zalety. Do dobrych stron Projektu 
zaliczam np. ujednostajnienie sposobu wyboru 
rei 'arów we wszystkich szkołach akademickich, 
tnanowicie przez elektorów, a więc pośrednie wy- 
bory, o ile te wybory będą się odbywały we­
dług przepisów, obowiązujących obecnie w Uni­
wersytecie Jagiellońskim lub Jana Kazimierza. 
Obecnie w naszych uniwersytetach dwa (Kra­
kowski i Lwowski) wybierają rektora za po­
średnictwem elektorów, wyznaczanych przez wy­
działy, a trzy (Wileński, Warszawski i Poznań­
ski) bezpośrednio na ogólnem zebraniu wszyst­
kich członków rad wydziałowych. Będąc kolejno 
członkiem rady wydziału lekarskiego w Uniw. Ja­
giellońskim, Warszawskim i Poznańskim, brałem 
udział w wyborze rektorów we wszystkich tych 
wszechnicach. Przekonałem się, że najodpowied­
niejszym jest wybór rektora, dokonywany przez 
elektorów, wyznaczonych przez wydziały, bo wy­
bór taki dokonywa się w atmosferze spokojnej 
i zwykle jednomyślnie. Rzecz oczywista, że rek­
tor jednomyślnie na swoje stanowisko powołany, 
wszy się daleko większem zaufaniem całego gro­
ta profesorskiego, niż rektor, który przeszedł 
tylko większością głosów, zwłaszcza nieznaczną. 
Dzięki wyborom pośrednim, spokojnym, rozważ­
nym, berło rektorskie dostaje się prawie zawsze 
w ręce najodpowiedniejszych kandydatów, zasłu­
żonych uczonych, łudzi posiadających zazwyczaj 
dużo cennych przymiotów osobistych, 

ty PrzY corocznym wyborze rektora niema 
w Uniw. Jagiellońskim ani Jana Kazimierza spo­
rów, z którego wydziału profesor ma być wy­
brany rektorem, bo tę rzecz reguluje stara, dobra 
tradycja. — Inaczej się dzieje w tych uniwer­
sytetach, w których rektora wybiera ogólne ze­
branie profesorów i docentów, będących człon­
kami rad wydziałowych. Tworzą się nieraz dwie 
Partje, z których każda wysuwa swego kandy­
data. Powstaje podniecenie przed wyborami 
1 przekonywanie prywatne jednych profesorów 
przez drugich, że kandydat jednej strony wię- 
re) wart od kandydata drugiej. W rezultacie 
™uże się zdarzyć, że rektorem zostanie wybrany 
kandydat pewnej części profesorów większością 
Jednego głosu obecnych, — a do tego profesor, 
aróry nie odznacza się zasługami naukowemi lub 

.który od najbliższych swoich kolegów, bo od 
członków rady wydziałowej, do której należy, 
nie otrzymał ani jednego głosu. Czyż rektorzy 
acy mogą cieszyć się zupełnem zaufaniem ogółu 
cięgów, jak rektorzy wszechnic Krakowskiej
Lwowskiej jednomyślnie wybrani po spokojnem, 

jzeczowem rozpatrzeniu ich kwalifikacyj przez 
1 knnastu elektorów z wszystkich wydziałów? 

Przecież od powagi rektora w świecie nauko- 
ym i od zaufania, jakiem się cieszy wśród grona 

^auczycielskiego szkoły i wśród studjującej mło- 
u le^y: Za!eŻy w duże’ m’erze nietylko splendor

Ze.ni’ a’e i pewnego stopnia jej rozwój.
Ma więc, zdaniem mojem, projekt nowej

stawy i swe zalety, których zresztą nikt nie 
faleza, ale tych zalet, niestety, jest bardzo

Walka toczona przeciw Projektowi zamieniła
5 Jednocześnie w walkę toczoną w obronie 

°b°wiązującej ustawy o szkołach akade- 
. Powstaje więc pytanie, czy ta ustawa 

o nIe jest zarzutu, czy nie wymaga ona 
n ownych zmian? Lubo ze wszystkich pro- 

nai°r0W akademickich danem mi było może
jei kCe’ Przył°żyć rękę» do przeprowadzenia 
w ' b° swego czasu miałem decydujący głos 
niern ‘?ecznam Jei zredagowaniu przed wniesie- 
Prawk ° Seimu< w którym uległa drobnym po- 
mił0 - ,Om' — nie zaślepiała mnie nigdy na tyle 
uster^ w asna’ abym zczasem nie dostrzegł jej 
kich 6<p,w zasł°sowaniu do życia szkół akademic- 
uanj‘ .oszedłem jednak do głębokiego przeko- 
Czen:' niety,k° °PieraMc na własnem doświad- 
i Zasł • 6CZ ’ na £ł°sack znakomitych uczonych
Hstau.U2°nyck profesorów szkół akademickich, że 
^iskf»3 r., która doszła do skutku po
Oświat P°-toraroczny.ch naradach Ministerstwa 
Po Wsy z Przedstawicielami szkół akademickich; 
żotiycife?vi- ironnem rozpatrzeniu projektów zło­
ści j r 'nisterstwu przez uniwersytety Krakow­
ie i jWowski oraz przez politechniki w Warsza- 

wowie; po naradach dyrektora departa-

WYPRZEDAŻ POSĄGÓW.
Po gruntownej renowacji parlamentu angielskiego przystąpiono obecnie do wyprzedaży posągów, które zdobiły 

gmach parlamentu.

Program konferencji londyńskiej ustalony
Eksperci domagają się powrotu do zasad liberalizmu

Genewa. (Teł. wł.) Komisja ekspertów 
dla przygotowania ogólno światowej konferen­
cji gospodarczej w Londynie zakończyła w 
czwartek swe prace ostatecznem przyjęciem 
programu pracy tej konferencji.

Program ten składa się z trzech głównych 
części:

1. Wstęp (praeambel) o ogólnym charakte­
rze,

2. właściwy porządek dzienny konferencji i
3. komentarz ekspertów w sprawie proble­

mów finansowych i gospodarczych jakie się 
znajdą na konferencji w Londynie.

Pierwsza część przedstawia obecną kry­
tyczną sytuację gospodarczą i podkreśla zamie­
szanie walutowe. W dalszym ciągu podkreśla 
praeambla pewne oznaki poprawy, szczególnie 
ostatnią zwyżkę na międzynarodowych gieł­
dach, ale stwierdza, że właściwa poprawa sytu­
acji gospodarczej może nastąpić tylko, gdy 
ustanie obecna walka między poszczególnemi 
międzynarodowemi gospodarstwami i dlatego 
bez uregulowania problemu długów międzyna­
rodowych, który nie należy do kompetencji 
:i'iiferencji uzdrowienie sytuacji gospodarczej 

i finansowej jest nie do pomyślenia.
Sprawozdanie rzeczoznawców ujmuje pro­

gram pracy konferencji londyńskiej w cztery 
główne punkty: ■

1. Odbudowa stosunków przez powolny 
i ostrożny powrót do waluty złotej i współpra­
cę banków centralnych.

2. Podniesienie międzynarodowego pozio­
mu przez ogólną politykę potanienia kredytu, 
organizację wywozu i porozumienia szczegól­
nie w snrawie zboża.

mentu (szefa sekcji) nauki i szkół akademickich 
z doświadczonymi profesorami, zwłaszcza z ów­
czesnym rektorem Uniw. Jagiellońskiego, prof. 
St. Estreicherem i prof. K. Twardowskim, b. rek­
torem Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwo­
wie; — że ustawa ta wytrzymała próbę czasu; 
że przyczyniła się i przyczynia do rozwoju na­
szych najwyższych uczelni; że posiada wprawdzie 
usterki, ale są to rzeczy podrzędniejszego, a nie 
istotnego znaczenia, mogące być łatwo usunięte 
drorfą noweli. W tym sensie wypowiedziała się 
również jedna z konferencyj rektorskich. Docze­
kałem się więc prawdziwie wielkiej nagrody, bo 
rzecz, której najwięcej czasu i dobrych chęci po­
święciłem w czasie mego urzędowania w Mini­
sterstwie Oświaty w latach 1919 i 1920, która 
wywołała z początku zbyt może ostrą krytykę ze 
strony paru profesorów prawników, — stała się 
teraz sztandarem, pod którym skupił się cały 
świat naukowy polski, aby walczyć w jego obro­
nie. Poczuwam się do moralnego obowiązku od 
tej walki nie usuwać się, jestem bowiem najgłę­
biej przekonany, że walka o wolność szkół aka­
demickich jest zarazem walką o swobodę nauki 
i nauczania, walką toczoną w imię dobra i pań­
stwa, i narodu, którego kultura niewątpli-

3. Zniesienie ograczeń dewizowych, jako 
decydujący warunek dla ożywienia gospodar­
czego oraz odbudowy równowagi budżetu.

4. Zwiększenie wolności handlu międzyna­
rodowego osiągnąć można będzie przez usunię­
cie dzisiejszej ochrony handlu i ograniczeń wy­
wozowych.

Przedewszystkiem powinny być usunięte 
kontyngenty, zakazy przywozowe i przystąpić 
należy natychmiast do obniżenia i stabilizacji 
taryf celnych.

Część trzecia programu konferencji obej­
muje dotychczas jeszcze nie ogłoszone, ale w 
poszczególnych częściach już znane, komenta­
rze komisji rzeczoznawców do poszczególnych 
punktów porządku dziennego. Komentarze te 
ogłoszone zostaną w piątek przez sekretarjat 
Ligi Narodów. (J.)

Now y Jork. (PAT.) Według „Herald 
Tribune“, Hoover i Roosevelt zgodni są w tern, 
że zagadnienie długów winno być uregulowane 
bezzwłocznie i mają nadzieję znaleźć podstawę 
umożliwiającą tym dłużnikom, którzy dokonali 
w dniu 15 grudnia spłaty swych rat, wysuniecie 
żądania natychmiastowej redukcji długów. Obaj 
mężowie stanu spodziewają się, że tą droga, 
nastapi przyśpieszenie daty światowej konfe­
rencji ekonomicznej.

Waszyngton. (PAT.) Przybył do 
Waszyngtonu Roosevelt, witany owacyjnie 
przez tłumy publiczności. Roosevelt odbył kon­
ferencję z Stimsonem. Temat rozmowy nie zo­
stał ujawniony. Wieczorem odbyła się konfe­
rencja z przywódcami demokratycznymi kon­
gresu. Roosevelt ma odbyć konferencję z pre­
zydentem Hooverem.

wie w dużym stopniu od wolności nauki zależy. 
Co więcej, jest to walka w imię postępu. W świe­
tle historji kultury, jej rozwoju, nie można uwa­
żać projektu reformy szkolnictwa akademickiego 
za postępowy, raczej za wsteczny, cofający nas do 
XVIII w., kiedy to w okresie t. zw państw poli­
cyjnych pozbawiano uniwersytety samorządu 
i niesłychanie obniżono ich poziom naukowy. 
I ocz choć ta fala reakcji dawno minęła, zaczyna 
znów powracać w różnych krajach. Daj Boże, 
aby Polska postawiła jej skuteczną tamę.

W dyskusji o Projekcie niejednokrotnie po­
woływali się nasi uczeni na odstraszający przy­
kład traktowania szkół akademickich w Rosji 
dawnej, a zwłaszcza obecnej, i na wysoki poziom 
uniwersytetów w Niemczech, które cieszą się ta­
kim samorządem, jak przed wojną, Ynimo, że sto­
sunki polityczne uległy tam radykalnym zmia­
nom. Gdybyśmy mieli brać przykład w tej spra­
wie od naszych sąsiadów, bierzmy go raczej od 
zachodniego, bo kultura nasza nie jest wschodnia; 
ale ponoć najlepiej będzie, jeśli ustrój naszych 
uczelni najwyższych oprzemy na rodzimej tra­
dycji uniwersyteckiej ugruntowanej dzięki przy­
wilejom Kazimierza Wielkiego. Władysława Ja­
giełły i Zygmunta I, dzięki pracom Komisji Edu­

kacji Narodowej, dzięki Adamowi Czartoryskie­
mu, Wielopolskiemu, a zwłaszcza dzięki sław­
nym mężom, którzy byli ozdobami naszych 
wszechnic w ubiegłych wiekach.

Projekt wywołał wielką dyskusję, ale zgodną 
całkiem w tem, że oparty on jest na fałszywem 
założeniu, na zgruntu mylnym poglądzie, że mo­
żna być zwolennikiem wolności nauki i naucza­
nia, a jednocześnie ogromnego ograniczenia sa­
morządu tych uczelni. Bez samorządu tych 
uczelni nie może być mowy o prawdziwej wol­
ności nauki i nauczania.

Rzetelność każę przyznać, że nie wszystko 
dzieje się dobrze w naszych uczelniach. X. prof. 
Archutowski w omawianej wyżej książce mówi 
szczerze, że manifestacje młodzieży akademic­
kiej przybierały w ostatnich czasach niekiedy 
formę „niewłaściwą i nie licującą z godnością 
akademika, a nawet w niektórych razach wysoce 
karygodną“, a prof. Estreicher jest zdania, że 
„zaburzenia te, wywoływane perjodycznie dla 
celów politycznych przez niektóre stronniictwa, 
są rzeczą głupią, szkodliwą, nawet w pewnych 
warunkach zbrodniczą“. Władze szkół akade­
mickich potępiają te rzeczy, a winnych starają 
się odpowiednio ukarać. Pytanie jednak, czy za­
pobiegną tym wybrykom przepisy zawarte w Pro­
jekcie? Wszyscy profesorowie, którzy dotąd wy- 
powiedzeli się w tej sprawie publicznie, są zdania, 
że nietylko nie zapobiegną im, lecz przeciwnie, 
że jeszcze je zaostrzą. — Młodzież akademicka 
nietylko u nas, ale i w innych krajach żywo rea­
guje na różne przejawy życia politycznego i spo­
łecznego. Zaburzenia akademickie, corocznie nie­
mal powtarzające się, zdarzają się nietylko u nas, 
ale i zagranicą, i w Paryżu, i gdzieindziej, a na­
wet w faszystwoskich Włoszech. Nie trzeba jed­
nak tych rzeczy brać zbyt tragicznie. My starsi 
profesorowie, jak to słusznie przypomina prof. 
Godlewski, pamiętamy rozruchy w Uniw. Jagiel­
lońskim w sprawie Wahrmunda, potem X. Zimmer- 
manna, „gdy niewątpliwie popełniane były gwał­
ty, rwania wykładów, demolowanie audytorjów“... 
„Ówcześni aktorowie tych rozruchów są dziś sta­
tecznymi obywatelami, profesorami i t. d.‘‘ a X. 
Zimmermann doczekał się na schyłku swego ży­
cia tego, że w tym samym Uniw. Jagiellońskim, 
w którym w najniewłaściwszy sposób burzyła się 
młodzież akademicka z powodu jego nominacji na 
profesora, nie dopuszczając go do wygłaszania 
wykładów, — stał się, zwłaszcza gdy był rekto­
rem, wielce przez młodzież studjującą szanowa­
nym. „Młodzież, jak młodzież, — mówi prof. X. 
Archutowski, jest burzliwa, bardzo wrażliwa (dziś 
bardziej, niż dawniej), zapalna, niezawsze kie­
ruje się rozsądkiem. Gdyby było inaczej, t. j., 
gdyby postępowała jak ludzie dojrzali, wszyscy 
uznaliby to za nienormalne... Trzeba młodzież 
rozumieć i dla młodości mieć wyrozumienie". 
To też my, profesorowie, karcąc wybryki mło­
dzieży akademickiej, mamy jednak wyrozumienie 
dla jej słabostek, pomni tego, że i myśmy je mieli, 
gdyśmy byli studentami i że i z nami władze aka­
demickie pobłażliwie postępowały. Pamiętam 
bardzo dobrze, jak to, będąc w r. ak. 1914/15 stu­
dentem pierwszego roku w Uniw. Kijowskim, bra­
łem czynny udział w bojkotowaniu zastępcy pro­
fesora chemji, o którym krążyły wersje, że został 
przeniesiony ze szkoły kadeckiej na katedrę uni­
wersytecką, nie mając odpowiednich kwalifika­
cyj naukowych. Nikt z nas nie sprawdzał, czy 
to było tak istotnie. Wieści takie krążyły, a my­
śmy im tem skwapliwiej bezkrytycznie wierzyli, 
że dotyczyły człowieka niepopularnego wśród 
młodzieży, może w dużym stopniu dlatego, że był 
surowym egzaminatorem. Jeśli mię pamięć nie 
myli, było nas wówczas przeszło 300 studentów 
na I roku, z tego połowa bodaj Polaków. Niedość, 
że przestaliśmy na wykłady uczęszcczać. Część- 
kolegów dopuszczała się terroru względem drob­
nej mniejszości, która, bojąc się konsekwencyj 
z tego „buntu“ młodzieży, chciała jednak na wy­
kłady uczęszczać. Wytrwaliśmy w zwalczaniu 
nielubianego profesora do końca roku akad., nie 
chodząc na jego wykłady. Nie ścigano nas za to, 
nie karano. Pozwolono nam wyszumieć się, bo 
wiadomo, że młodzież akademicka tem jest burz­
liwsza, im młodsza; np. daleko mniej skorzy są 
do wszelkich zaburzeń studenci, którzy już są 
parę lat na studjach, niż ci, co dopiero pierwszy 
rok studjują. Przegraliśmy jednak naszą walkę, 
bo zresztą zawsze przegrywa ją młodzież, gdy 
walczy z władzami szkoły akademickiej. Kończył 
się rok szkolny. Trzeba było przystąpić do egza­
minów promocyjnych. Musieliśmy nolens volens 
egzamin składać u bojkotowanego profesora.

Jak nie wszystko dobrze się dzieje w świe­
cie studenckim, tak również może nie wszystko 
jest bez zarzutu w świecie profesorskim. Przy­
puśćmy, że są profesorowie szkół akademickich, 
którzy nie spełniają należycie najważniejszego 
swego obowiązku, wymienionego w ustawie o szko­
łach akademickich z r. 1920, — mianowicie nie 
oddają się twórczej pracy naukowej. Przypuść-



Sfr. Z DZIENNIK POZNAN SKI — Sobota, dnia 21 stycznia 1933 r. Str. 2.

my nawet, że nie wszyscy profesorowie dorośli 
do katedr. Ale, czy usuwając ich ze szkół aka­
demickich przez skasowanie katedr, przez nich 
zajmowanych, zapobiegłoby się temu, aby takich 
profesorów, nie pracujących naukowo, nie było 
w uniwersytetach? Jako żywo nie! Przede- 
wszystkiem nie tak łatwo byłoby znaleźć na ich 
miejsce wybitnych uczonych, bo teraz panuje 
u nas posucha pod tym względem. Po wtóre, kto 
zaręczyć może, że nowy kandydat, obarczony wy­
kładami, ćwiczeniami, administrowaniem zakła­
dem, licznemi egzaminami, znajdzie czas na wy­
datną pracę naukową? Zresztą okoliczność, że 
jakiś profesor przez kilka lat nic nie publikuje, 
nie znaczy bynajmniej, że nie pracuje on nauko­
wo. Przeciwnie może to być nawet niepośledni 
uczony, który nie kwapi się ogłaszać swoich prac, 
dopóki nie uzna ich za wykonane bez zarzuTu. 
Są i takie nierzadko zagadnienia naukowe, któ­
rych rozwiązanie wymaga nie lat, lecz dziesiątek 
lat Zgódźmy się z tern, że na katedrach szkół 
akademickich byli po wsze czasy, są, a niewąt­
pliwie i będą, obok wybitnych uczonych, całą du­
szą nauce oddanych, także czasem i miernoty na­
ukowe. Starajmy się przez odpowiedni dobór po­
woływanych na katedry profesorów jak najmniej 
miernot wprowadzać do gron nauczycielskich 
szkół akademickich, a w ten sposób najskutecz­
niej będziemy złemu zaradzać.

Usunięcie, dajmy na to, kilku czy kilkunastu 
kiepskich profesorów z katedr przyniosłoby szko­
łom akademickim stokroć więcej szkody niż po­
żytku, bo wprowadziłoby do nich atmosferę nie­
pewności i zniechęcało młodych uczonych do obej­
mowania katedr, których mogliby być zczasem 
pozbawieni przez czynniki administracyjne. Słusz­
nie pisze prof. Sinko, krytykując Projekt rządo­
wy, że możliwość zwinięcia katedry przez mi­
nistra „stawia każdego profesora przed widmem 
przedwczesnego spensjonowania. Jeśli np. 30-letni 
docent (a młodsi rzadko się zdarzają) osiągnie 
katedrę i np. po pięciu latach utraci ją przez zwi­
nięcie, a nie otrzyma w przeciągu roku powoła­
nia na inną, zostaje w 35 roku życia z jakąś spe­
cjalnością (np. sanskrytologją) na bruku, nieraz 
z rodziną. Taka perspektywa nie przysporzy 
chyba adeptów nauki naszemu społeczeństwu, 
a gdy nie będzie kim obsadzać katedr, uniwersy­
tety powoli opustoszeją".

Nieusuwalność profesorów z katedr przez 
rząd uważają zgodnie wszyscy profesorowie, któ­
rzy wypowiedzieli się w sprawie Projektu, za 
konieczny warunek wolności nauki i nauczania. 
Broniąc tej wolności, nieraz z piór ich spływa 
ból, żal, rozgoryczenie. I dziwić się temu nie 
można, zwłaszcza profesorom, którzy przed woj­
ną, w czasach piewoli, zajmowali katedry w Kra­
kowie i Lwowie. Nie mogą się z tem pogodzić 
że ukochane przez nich uczelnie, mogą teraz po­
stradać samorząd, że może go im odebrać Sejm 
i Senat Rzeczypospolitej, choć go im nie nadały.

Nie zapominajmy o tem, że szkoły akademic­
kie w b. zaborze austriackim miały samorząd od- 
dawna, że polskim szkołom akademickim w War­
szawie nadali samorząd okupanci Niemcy, że 
wskrzeszony Uniwersytet Wileński otrzymał go 
od Naczelnika Państwa J. Piłsudskiego, że wresz­
cie Uniwersytet Poznański zawdzięcza go wła­
dzom rządzącym swego czasu w Poznaniu. Usta­
wa sejmowa z r. 1920 zunifikowała tylko prze­
pisy, które miały odtąd obowiązywać we wszyst­
kich szkołach akademickich, nie uszczuplając 
w niczem ich samorządu, a nawet cokolwiek go 
rozszerzając.

Gdy Akademja Krakowska za panowania Zy­
gmunta III mocno podupadała, wskutek, jak przy­
puszczano, konkurencji szkół Jezuitów, którym 
szczególnie król sprzyjał, wtedy „Najmanowicz, 
będący podówczas rektorem Akademji, udał się 
na czele wszystkich profesorów, w obrzędowych 
ubiorach, przed tron króla, a trzymając na wezgło­
wiu przywileje Kazimierza Wielkiego, Włady­
sława Jagiełły i Zygmunta I, Akademji Krakow­
skiej nadane, miał mowę do króla w łacińskim 
języku, przy końcu której, przyklęknąwszy przed 
tronem, złożył przywileje, dwa berła i tak skoń­
czył: Accipe rex, quae non dedisti. Co króla Zy­
gmunta tak dalece rozczuliło, iż powrócił rekto­
rowi przywileje, dwa berła, dodawszy trzecie 
swoje i szkoły jezuickie w Krakowie zamknąć na­
kazał". — Nie wiem, czy wiadomość ta, którą za­
czerpnąłem z jednego dzieła historycznego*), od­
powiada prawdzie, czy może jest tylko legendą. 
Jeżeli jeno legendą, to jednak maluje prawdziwie 
stałą troskę macierzy naszych uniwersytetów o za­
chowanie dawnych przywilejów, t. j. samorządu, 
bez którego trudno marzyć o rozwoju szkół aka­
demickich. Teraz znów, po wiekach, występuje 
Wszechnica Krakowska na czele wszystkich in­
nych szkół akademickich w Polsce w obronie od­
wiecznych przywilejów uniwersytetów. Wszytskie 
te szkoły nasze główne zwracają się przez usta 
swoich profesorów do naszych ciał ustawodaw­
czych, do Sejmu i Senatu naszej Najjaśniejszej 
Rzeczypospol.tej z prośbą, w imię dobra państwa 
w imię dobra narodu, w imię dobra kultury naszej- 
nie pozbawiajcie nas samorządu, „bo samorząd 
uniwersytecki, to nie instytucja, stworzona dla 
wygody profesorów; to rzecz związana najściślej 
z pomyślnym rozwojem samej nauki, z rozwojem 
i rozkwitem cywilizacji i kultury narodowej, zwią­
zana z niemi do tego stopnia, że można ją nazwać 
koniecznym tego rozwoju warunkiem" (O. Balzer) 
Przytoczone słowa Oswalda Balzera, oby nie 
Przytoczone słowa Oswalda Balzera oby nie prze 
brzmiały bez echa! Byłoby to pięknem uczczę 
niem przez naród pamięci tego wielkiego uczonego 
i zasłużonego obywatela, gdyby głos jego w obro 
nie samorządu szkół akademickich został w pełni 
uwzględniony i w Sejmie, i w Senacie-

Poznań, dnia 15 stycznia 1933 r.

*) L. Gąsiorowski. Zbiór wiadomości do historji sztuki 
lekarskiej w Polsce. T. I, str, 131. Poznań 1839.

Wzorowa gospodarka Min. Spraw Wojskowych
Imponujący dorobek pokojowej pracy naszej armji

Dalsza dyskusja w komisji budżetowej
Z Warszawy donosi (Ż.): Zapowiedziany na środowem 

posiedzeniu Komisji Budżetowej przez p. wiceministra spr. 
wojskowych Skladkowskiego pokaz czołgów i samochodów, 
motocykli i silników, odbył się w czwartek na podwórzu 
garażowem Sejmu.

Demonstrując zgromadzonym na pokazie obiekty, p. 
wiceminister Składkowski podkreślił, iż jest to w wielkiej 
części nasz dorobek krajowy świadczący o coraz większem 
uniezależnianiu się przemysłu krajowego Pokazano więc 
opony samochodowe Stomil, wyrobu krajowej fabryki po­
znańskiej. silnik lotniczy całkowicie wyk many w naszych 
zakładach lotniczych, dalej motocykl CWS. powszechnie 
używany w policji i wojsku, czołg lekki wywiadowczy 
Teka {Tadeusz Kościuszko), niezmiernie zwrotny i szybki, 
chluba naszej armji, dalej czołg Vickersa. należący do ka­
tegorii szturmowych Wkrótce wszystkie części składowe 
i gąsienice tego czołgu wyrabiane będą w kraju, wypiera­
jąc wyroby angielskie.

Następnie członkowie Komisji Budżetowej przeszli do 
sali obrad, gdzie rozpoczęła się dalsza dyskusja nad pre­
liminarzem budżetowym Min. Spraw Wojsk.

GDAŃSK GNIAZDEM SZPIEGÓW.
Pos Tebinka (BBWR) polemizował z poglądami po­

słów PPS. w sprawie budżetu wojskowego, oraz z poglą­
dami pos. Arciszewskiego na kwestję szpiegostwa Dalej 
mówca zaznaczył, że w lokalu Stronnictwa Narodowego 
w Toruniu policja przy rewizji znalazła szereg ulotek, roz­
rzucanych w Poznańskiem i na Pomorzu, a które dyskre­
dytują Państwo, rząd i poszczególne jednostki.

Nawiązując do niedawnego procesu szpiegowskiego w 
Gdyni, poseł Tebinka stwierdził że centralą szpiegostwa 
przeciw Polsce jest Wolne Miasto Gdańsk Różni urzęd­
nicy W M Gdańska są członkami niemieckiego wywiadu, 
a komisarz policji szefem tegoż wywiadu Dalej przez 
palce patrzeć na to nie można i trzeba wreszcie tak silnie 
uderzyć pięścią w stół, aby Gdańsk, wśpółżyiący z Polską, 
zaprzestał tolerowania na swoim terenie tej akcji.

TRIUMF PRODUKCJI KRAJOWEJ.
Po wyczerpaniu listy mówców, zabrał głos p. wice­

minister Sławoj-Skladkowski P. .min pokazuje na wstę­
pie wielką ilość wykresów, obrazujących linję rozwoju 
produkcji i innych działań resortów M. S. Wojsk. Wy 
kresy ilustrują wzrost produkcji krajowej i zmniejszanie 
się zakupów zagranicą. Od r 1925 wydatki krajowe górują 
nad zagranicznemi i to zwiększa się coraz bardziej na 
korzyść produkcj krajowej W tym roku mamy już na 
138 miljonów zakupów krajowych a tylko na 8 miljonów 
zagranicznych. IV następnym roku będzie już tylko 1 mil­
ion wydany zagranicę, a więc jest lo wielki triumf. Woj­
sko opanowało już produkcję uzbrojenia piechoty, a co do 
artylerji jest to kwestja najbliższych lat

ŚWIETNY ROZWÓJ LOTNICTWA.
Następnie dokładne sprawozdanie dawał p. Wicemini­

ster o postępach w dziale aeronautyki. W produkcji lot­
niczej Polska stała się samowystarczalna z wyjątkiem 
pewnych surowców, których w kraju się nie wytwarza 
Sukces polskiego platowia myśliwskiego sprawił, że teraz 
podrabia się go w całym ¿Wiecie. Silniki zagraniczne już 
w r. 1928 nie były zakupywane Wyrabiamy je sami, a tak 
samo części zamienne, tak. że zwiększa się wydainość sil­
ników. Budżet lotniczy polski jest 10 razy niższy od fran­
cuskiego. Wyniki jednak naszych wysiłków na tem polu 
są lepsze niż w innych krajach. Następnie p. wiceminister 
przedstawił statystykę przyczyn wypadków lotniczych, 
przyczem podał ciekawy szczegół, że w 1920 r. Fokker z 
powodu pożaru nie mógł dostarczyć płatowców na linii 
lotniczej Bruksela—Paryż, uczyniła to firma Plagę i Laś- 
kiewicz i te płatowce są do dziś dnia w użyciu.

Dalej p. wiceminister Składkowski zaprasza następnie 
posłów, by podzielili się chłebem żołnierskim i konser­
wami. Przyniesiono nóż do chleba oraz przyrząd do otwie­
rania konserw Bochen chleba i puszka konserw przecho­
dziły z rąk do rąk. Chleb, mimo, że miał trzy dni, okazał 
się jeszcze świeży i smaczny. Konserwy są obecnie tak 
trwałe, że są do użycia jeszcze po 6-u latach Puszki bla­
szane do konserw wyrabia się obecnie w kraju, gdy dotąd 
sprowadzało się je z zagranicy.

O SZACUNEK DLA ARMJI.
Jako ostatni przemawiał sprawozdawca budżetu Min. 

Spraw Wojsk, p. wiceńiarsz. Polakiewicz. Nawiązując do 
przemówienia p. pos. Pużaka, mówca podkreśla, że ura­
ził go postawiony przez p. pos. Pużaka, a krzywdzący 
wojsko zarzut, jakoby stało ono na usługach kapitalizmu. 
Przecież w wojsku służą nietylko kapitaliści — mówił p. 
sprawozdawca — ale także synowie robotników i chłopów. 
Gdyby wojsko było używane zbyt często do asystencji, 
czemu przeciwstawia się rząd i samo wojsko, to możnaby 
mówić o nadużyciu. Dzięki wojsku każdy z nas spokojnie 
myśli o tem, że w razie zagrożenia i niebezpieczeństwa 
mamy tę siłę zbrojną. Dlatego p. wicemarszałek apeluje 
do posłów z PPS., aby skończyli z tego rodzaju powie­
dzeniami. Dalej mówca zaznacza, że dziś obóz rządowy

ma dziesięć razy mniej do powiedzenia w wojska, nił tulleżności wojska i to jest w interesie państwa, narodu, w. 
czasach przedmajowych. Nikł z tego obozu nie ma prawa J botnika, chłopa i całego społeczeństwa Na tem dyskusję 
wtrącać się do spraw personalnych, co świadczy o nieza-1 wyczerpano i budżet przyjęto w drugietn czytaniu.

Rudietf Nin. Poccf 1 Telegrafów
Popołudniu rozpoczęła swoje obrady seimowa Komi- 

slja budżetowa nad budżetem Min. poczt i Tel. Przed po- 
lządkiem dziennym pos. Srzednicki (BBWR) oświadczył, 
ąe wniosek KI. Nar. w sprawie kosztów budowy niektórych 
glmachów państwowych i popełnionych przy budowie nad­
użyć został jemu przydzielony Dochodzenia sądowe w tej 
skrawie są ukończone i rozprawa rozpisana, wobec tego 
mbwca prosi o odroczenie tej sprawy do chwili definityw­
nego zakończenia jej w sądzie Po wyjaśnieniach pos. Ry- 
mńra i przewodniczącego pos. Byrki, który przyjął te wia- 
dokności, przystąpiono do budżetu Min Poczt i Tel.

Referował poseł Sanojca {BBWR) Budżet tego resortu 
nie różni się zbytnio od zeszłorocznego Taryfy nie są by­
najmniej wygórowane, przeciwnie, zagranicą poczta jest o 
wiele droższa Polityka dzisiejsza Min. w zakresie opłat

jest słuszna Od r. 1921 zaczęto produkcję aparatów telę. 
fonicznych w wytwórni państwowej Dziś posługujemy sję 
aparatami tylko z tej wytwórni Co do Radia Polskiego, 
to Min. Poczt i Tel. do Radja Polskiego nie dopłaca. a na- 
wet ma dywidendę w wysokości 50000 zł Referent zg{a. 
sza drobne poprawki budżetowe, poczem proponuje przy, 
jęcie preliminarza rządowego.

W dyskusji zabierali głos: pos. Polakiewicz (BBWR,), 
który zapytuje ministra, czy prawdą iest że dyrektor na­
czelny Rad/a P'»if kiego otrzymuje pensję ponad 100 000 zł 
rocznie Pos Rvmar (K.N uważa, że poczta polska jest j0. 
droga Pos. Tebinka 1KBWR ) w imieniu wszystkich radio- 
słuchaczy apeluje do niiilistra, by wpłynął na dyrekcję 
Polskiego Radja, aby programy stały na wyższym poziomie,

Jednostronne zobowiązania mniejszościowe
są niesprawiedliwością i narzędziem wichrzenia

Nowe problemy mn ejuośc owe na styczn owej sesji Rady L. N.
nie od Rządu polskiego, o co zwraca sie właśni« 
do Genewy. Dalej o Guido Bieniek prosi Radę Li-

Na rozpoczynającej sie w dniu 23 bm. sesji 
Rady Ligi Narodów znajdą się aż dwie sprawy, 
żywo obchodzące społeczeństwo polskie. Pierwsza 
z nich to znana skarga niemiecka na rzekomo 
stronnicze, w stosunku do Niemców, przeprowadza­
nie reformy rolnei w Polsce. Jak wiadomo „komi­
tet trzech“, który bada! już tę kwestję dwukrotnie, 
wypowiedział się w sposób stanowczy przeciwko 
■»ieniactwu min. Neuratha i uznał, że ze strony 
’olski nie zachodzi naruszenie zobowiązań między- 
larodowych. Mimo to Neurath nie przyiał raportu 

spowodował odwleczenie sprawy do sesii stycz- 
liowej, łudząc się, że zdoła Ligę przekonać o sfu- 
zności swych ahsurda’*"',ch pretensyj. których

1
-łaśc;wym sensem jest tendencja skłonienia Rady 
igi do zaimowania się każdym z osobna wynad- 
iem parcelacji maiatku niemieckiego w Polsce.

Druga sprawa ma charakter nierównie po­
ważniejszy i rzeczowy. Jest nią skarga mnleiszości 
polskiej w Niemczech na nadużycia władz i teror 
pn,itvczny Petycja nolska. obszernie dokumentami 
umotywowana, wylicza cały szereg konkretnych 
wi/padków łamania prawa przez władze niemieckie, 
a w szczególności wvm’enia:

1) Zmuszanie przed wyborami Kato!. Polskiej 
Partji Ludowej do przedkładania do cenzury pre­
wencyjnej wszystkich druków wyborczych (po­
gwałcenie art. 76 konwencji genewskiej).

2) Narzucenie przed wyborami stronnictwu 
polskiemu nazwy niemieckiej.

3) 41 stwierdzonych przez lekarzy wypadków 
teroru fizycznego w stosunku do obywateli nie­
mieckich narodowości polskiej.

Wobec powyższego Związek Polaków w Rze­
szy prosi Radę Ligi o stwierdzenie, że wymienione 
wyżei wypadki są pogwałceniem prawa, o skłonie­
nie rządu Rzeszy do zmiany bezprawnych posta­
nowień oraz do udzielenia pokrzywdzonym satys­
fakcji moralne’ i materialnej, a wreszcie o zażąda­
nie od Rządu Rzeszy surowego ukarania winnych 
i udzielenia gwarancji, że wypadki podobne nie 
powtórzą się więcej.

W zestawieniu z tem poważnem. udokumento- 
wanem wystąpieniem mniejszości polskie! wręcz 
humorystycznie wyglądają indywidualne „skargi“ 
kilku Niemców polskich ze Śląska.

Pisaliśmy już w swoim czasie o historyczne! 
niemal skardze niejak;eyo p. Morusa. ..badacza 
mięsa“, który zainteresował Radę Litr? Narodów 
swoią osobą, pozbawioną prawa badania mięsa 
przez polski urząd weterynaryjny z tero tylko 
powodu, że p. Mokros przeżywszy ponad 70 lat — 
zaniewidział Obecnie reprezentanci mocarstw wie! 
kich i szeregu państw mniejszych mała sie zasta­
nowić. czy niejaki ,p. Neugebauer pobity w 1930-ym 
roku i zmarły w 1932 roku — zmarł dlatego, że 
hvł nnh!tv j czy córce lego należy sie oda^odnwa-

gi Naroków o wejrzenie w jego sprawę sadową o 
odszkodowanie, wskutek wydalenia go z woiewódz 
twa śląskiego, a p. Gustaw Kociołek uważa, że 
Rada Ligi Narodów winna w iego znów sprawie 
sadowej wypowiedzieć się, zanim roznatrzv ją w 
normalnym trybie Naiwyższy Trybunał Admini­
stracyjny w Warszawie. Wreszcie nrzwnomina się 
Radzie Ligi Narodów stały iej kliient von Pless, 
który, jako prezes „Volksbundu“ przedstawia spra­
wę własności szpitala św. Juliusza w Pvbn’ku. znaj- 
du’ącą się w rozpatrywaniu polskich władz sado­
wych. Pewnie dla dania wyrazu swei zawszę j 
wszedz!e głoszone) łoialności n’e uznał von Pless 
za wskazane wykorzystać stoi-yych mu otworem 
instancyj polskich wewnętrznych.

• * •
Jak więc widać, traktaty mniejszościowe nie 

przestaią być w rękach wichrzycieli i intrygantów 
narzędziem s’ania zamętu i niepokoiu W interesie 
sprawiedliwości i pokoju domagać sie musirny aby 
traktaty te albo zupełnie zostały zniesione, albo by 
je rozciągnięto na wszystkie bez wyiatku państwa. 
Gdyby zaś Genewa nie zdobyła s;e na pożytymi? 
reforme w tym duchu Polska nie może w przyszło 
ści uznawać tych jednostronnych zobowiązań tu- 
rus7a:acych jaskrawo zasadę tak hałaśliwie ptiet 
Niemców reklamowanego „równouprawnienia“. So­
lidarna opinia całego społeczpńnonrze hez za­
strzeżeń wszelka akcie rządu noiskievo. rnainca na 
celu rozsądne zgodne z duchem sprawiedliwości 
i mocarstwnwem stanowiskiem Po'ski uregulowanie 
kwestii traktatów mniejszościowych.

196.000.090 fr.
kosztować będzie reparacja „Atlantique".
Paryż (PAT.). Eksperci wyznaczeni do prz?* 

prowadzenia badań nad kadłubem „Atlant:que‘‘ zło­
żyli raport, w którym stwierdzili, że zbadanie go 
może nastąpić dopiero po umieszczeniu kadłuba w 
suchym doku Eksperci zaznaczyli, że o ile wnętrze 
kadłuba nie uległo zmszczeniu. koszty reparacji wy­
niosą 196 milj. franków.

Lady Bailey odnaleziona
nad brzegami Nigru. i

Pa r y ż (PAT.). Lotniczka Bailey, która 
nęła w czasie prze’otu do południowej Afryki zo­
stała odnaleziona. P. Bailey mnsiała ładować z 
wodu wyczerpania zapasów benzyny w odległości 
20 km od Tahua nad Nigrem.

Herbatka literacka
Tutejszy Oddział Związku Zawodowego Lite­

ratów Polskich zainaugurował w dniu wczorajszym 
z powrotem znów urządzane już w innych latach 
Herbatki Literackie, cieszące się uznaniem sfer kul­
turalnych naszego miasta.

Wieczór wczorajszy w piętrowej salce cukier­
ni Fangrata przy Alejach Marcinkowskiego zgro­
madził liczne grono doborowej publiczności. Słowo 
wstępne z właściwą sobie swadą i wytwornością 
wygłosił dr. Jerzy Koller, zaznajamiając zebranych 
z intencjami Związku i wyrażajac nadzieję, że Her­
batki Literackie znalazłszy tak życzliwe przyjęcie, 
powtarzać będą mogły się systematycznie i stale, i 
Z wykładem dyskusyjnym wystąpił zasłużony i po­
pularny prezes Związku Bolesław Koreywo, malu­
jąc w żywych barwach i w oparciu o ciekawe cy­
fry statystyczne dolę i niedole współczesnego lite­
rata polskiego. — Wywodom tym przysłuchiwano 
się z dużem zainteresowaniem, szczególniej, że wy­
powiadane były przez działacza znanego ze swoich 
starań około poprawy bytu materialnego szeregu 
upośledzonych przez los pisarzy.

Nastąpiła część deklamacyjna wieczoru, którą 
rozroczę’a znana Poznaniowi utalentowana recy­
tatorka dr. Anna Dziembowska. Z wysoka kulturą 
i prawdziwą maestrią słowa odczytała poezje dr. 
Wandy Brzeskiej, częściowo z wydanego świeżo 
drukiem zbioru Mitropa“ a częściowo z niewyda- 
nych ieszcze poezyj morskich.

Z koiei wystąpił Jan Sztaudynger, odczytując 
własne liryki z cyklu społecznego i fiioczeskiego, 
wśród których wyróżniał sie wiersz o łące ukwie­
conej. pełen świeżości i wdzięku Recytację swoią 
zakończył autor ballada poznańska o Dorocie, nieco 
swawolna, ałe o dobrei fakturze artystycznej i ory­
ginalnie podmalowanym kolorycie.

Po przerwie kwadransowej wystąpiła z krót­
kim. lecz bardzo instruktywnym odczytem o litera­
turze bułgarskiej na-bardz'ei w ter dziedzinie kom­
petentna p Zofia Gurzyńska, sekretarka miejsco­
wego Związku Literatów. Ilustracją jej zajmują­
cego wykładu było odczytanie przez p. Grabowskę 
legendy o św Krzysztofie. Ponieważ p. Gr posiada 
bardzo dobra dykcję, a rzecz Elin-Pelin tłum, przez 
p. Gurzyńska była piękna i miła, słuchano jej z na­
pięciem i zaciekawieniem.

Herbatkę zakończył satyrą p. Kranss już poza 
ramami właściwego programu. — Pierwsza w tym 
roku Herbatka Literacka udała się nadspodziewanie 
dobrze, z czego wnos:ć można, że warto urządzić 
je w przyszłości, a Zarządowi miejscowego Zw. 
Zaw Lit Pol. należy się wdzięczność za tę wy­
soce kulturalne iniciatywę.

WŁADYSŁAW LAM.

Eslefirka «'eszkonla
Dom, który posiada zdecydowany charakter, a pro­

porcje ścian dachu itp. części jego są celowe t konieczne 
będzie estetycznym, natomiast wszelkie budowania tylko, 
dla pozoru wyda s!ę najczęściej nieestetyczne. Przeci­
nanie ooszczegóbiych płaszczyzn budowli zbędnymi gzvm 
sami, ozdabianie ich zbędnymi ornamentami, wieżyczka­
mi i przybudówkami, które nie mają realnego przezna­
czenia ! logicznego zw ązkti z całością Iest szpetne. Cha­
raktery stycznem iest. że często bywa estetycznieiszą 
prosta wiejska chata od pretensjonalnej willi miejskiej, 
że tatwiej znaleźć skromny 1 estetyczny domek w ubo­
giej dzielnicy miasta, niż wśród will luksusowych.

Powiedzieć moźra, ż» stare domy, które budowano 
powoli z zas’arow:emem i z szczerym zamiarem Stwo­
rzenia pięknej budowli sa estetycznieisze od współcze­
snych, które buduie się pospiesznie, oszczędnie, a ozda-

bla się je pstrokacizną wszelkiego rodzaju. XIX wiek 
jest pod tym względem najmniej wybredny I naibw- 
dziej pretensjonalny. Stare budowle są najczęściej Pt«' 
kładami pięknej stylowej architektury a w 
gdzie do dziś buduje s:ę w tradycyjnym stv’u da®y? 
okolic, spotykamy największą ilość pięknych budów".

Najnowszy współczesny styl kubizulący zrywa rady­
kalnie z ozdobnością i stosuje konsekwentnie skrajną P™ 
stotę. jednak tego rodzaju prostota programowa przyj?*’ 
niejako „z urzędu“ niezawsze bywa trafna i dostateczna- 
Piękno każdej architektury leży w harmonji propan-’’ 
celowości szczegółu, trzeba je zatem zawsze przemysł? 
i sharnionizować. Tych braków, o ile zachodzą nie t® 
żna zastąpić ani zakryć żadnemi choćby i naimodniei 
szemi shematami i formułkami. Architektura p ekna ®* 
zależnie od chwilowych modnych upodobań nie P°'v", 
nawet po najdłuższym czasie tracić swych walorów?* 
tycznych, a istnieje obawa, że współczesne „pudła ® 
bawem nam się sprzykszą i tylko wyjątkowe okazy ‘ 
stylu, głęgbiej przemyślnie, przetrwają próbę czaS '

Wnętrze mieszkania musi być również celowe IJ 
sądne,, a tak kardynalne elementy, jak posadzka, sc 
drzwi! 1 sufit mogą być tłem wlaściwem. ale m°ea „s. 
tworzyć niedające się niczem zakryć brzydk e tlo w 
trza. Obowiązują tu zasadniczo te same normy. c0 
zewnętrznych ptaszczvzrach architektury. Sciat1,v¡e¡ i
wają najczęściej dwojakie, częściej z tynku, rza®oStaf? 
drzewa. W obu wypadkach materiał, z którego z _ 3 
wykonane, powinien być sobą i dla oka wdoczn 
nie zakrytym żadnym dodatkowym, lub irn'*’,iacvw,n|atit 
terlałem. I tak ściana drewniana, a także dre' 
drzwi, posadzka i okna powinny zostać dla 
wem, którego nie należy lakierować farbami, a 
Je jedyn e nasycać o'ejern, polerować, lub *rote<c|, c? 
Potiturowane drzwi nabierała tej same! szlachetno*^ 
piękny polerowany mebel, natomiast lakierował? # 
oleína staia się tandetnemt i brzvdszemi, niż hv' y. 
stanie surowym. To samo odnosi sie do P° |¡nOiea,,!' 
k’erowana farba oleína podobnie, lak zakryta ro0i>! 

■Jest praktyczna, ale brzydką, podczas kiedy fn»



Str. 3 D7IF.NNIK P07.NAÑSKI — Sobota, dnia 21 stycznia 1933 r. W ,5-

iPR. W. W. YEN. szef delegacji chińskiej w Genewie.

i; ¡SM zdecydowane są walczyć UMíaanítbe

Rewelacyjna zapowiedź nowei polityki chiftskiei ukálruf w Jxiatwiúu

Zgodnie z wyrażaną niejednokrotnie na tamach 
naszego pisma opinją, rozwój ostatnich wydarzeń na 
Daiekim Wschodzie wskazuje, że zeszłoroczna ofen- 
zywa na Szanghaj i proklamacja państwa Mandżu-kuo 
byty dopiero pierwszym etapem akcji japońskiej na 
terytorium Chin.

Rozpoczęta, pod pozorem walki z powstańcami, 
stopniowa aneksja prowincji Dżehol, dowodzi, że Ja­
ponia zamierza trwale oderwać od Chin możliwie wiel 
kie terytoria, by uczynić z nich teren eksploatacji i 
rezerwuar surowców. Czy Chiny nadal znosić będą 
b.ernie to krajanie na części ich kraju? Na to pyta­
nie odpowiada poniższy artykuł dr. W. W. YEN‘a, 
szefa delegacji chińskiej w Genewie. — Red.

Sytuacja na Dalekim Wschodzie jest z dnia 
na dzień, rzec można, groźniejsza. Chiny znajdu­
ją się w przededniu powzięcia zasadniczych decy- 
zyj Dotychczas zarzucano nam stale że iesteśmy 
nazbyt słabi, nazbyt „pacyfistycznie“ nastrojeni, 
niezdolni do obrony naszego terytorjum. Chiny są 
Krajem niezdolnym do planowej akcji — mówiono. 
Postaram się wykazać, że ta opinja jest zupełnie 
niesłuszna. . , _

Mimo ostatnich wypadków w Mandżurii, któ­
rych doniosłości nikt chyba negować nie będzie 
punkt ciężkości problemu chińsko - japońskiego 
znajduje się w Genewie. Nie oczekujemy bynaj­
mniej, że Liga Narodów odda nam do dyspozycji 
flotę i armję lądową, byśmy mogli odzyskać utra­
cone prowincje. Chiny nie oczekiwały nigdy i od 
iadnego państwa takiej pomocy. Dotychczas ra­
czej biernie przyjmowaliśmy wypadki, wierząc nie­
zachwianie ,że przyszłość przyniesie triumf spra­
wiedliwości. Skoro jednak nadejdzie nasza godzina 
— nic nie powstrzyma nas od walki!

Przedewszystkiem trzeba, aby sytuacia mię­
dzynarodowa wyjaśniła się raz na zawsze. Rada 
Ligi Narodów podjęła, przed wiem miesiącami, u- 
siłowania pogodzenia stron. Miały się te zabiegi 
zakończyć definitywnie w sierpniu ub. r. a dotąd 
nie dały wyniku. Przekonało nas to, że nie mamy 
potrzeby łudzić się, iż Japonia zechce zmienić do­
browolnie obrany system polityki w Mandżurii. Nie 
oczekujemy również ratunku od Ligi. Wszystko, 
czego od niej wymagamy, to zastosowanie wobec 
napastnika rygorów bojkotowych, przewidzianych 
w art. 15 paktu.

Gdy spełnią się te warunki Chiny przystąpią 
do wielkiego dzieła organizacji wewnętrznej, któ­
ra uczyni je zdolnymi do pokonania naieźdźców. 
Jedno jest pewne: ABY ZAPEWNIĆ POWODZE­
NIE NASZYM PLANOM ZAWRZEMY SZEROKIE 
PRZYMIERZE EKONOMICZNE Z SOWIETAMI. 
Następnie ogłosimy bezwzględny, kategoryczny 
bojkot towarów japońskich. 40 000 000 mieszkańców 
Wielkiej republiki chińskiej powita tę decyzje z en­
tuzjazmem. W międzyczasie zaś czynić będziemy 
Czystko możliwe, by w miarę sił bronić nasz kraj

przed inwazją.
Ostatnie wypadki dowiodły, że pakt Ligi jest 

kijem o dwuch końcach: każda z zainteresowanych 
stron może go na swoją korzyść interpretować. — 
Pozatem trzeba sobie zdawać sprawę, iak wielką 
zwlokę w załatwianiu sporów międzynarodowych 
Powoduje oddawanie ich pod jurysdA^kcie Ligi. O- 
to np inwazja japońska trwa już 15 miesięcy, a 
Liga Narodów nie zdobyła się ieszcze na stanow­
cze rozstrzygnięcie. Dotąd mogliśmy to naszemu 
narodowi tłumaczyć koniecznością zbadania przez 
Wysłanników Ligi sytuacji na miejscu. Obecnie, gdy 
raport Lyttona jest oddawna gotów, niema żad­
nych motywów na usprawiedliwienie zwłoki.

Cokolwiek się stanie zdecydowani jesteśmy sa- 
ffli i tylko sami eksploatować niezmierzone bogac­
twa naturalne naszego kraju. Opracowując plan 
wielkiej reformy przewidujemy, że W CIĄGU 
TRZECH LAT PRZETWORZYMY CHINY NA NO 
JVY. POĘŻNY KRAJ. Nasz plan trzyletni żąda od 
każdego obywatela wydajnej pracy i entuzjazmu; 
damy zatrudnienie tysiącom techników europej­
skich i amerykańskich. Dodają nam otuchv rezul­
taty dotychczasowych starań o uprzemysłowienie 
kraju. W Mandżurii np. zbudowaliśmy, bez gro- 
sza obcych kapitałów, 1845 km. dróg żelaznych. — 
Dziś ieszcze na ogólną ilość 7000 km. Japończycy 
kontrolują zaledwie!300 km. dróg żelaznych. My 
zaś, wraz z Sowietami, administrujemy U00 km.

Przedewszystkiem jednak samochód i samolot 
Hczą odległe prowincie Chin z ich centrami, w

^oskiem ma niewątpliwie ton szlachetny. Odnosi się 
to tretylko do posadzki tak zw. parkietowej i drzwi wy­
konanych z drzewa szlachetnego. Posadzka z desek so­
snowych, tak samo jak i drzwi z tego najtańszego drze- 
Wa przeciągnięte czystym niezabarwionym woskiem, 
otrzymują piękny zloty odcień i szlachetny ton mater- 
"!u nienamiastkowego. Sęki są prostą i naturalną ozdo-

drzewa i nie trzeba ich sie bać.
, Ściana tynkowa powinna zachować swoiste cechy, a 
wa całkowice szlachetną, jeśli ją poprostu wybielimy, 
ub pomalujemy jednostajnym kolorem, farbą wodną. 
Szablonowe malowanie śc an w bezmyślnie powtarzający 

ornament na całości ściany jest wielce niekorzyst- 
ym szablonem złych rzemieślników. Podobnie ujemnie 
z,a’a.ią wszelkie szablonowe sztukaterie na sufitach, od- 
¡zwiach i piecach, któremi tak chetm” ozdabiaia pokoje 
stetycznie nie wyrobieni rzemieślnicy. Tapeta Jest 
cyklasycznym przykładem rozpowszechnionego dziś w 

r3iach tego tandetnego narńastkowego materiału, który
, a imitować szlachetne tkaniny, a jest w istocie tylko 

. p ' brzydkim fabrykatem.
frza IZestrze^anie elementarnych zasad w budowie wnę- 
Wynpi nam sPokoine i szlachetne tło pokoju, któremu 
dv«, , YSZy so sprzętami możemy nadać charakter in- uywduainy i estetyczny.
kani- rzerl|odzac zkolei do kwestji umeblowania miesz- 
k'^v d'rZe^a stwierdHć, ,ź myinem jest przekoname, ja- 

r°si5 urz;idzenie zawsze musíalo być estetycznem. 
ratni- wydawszy wiele p’en ędzy stworzyć wnętrze od- 
tie¡ „n 1 zdradzające całkowity brak kultury estetvez-
Sadnip*: 3rza'.' Przeciwnie, można podchodząc do za- 
sie 8 właściwie nawet za małe pieniądze urządzić

estetvczn e i kulturalnie.
Dy sPrzętach odróżnićby można dwie zasadnicze gru- 
clikgb.^^Howicie meble i tkaniny; Meble jako bryły ar- 
De CZne sa esfpfvcznemi. c ile posiadaia barmon J- 
fyykonPnrCie' a ^kże o ńe materiał, z którego zostały 
^tvlo„?ne’ zostaf właściwie ozdobiony i nie sfałszowany. 

e meble antyczne uchodzą za naipiekn'ejsze i słii-
• Są bowiem wykonane solidnie, obróbka ich jest

związku z czem budowa dróg i rozwój lotnictwa 
handlowego posuwa się u nas w szybkiem tempie. 
Eksploatowanie źródeł sił wodnych i elektryfika- 
kacja kraju czynią zdumiewające postępy. I w ten 
oto sposób, uniezależniając się ekonomicznie, indu- 
strjalizu.iąc kraj, odpowiemy na ataki japońskie.

W obecnych warunkach nie jest możliwe już za 
anektowanie całego kraju. Japonja nie rozumiała 
tej prawdy i zagarnęła chwilowo Mandżurię. Tym 
czasem to nowe państwo, ziemia obiecana japoń­
skich kolonistów, to w rzeczywistości fikcia. Pań­
stwo mandżurskie jest tworem całkowicie sztucz­
nym, sprzecznym z wolą ludności. 30 000 000 mie­
szkańców tego kraju, przeważnie dobrych Chiń­
czyków zajmuje wobec Japonii stanowisko zdecy­
dowanie wrogie i czeka tylko. bv sie znów przy­

Skandaliczne „ostatnie słowo“ p.Studnickiego
W r. 1S20 p. Studn ck ofiarował N emcotn Śląsk wzamian za pomoc zbrojną

Z Warszawy telefonuje (ż.): Po dwudnio­
wej rozprawie zapad! wczoraj wyrok w proce­
sie przeciw p. Władysławowi Stadnickiemu, 
oskarżonemu o zniesławienie wojewody Gra­
żyńskiego.

Wystąpienie oskarżonego na rozprawie, 
zwłaszcza w ostatniem słowie, stało się wie’kim 
skandalem politycznym. P. Studnicki, nawiązu­
jąc do słów swego obrońcy, z całą otwartością 
potwierdził, że istotnie w 1920 r„ w czasie in­
wazji bolszewickiej, rozmawiał z posłem nie­
mieckim w sprawie otrzymania pomocy dla Pol­
ski od Niemiec. Poseł niemiecki wówczas za­
pytał, co za to możecie dać? Studnicki odpo­
wiedział mu: przypuśćmy, że Śląsk. „W zwią­
zku z tern — mówił p. Studnicki — chodziłem 
istotnie do ministrów i prosiłem o Śiask. Zału»e, 
mówił Stadnicki, że nie stało się tak, jak się 
stać powinno. Lepiej bvło odrazu budować na 
mocnych podstawach, niż przejść później ciężka 
amputację“.

Kończąc, p. Studnicki oświadczył., że efekt 
procesu dla Państwa jest bardzo dobry, wyka­

Na widowni
AMB. CHŁAPOWSKI U MIN. DE TESSAN.

Z Paryża donosi (PAT): Podsekretarz stanu
w ministerstwie pracy, de Tessan, przyjął amba­
sadora Rzeczypospolitej w Paryżu, p, Chłapow­
skiego.

SĄD MARSZAŁKOWSKI.
Z Warszawy donosi (Z.): Marszałek Senatu

zgodnie z regulaminem powołał senatora adw. Jun- 
dziłłę na zastępcę interesu publicznego w sprawie 
przed sądem marszałkowskim, wszczętej na prośbę 
sen. Targowskiego w związku z zarzutami posta- 
wionemi mu przez redakcję „Polonji“.

NARADA W SPRAWIE USTAWY AKADE­
MICKIEJ.

Z Warszawy donosi (Z.): Min. Jędrzejewicz 
powrócił z zagranicy i wziął udział wczoraj w na­
radzie, odbytej w gmachu Senatu z wybitnymi 
przedstawicielami BBWR w sprawie projektu usta­
wy o wyższych szkołach akademickich.

Z KOMISJI KONSTYTUCYJNEJ.
Na piatknwem posiedzeniu komisji konsty-

ręczna, a dawny rzemieślnik nie spieszył się, nie szczę- l 
dził trudów i kopiował je podług najlepszych wzorów, to 
też obok czystości stylowej, mają one najwięcej szlachet­
ności, dobrego rzemiosła i są najpiękn ejszą ozdobą mie­
szkania. Współcześni meblarze wzorują się nieraz na 
meblach antycznych, a można to tylko pochwalać i za­
lecać. W sprzętarstwie można śmiało powtarzać dawne 
foirriy, które przetrwały długie lata i nie wykazały żad­
nych słabych stron. N estety częściej wykonują współ­
cześni meblarze sprzęty według własnych nowych pro­
jektów i to obok znikomej tylko ilości okazów przemy­
ślanych i pięknych produkuje się ogromna masa współ­
czesnych fabrycznych, pospolitych szablonowych i pre­
tensjonalnych mebli, które są doszczętnie pozbawione i 
solidności wykonania i piękna ferm. Podobnie, iak współ 
czesna pospolita architektura bywaia ozdabiane nieio- 
gicznemi, najczęściej naturalistycznemi szczególikami, 
imitującemi to, czego nie można i nie należy z drzewa 
wykonywać, upstrzone są rozmaitemi bezmyślnemi ozdo 
bami i nieraz drogiemi dodatkami, a brak im wszelkie) 
stylowości i harmonii w proporcjach. Liczne wzory tego 
rodzaju mebli znaidziemy w zwyczajnych fabrycznych 
cenrikach niemieckich i mestety naszych. Ostatnio roz­
powszechniają s:e coraz bardziej meble w stylu moder­
nistycznym, podobne do prostych pudełkowatych bu­
dowli.

Bywają one piękne, lecz częściej dziwaczne, irytu­
jące brakiem racjonalności i logiki, a iuź zupełnie nie 
nadają się do nreszkań. gdy są wykonane z metalu. Przy 

| tych ostatnich trudno o nastrój zac!sza domowego i zda.ie 
się. że wiąże się z nimi nieodzownie raczej nastrój sali
operacyjnej i pracowni dentystycznej.

Tkaniny podobnie jak meble sa nieodzowną i nie­
zwykle efektowną ozdobą mieszkana. Przy doborze 
dywanów i kilimów należy pamiętać, że prawdziwie piek 
nerw sa oryginalne reczne tkaniny, w których materiał 
nie został pozbawiony cech swo!stych a wzór nie prze­
szedł w szablonową monotonię. lecz zachował piękno 
indywidualnej formy. Odgrywa tu niesłychanie ważną ro

łączyć do Chin Jeśli zaś chodzi o Europę, to w 
Genewie powinni sobie politycy uprzytomnić, że 
jeśli usankcjonują teraz podboje mandżurskie,, to 
za 10 lat Japończycy wtargną do Europy. „Żółte 
niebezpieczeństwo“ stanie się materialnym faktem.

Całkowite fiasco interwencji Ligi w sprawie 
mandżurskiej byłoby prze lewszystkiem kieską sa­
mej instytucji genewskiej. W tych warunkach rząd 
chiński, mimo swych szczerze pokojowych przeko­
nań, nie mógłby przyjąć żadnych zobowiązań roz­
brojeniowych. Wierze więc, że Liga Narodów zro­
zumie grożące jej samej niebezpieczeństwo i w tym 
przynajmniej zakresie, w jakim tego od niej ocze­
kujemy, wystąpi zdecydowanie przeciwko napast­
nikowi.

(Przedruk, nawet częściowy, wzbroniony).

zuje bowiem istnienie jednostek, upominających 
się o mniejszości narodowe. — Administracja 
Śląską się skompromitowała — oświadczył 
p. Studnicki. Pragnę teraz, by sąd się nie skom­
promitował.

Sędzia: Zwracam panu uwagę, że używa­
nie tego rodzaju zwrotów pod adresem sądu 
jest niedopuszczalne.

P. Studnicki: Bardzo przepraszam.
Po przerwie sąd ogłosił wyrok, skazujący 

p. Stadnickiego na trzy miesiące więzienia. 
Na zasadzie amnestii kara została darowana.

W ustnych motywach sad podkreślił, że 
oskarżony nietylko nie przeprowadził dowodu 
prawdy postawionych zarzutów, ale nawet nie 
wykazał swej dobrej wiary. P. Studnicki, czło­
wiek inteligentny, brał rzecz jednostronnie, 
zbierając tylko te głosy, które bvfy mu po­
trzebne, na inne zupełnie zamykajac oczy. Sad 
zarazem uwzględnił zasługi p. Stadnickiego, 
niemniej wziął także pod uwagę, że jako wy­
trawny publicysta winien się orientować, co 
czvni.

tucyjnej rozpatrywano wniosek N. D-cji, doma­
gający się uchylenia dekretów P. Prezydenta, 
ponieważ rząd nie dotrzymał rzekomo 14-to 
dniowego terminu przedłożenia ich Sejmowi.

Po wyjaśnieniach pos. Cara, który wyka­
zał, że wniosek N. D-cji operuje dowolnie na­
ciągniętemu datami i niezwykle elastyczną in­
terpretacją prawa, większość wniosek odrzuciła. 
Mimo to N. D-cja postanowiła zgłosić go na 
plenum Sejmu, jako votum mniejszości.

ZNÓW ODDALONO PROTESTY WYBORCZE
Z Warszawy donosi (PAT.): Sąd Najwyższy 

ogłosił orzeczenie co do pięciu protestów przeciw­
ko wyborom do Sejmu w Okręgu nr. 55 — Złoczów
— Zborów — Kamionka — Strumiłłowa — Brody — 
Radziechów — Bobrka — Przemyślany — Rohatyn
— Żydaczów — Brzeżany. rozpatrywanych na po­
siedzeniu jawnem Sądu Najwyższego w dniu 9-ym 
bież. mieś.

Decyzją Sadu Najwyższego wszystkie pięć pro­
testów przeciwko wyborom w okręgu złoczowskim 
zostata oddalonych

lę sposób barwienia, rodzaj warsztatu, na jakim zostały 
one wykonane. Formy tradycyjne dają zawsze najwięk­
szą gwarancję ' dobrego gustu. Makaty i chustki wyko­
nane maszynowo i w sposób szablonowy i mechaniczny 
najczęściej oszpecają mieszkanie. Lepiej ozdobimy mie­
szkanie mn ejszą ilością choćby najskromniejszych ory­
ginalnych tkanin, niż większą bezindywiduainych. Często 
do ozdoby mieszkania lepiej użyć maszynowej tkaniny 
jednostajnej, pozbawionej wzoru, niż wzorzystej i barw­
nej, i tak piękniejszą jest jednostajna bała batystowa 
zasłona na okna, niż ozdobiona wzorami. Niema bowiem 
na niej wzoru tandetnego, a działa dekoracyjnie, jako 
biała draperja układająca się w proste i efektowne fałdy.

Poza wymienionemi szczegółami ozdobą ścian sa 
obrazy i rzeźby. Jednak tu podobnie, jak i we wspom­
nianych już przedtem przedmiotach tylko oryginalne i 
wartościowe dzieła sztuki powinny wchodz'ć w rachubę, 
natomiast wszelkie nieudolne kopje, oleodruki i małowar- 
tościowe reprodukcje nie ozdabiają wcale mieszkania, a 
dyskretują i zdradzają całkowity brak kultury estetycz­
nej gospodarza domu. Pusta gładka ściana będzie zaw­
sze wywierała korzystn ejsze wrażenie, niż ozdobiona 
złym obrazem. Często można się ograniczyć z powo­
dzeniem i bez uszczerbku dla całości wnętrza do grafiki, 
która jest normalnie tańszą nawet od oleodruków.

Pięknem) ozdobami są wszelkie stylowe szkła, Porce­
lana, ceramika, choćby i ludowego pochodzenia a także 
rośliny ożywiające wnętrze zielenią i kwieciem.

Poza tern zaznaczyć jeszcze trzeba, że ka’de miesz­
kanie powinno w całości mieć swój harmonijny 1 indy­
widualny charakter. Jeśli ma stanowić żywą i m.besu­
jącą całość, która n!etvlko jest na pokaz i dla oo/’’ru. 
ale wywiera s:lny i dodatni wpływ na psychikę jedno­
stek, przebywających w tern otoczeniu.

Pięknem w szlahetncj prostocie wnętrzem, a do- 
stepnem każdemu w Poznaniu i przeto wielce poucza,'a- 
cem iest pracownia Kasprowicza w Muzeum Miasta Po­
znania-

POŁĄCZENIE CH. D. Z N. P. R ?
Od dłuższego czasu krążyły wersje, że Ch. 

D-cja zamierza połączyć się z N. P. R. prawicą. 
Ogłoszony niedawno komunikat zarządu N. P. R. 
o zerwaniu rokowań zdawał się kłaść kres tym 
usiłowaniom. Okazuje się jednak, że oba te ane­
miczne ugrupowania pragną się wzmocnić drogą fu­
zji: bo oto w poznańskim organie Ch. D-cji czy­
tamy dziś że Ch. D-cja „dalej żywi nadzieję, że do 
tego połączenia kiedyś dojść musi, gdy sprawa doj­
rzeje. Narazie nie jest ona jeszcze dojrzałą ł wciąż 
znajduje się w stanie fermentu“.

Zważywszy na zupełny upadek wpływów w 
społeczeństwie obu tych stronnictw, nie należy 
oczekiwać, aby nawet ich ewentualne połączenie 
mogło w jakikolwiek sposób wpłynąć na układ sił 
politycznych w kraju.

I I

Temperament ponosi posła 
Arciszewskiego

Warszawa (Tel. wł.). Ostry zatarg wynikł 
wczoraj w czasie obrad komisji budżetowej Sejmu 
między posłem Arciszewskim z KI. Nar. i posłem 
Tebinką z B. B.

P. Tebinka przed zakończeniem obrad w spra­
wie budżetu M. S. Wojsk, oświadczył: „Koledzy 
zwrócili mi uwagę, że w czasie mego przemówie­
nia, podczas trwającego gwaru i hałasu, p. Arci­
szewski użył pod moim adresem wyrażenia niepar­
lamentarnego i obelżywego. Zapytuję, czy tak rze­
czywiście było?

P. Arciszewski: P. Tebinka użył w stosunku 
do nas wyrazów prowokacyjnych. Na tę prowoka­
cję odpowiedziałem słowem „łajdak“.

Przewodu. Byrka: Ja nie słyszałem ani słów 
prowokacyjnych, ani słowa „łajdak“. Pytałem pa­
nów. którzy siedzą przy mnie, ale też nie słyszeli, 
prócz p Polakiewicza, wobec tego jednak, że p. 
Arciszewski to powiedział, wzywam go do porząd­
ku z zapisaniem do protokółu.

Pos. Tebinka skierował sprawę na drogę hono­
rową.

Kio będzie następcą p. Rostinga?
Warszawa (Tel. wł.). W sprawie nomina­

cji nowego komisarza Ligi Nar. w Gdańsku rząd pol­
ski nie otrzymał dotąd żadnej konkretnej propozy­
cji. Przypuszczalnie zostanie przedłużony prowizo­
ryczny mandat dla p. Rostinga. W kołach politycz­
nych Genewy utrzymuje się opinja, że dyplomacja 
nolska chetnie widziałaby na stanowisku komisarza 
L. N. w Gdańsku przedstawiciela państwa mniej­
szego. podczas gdy z pewnej strony wysuwano w 
rozmowach prywatnych reprezentantów wielkich 
mocarstw. (Ż.)

Możliwość ustąpienia Clierona
wobec odrzucenia części Jego planu.

Paryż (Tel. wł.). Komisja finansowa Izby 
Deputowanych odrzuciła w czwartek znaczną część 
artykułów rządowego projektu finansowego i zastą­
piła je wnioskami socjalistycznemu Przewodniczą­
cy komisji finansowej. Malwy, udał się wieczorem 
do ministra finansów. Cherona, by z nim, w obec­
ności premjera Boncour, omówić nową sytuację.

W kołach parlamentarnych uważają za niewy­
kluczone, że Cheron jeszcze przed dyskusją nad 
¡ego planem w Izbie Deputowanych poda się do dy­
misji. (K.)

Pierwszy pancernik niemiecki
spuszczono już na wodę.

Berlin (PAT.). W czwartek spuszczony zo­
stał na wodę zbudowany w stoczni kilońskiej pier­
wszy pancernik niemiecki A (ersatz „Deutschland“). 
Pancernik ten wypłynął na pierwszą próbną pod­
róż ćwiczebną pod flagą handlową, kierując się na 
wody duńskie.

W tej samej stoczni kilońskiej zbudowane są 
dwa dalsze pancerniki niemieckie, B i C, z których 
leden, B. zostanie spuszczony na wodę już w dniu 
1 kwietnia r. b. Na dzień ten przygotowywane są 
wielkie uroczystości morskie, których kulminacyj­
nym punktem będzie oficjalne przejęcie przez mary­
narkę wojenną niemiecką pancernika A „Deutsch­
land“.

W kilku wierszach
Kowieński sąd wojenny skazał na więzienie od

3 do 13 lat czterech oskarżonych o rzekome szpie­
gostwo na rzecz Polski z b. naczelnikiem straży 
pogranicznej, Gudzielewiczem, na czele.

Wybuch olbrzymiego wulkanu Krakatoa trwa 
nadal. Szkody, wyrządzone przez potok płonącej 
lawy, są olbrzymie.

Prezydent republiki francuskiej dobrowolnie 
zredukował swoje pobory o 10 proc. W ślad za 
tern ministrowie i wiceministrowie również zrzek- 
ną się części swych pensyj.

Epidemja grypy, w rozmiarach nigdy nienoto- 
wanych. szerzy się nadal w Ariglji. Dotychczas za­
notowano już 1045 wypadków śmierci, przyczem 
w samym Londynie zmarło na grypę 371 osób

380 zamarzniętych na śmierć żołnierzy chiń­
skich znalazł patrol japoński na górze Takuszan. 
Żołnierzy tych znaleziono w pozycji stojącej, z ka­
rabinami zaciśniętemi w dłoniach. Zamarzli oni w 
czasie, gdy byli oblegani przez japończyków.

Pogłoski o francuskim planie stworzenia z Au­
strii państwa stale neutralnego, zostały zdemento­
wane stanowczo przez rząd austriacki. Prasa nie­
miecka gwałtownie przeciw tym wersjom zapro­
testowała.

Konferencja w sprawie 40-godzinnego tygodnia
"racy przyjęła większością głosów rezolucję, uzna- 
raa skrócenie czasu pracy za środek walki z bez- 
oboęiem, bez podkreślenia jednak, że poziom za 

robków robotniczych ma być utrzymany.
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wedł. przepisu Urzędu Skarb. Akcyz i Monop 
Państw., potrzebne do obrotu spirytusem ska­
żonym i nieskażonym, poleca

Składnica Pozn. Spółki Okowłclanej, 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 20. 476g

Kronika
Kalendarz rzymsko-katolicki
Sobota Agnieszki
Niedziela Wicentego

kalendarz słowiańsk: 
Sobota Jarosława 
Niedziela Witosław 
Słońce: wschód 7,32

zachód 16,02 
Księżyc: wschód 3,45

zachód 11,15

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś, o godzinie 7 rano temp, powietrza niska, 

<— 6° C„ pochmurno. Wiatr północny. — Ciśnienie 
atmosferyczne umiarkowane, 757 mm. — W ub. do­
bie temp, powietrza najwyższa —6* C„ najniższa 
—7° C. — Inspekcja Dróg Wodnych notuje dziś 
rano poziom Warty + 11 cm.

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH. 
Dzisiaj — piątek:

17,00 •— Sodałicja Pań (sekcja apologetyczno-pedago- 
giczna) na salce św. Wojciecha, Al. Marcinkowskiego 22 
na Śródce.

18,00 — Tow Ogród. Działk. św. Jana, w salce parali 
■a Śródce.

18.00 Polski Związek Krótkofalowców (okręg zacho 
inio-polski), zebranie informacyjne u p. Czekały, Pod­
górna 4.

19.00 — Tow. Czytelni Ludowych, u p. Kijka, Główna
20 15 — Wydział Lekarski Tow. Przyj. Nauk w Klinie» 

Dermatologicznej, ul. Szkolna.
Jutro — sobota:

18,00 — Komitet Towarzystw dzielnicy Winiarskiej, u 
p. Kotlińskiego, ul Obornicka.

18 00— Koło Szachowe H. C. P., rozgrywki konkur­
sowe, Górna Wilda 180 (Kasyno).

19,00 • - Tow. Powstańców i Wojaków im. Marszałka 
Piłsudskiego, w lok. p. Piątkowskiego, Bukowska 23.

19,00 — Kolejowe Przysp. Wojsk, sekcja Hodowców 
Gołębi Pocztowych „Rekord", w starej dyrekcji Kol. Pań 
stwowej, pokój 55.

19,00 — Zebranie klubów sportowych, zrzeszonych w 
PZOPN., w hotelu „Polonia" Stolarska.

ZABAWY, /
21 bm. wielki bal maskowy Zw. Młodych Drogerzy-

stów, w „Belwedeize“.
21 bm. — Wielka zabawa karnawałowa K. S. „Posna 

nia". w hotelu „Po’on)a“ — pocz. o codz ?0.
21 bm. — Zabawa karnawałowa chóru im Chopina w 

Restauracji Zamkowej, św Marc;n 40, początek o godz. 20
22 bm. — herbatka towarzyska Tow. Pań Sołackich 

„Placówka Pracy", w „Adrji".
21 bm. — wieczorek taneczny I Oddziału Strzelców 

Morskich, ’w świetlicy, Wały Jagiellończyka, początek o 
godz. 21.

21 bm. — zabawa karnawałowa koła śpiew, im. Bo 
lesława Dembińskiego, w salach Ogrodu Zoolog. Początek 
o godz. 20.

21 bm. — zabawa karnawaowa Zjedn. Prac. Rzem 
R. P. (sekcja kołodziejska), w „Dworze Grunwaldzkim' 
Początek o godz 20.

22 bm. — wieczór karnawałowy Akad. Koła Kaliszan 
w „Belwederze"; początek o godz 21.

7 TFATROW 
TEATR WIELKL

Piątek —1 „Dorina".
Sobota — „Madame Butterfly“'.

TEATR-pÓLSKl.
Dziś „Dżimbi“.
Sobota — „Dama w Jedwabiach", premiera.
Niedziela popoł. — „Betlejem Polskie",
Niedziela wiecz. — „Dama w jedwabiach“,
Poniedziałek —• „Dzimbi".

TEATR NOWY.
Piątek - „Szukam prawdy" — Premjera. 
Sobota —• „Szukam prawdy".

Piątek ■ 
Sobota

KOMEDJA MUZYCZNA. 
„Jim i Jill'.
„Jim i Jill".

TEATR NARODOWY.
Piątek, dn. 20 stvc/nia występ w Inowrocławiu. 
Niedziela, godz. 15,00 — Złotowłosa Marysia (Bajka dl."

dzieci).
Niedziela godz. 17,30 — Złotowłosa Marysia

W KINACH.
APOLLO — „Mata Hari"
AURORA — „Tajemniczy zabójca“
COLOSSEUM - „Sza. y Dom".
CORSO — „Narzeczona Nr. 68“.
METROPOLIS: — „Pokonani zwycięzcy .
MUZA — „Sibilla — miasto miłości".
ODEON — „Ostatni monarcha"
OAZA: — „Pogromcy przestworzy”.
ORZEŁ: .Zasadzka pod wodą". — Eddie Polo. 
RENAISSANCE — „Zatracony przylądek",
ROXY — „Piekło kobiet".
SŁOŃCE — „Rasputin".
SFINKS — Romans — Greta Garbo : komedia .Pik. 

i F'ap“.
TĘCZA: — Poganin.
WILSONA (Łazarz) — „Fałszywy Marszalek".

„Sensacja“ Kurjera Poznańskiego
W tych dniach w „Kurjerze Poznańskim" u 

kazała się alarmująca wiadomość o taiemniczeo 
zniknięciu młodej panny, 22-letniej Busźkiewiczó 
wny. „Kurjer“ opisał szczegółowo okoliczności to­
warzyszące porwania.

Tymczasem, jak się dowiadujemy p. Buszkie- 
wiczówna nie została porwana przez handlarzy 
żywym towarem, lecz poprostu wyjechała z Po 
znania i przebywa u jednego ze swych przyjaciół 
w pow. szamotulskim doikładny adres znamy).

W ten sposób sensacyjny artykulik ..Kurjera** 
i> porwaniu młodej panny nie zgadza się z prawdą.

Związek Pracy Mocarstwowej
urządza w poniedziałek, 23 b. m. o godz. 20 w małej sali Domu Rzemieślniczego

Zebranie dyskusyjne
na temat zagadnień narodowościowych w Polsce. Przemawiać będzie

Ksawery Pruszyński z Wilna

W rocznicę Powstania Styczniowego
Otrzymujemy następująca odezwę:
Rodacy! Siedemdziesiąt lat mija, gdy wielkie 

serca ojców naszych wznieciły płomień powstania 
o wolność i niepodległość Ojczyzny. Na sztanda­
rach bohaterskich oddziałów powstańczych z roku 
1863 zawisło hasło protestu przeciwko zbrodni za­
borów obok symbolu niezłomnej wiary w świętą 
sprawę odrodzenia Państwa. Tysiączne ofiary ży­
cia, krwi i mienia najszlachetniejszych synów Pol­
ski utwierdziły prawo Narodu do wolnego i nie-

Ks. Kardynał Dr. August Hlond, Prymas Polski 
Roger hr. Raczyński Cen. bryg Oswald Frank
Wojewoda Poznański Dowódca O K. VII

Leon Barciszewski — Prezydeńt m. Bydgoszczy, Ludwik 
Begale — Starosta Krajowy Stefan Belżyński — Prezes 
Sądu Apelacyjnego, pik Konstanty Chłapowski — Prezes 
Federacji P. Z O O. Aleksander Cielecki — Prezes Stów 
Weteranów z roku 1863 Ks. Walenty Dymek — Biskup 
Sufragan Poznański, Bohdan Jarochowski — Prezes Syn­
dykatu Dzień. Wlkp, Prof U P. Dr Antoni Jurasz — 
Prezes Czerwonego Krzyża — Okręg Wielkopolski, Sylwe-

Program uroczystości
O godz. 9-ej rano msza św. w złotej kaplicy Katedry 

Poznańskiej — odprawi J E. Ks, biskup W Dymek przy 
asyście z tronu J. E Ks. Kardynała Prymasa.

Po nabożeństwie defilada przed weteranami c r. 1863 
aa placu tumskim.

Przyjęcie weteranów przez J. E. Ks. Kardynała Pry­
masa i p. Wojewodę Poznańskiego.

O godz. 10.30 złożenie wieńca na grobie pułk. Calliera, 
powstańca z r. 1863 na starym cmentarzu św. Marcina przy 
ul. Towarowej.

O godz 12-ej akademia w sali teatru świetlnego 
„Słońce", transmitowana przez Radio Poznańskie.

O godz. 13,45 Obiad dla weteranów z r. 1863, wydany 
przez Towarz. Pomocy Weteranom z r. 1863, w restauracji 
botelu „Bazar”.

O godz. 16-ei odwiedzenie weteranów z r. 1863 przez 
członków komitetu.

O godz. 18-ej Herbatka dla weteranów i proszonych 
gości, wydana przez Zarząd Wojew. Związku Inw. Wojen­
nych przy ul. Piekary 6.

Program hkćdemjl
1. Marsz gwardji narodowej z r. 1863 w oprać kapelm. 

kpt. Chmielewicza — odegra orkiestra reprez. 58 pp. pod 
batutą kapelm. kpt. M. Chmielewicza.

Fałszerzy znaczków stemplowych
u'awniono w ostatnich dniach w Poznaniu

W ostatnich dniach wpadły organy skarbowe 
na ślad oszukańczych mampulacyj, popełnionych 
na terenie miasta Poznania ze znaczkami stemplo­
wymi.

Wdrożone śledztwo sądowo i skarbowo-karne 
jest w toku i winnych puszczania w obieg znacz­
ków już użytych po wywabieniu śladów poprzed­
niego skasowania nie minie niewątpliwie zasłużona 
kara.

W związku z tem Izba Skarbowa ostrzega pu- 
pliczność. aby we własnym interesie, zakupywała 
znaczki stemplowe wyłącznie u urzędowych dy­
strybutorów materjatu stemplowego, pomijając 
wszelkie prywatne okazje, gdyż tą droga ułatwia 
się oszukańczym iednostkom puszczanie w obieg 
znaczków już użytych lub podrobionych, a siebie 
naraża się na uwikłanie w sprawę śledztwa jako 
współwinnego.

Dystrybutorom materiału stemplowego rwo-a 
się uwagę na postanowienia § 26 r. w. s.. wedle 
którego w materjał stemplowy mogą zaopatrywać

Szajka fałszerzy monet przed sądem
Jeden z oskarżonych trudn ł s ę poza pus«?zan+m w ob eg fa!szywych 

monet sprzedażą-., wag do badan a prawdziwości monet
Przed Sądem Okręgowym rozpoczął się w dniu dzi­

siejszym sensacyjny proces przeciwko 14 fałszerzom i kol­
porterom monet polskich

Na ławie oskarżonych zasiedli 52-tetnia Marja Przy­
bylska, Edmund Lemański, Teofila Lemańska, z domu 
Przybylska, Wacław Przybylski, Czesław Przybylski. Al­
fons Janowski, M Pawlicki, Pel. Pawlicka, St. Przybylski 
Edward Przybylski, Stefan Giergowicz, Sabina Giergowicz 
Andrzej Szafrański, Anna Szafrańska.

AKT OSKARŻENIA.
Akt oskarżenia zarzuca pierwszym pięciu oskarżonym 

że od 1931 r. do połowy września 1932 r. wyrabiali w Po­
znaniu (ul. Polna 9) z cyny i antymonu pięcio, dwu i jedno 
złotówki, a zatem podrabiali polski pieniądz kruszcowy.

Pozostali oskarżeni w tymże samym czasie zaopatry­
wali się w domu Marii Przybylskiej w falsyfikaty, przy- 
czem csk. Janowski i osk. Pawlicki odbierali falsyfikaty 
bezpośrednio z mieszkania Przybylskiej i puszczali je w 
ciągu 1932 r. w obieg na terenie Poznania Pawlicka Pe­
lagia otrzymywała falsyfikaty za pośrednictwem syna 
swego Mariana Edward Przybylski, zaopatrzony w falsy­
fikaty. wręczył je częściowo Stefanowi Giergowiczowi i St 
Przybylskiemu, którzy puszczali je w obieg na terenie Ka­
towic. Następnie Sabinie Giergowiczowej, Andrzejowi Sza­
frańskiemu i jego żonie Annie akt oskarżenia zarzuca, że 
pośredniczyli pomiędzy fałszerzami monet, a niektórymi 
kolporterami.

JAK DOSZŁO DO WYKRYCIA FABRYCZKI 
FALSYFIKATÓW.

Na terenie Poznania od kilku lat rozwijała swą zbro­
dniczą działalność nieuchwytna szajka fałszerzy bilonu 
We wrześniu 1932 r przytrzymano kolportera falsyfikatów 
Marjana Pawlickiego To naprowadziło władze śledcze do 
wykrycia tajnej fabryczki falsyfikatów, znajduiącej się w 
mieszkaniu Marji Przybylskiej Wkrótce aresztowano dru­
giego kolportera w osobie Alfonsa Janowskiego. Areszto-

podległego bytu i stały się jasna gwiazda przewód’ 
nia na drodze do odzyskania niezależności pań- 
stwowej.

W 70-tą rocznicę tego Wielkiego Czynn Stycz 
niowego złóżmy należny hołd pamięci jego boha 
terskich Twórców i Uczestników.

Uczcijmy równocześnie w garstce pozostałych 
jeszcze przy życiu Weteranów z roku 1863 te Wiel 
ka Ofiarę i Zasługę, złożona przez Nich w imię wol­
ności i potęgi naszej Rzeczypospolitej.

ster Maciejewski — Prezes Dyrekcji Poczt i Telegrafów, 
Senator Dr Czesław Meissner — Prezes Legionu Wlkp , 
Prof. Dr. Stanisław Pawłowski — Rektor Uniwersytetu 
Pozn., Marian B. Podhorodyński — Starosta Grodzki, 
Dr. Michał Pollak — Kurator Okręgu Szkolnego, Cyryl 
Ratajski — Prezydent m Poznania. Inż Stanisław Ruciński 
— Dyrektor Kolei Państwowej, Seweryn Samulski — Pre­
zes Izby Przem Handlowej, Kurator Bronisław Śniegocki 
Ludwik Stachecki — Prezes Zarządu Wojew Związku 
Inwalidów Woj. R. P., Ferdynand Świtalski —- Prezes Izby 

Skarbowe).

2. Słowo wstępne — wygłosi p. Wojewoda Poznański.
3. a) „.Warszawianka" Kurpirskiego-Nowowieiskiego, b) 
Chór z opery „Goplana" — Żeleńskiego, c) Polonez jubi­
leuszowy, „Wyleć Orle" Żukowskiego — odśpiewa Chór 
męski „Arion" pod batutu dyrygenta art. Opery p. Al. Kli- 
chowskiego. 4. Referat na temat: „Wielkopolska a powsta­
nie styczniowe" — wygłosi radca miejski p. Z Zaleski. 
5. Chopin — utwory fortepianowe — odegra p Prof. Fr. 
Łukasiewicz. 6. a) „Prząśniczka" — Moniuszki, b) Arja 
z opery „Flis”, c) Arja z opery „Hrabina" — odśpiewa 
art. op p. Jadwiga Musielewska, przy fortepianie p Prof 
Łukasiewicz. 7 Recytacje — wygłosi p Halina Cieszkow­
ska, art. Teatru Nowego 8. Wieniec melodyi narodowych 
z r. 1863 w układzie kapelm kpt M Chmielewicza — 
odegra orkiestra reprez. 58 pp, pod batutą kapelm. kpt 
M. Chmielewicza.

0 udekorowanie domów
Komitet Obchodu 70 rocznicy Powstania Styczniowego 

zwraca się do Szanownego Obywatelstwa stołecznego mia­
sta Poznania o udekorowanie w dniu 22 bm okien nalep­
kami i o wywieszenie sztandarów narodowych.

się tylko w Kasach właściwych urzędów skarbo­
wych. Osoby prywatne, ofiarujące do sprzedaży, 
wzgl. zamiany znaki stemplowe, należy legitymo­
wać i w razie najmniejszego podejrzenia oddawać 
je w ręce organów bezpieczeństwa publicznego. 
Wstęp do lokali sprzedaży w celach kontrolnych 
należy dozwalać tylko tym organom skarbowym, 
które wykażą się osobistą legitymacją urzędową i 
zezwoleniem właściwej władzy skarbowej na odby­
cie rewizji. Nieprzestrzeganie powyższych wskazó­
wek ze strony dystrybutorów, o ile nie bedzie za­
wierać w sobie znamion czynów karygodnych, za­
grożonych powszechna ustawą karną, ścigane be­
dzie w drodze administracyjne) w pierwszym rzę­
dzie odebraniem właściwej koncesji stemplowej 
wzgl tytoniowej.

Za konkretne wskazania źródła i dopomożenie do 
wykrycia oraz uięcia sprawców oszukańczych ma- 
nipulacyj przyrzeka Izba Skarbowa każdemu odpo­
wiednie wynagrodzenie.

„towar" u Przybylskiej.
W czasie rewizji przeprowadzonej w mieszkaniu Przy­

bylskiej znaleziono pewną ilość form gipsowych, służących 
do wyrabiania falsyfikatów.

Aresztowano wówczas Marję Przybylską, jej synów 
Wacława i Czesława, córkę Teofilę oraz zięcia Lemań­
skiego.

W toku dochodzeń ustalono, że małżonkowie Lemań­
scy kupowali kilkakrotnie większą ilość cyny i antymonu 
Również stwierdzono, że Wacław i Edward Przybylscy za­
kupywali cynę, potrzebną do wyrobu falsyfikatów.

Winę osk Przybylskich stwierdzili pozatem dalsi 
oskarżeni, jak: Pelagia Pawlicka, oraz Stefan i Sabina 
Giergowiczowie.

ZEZNANIA OSKARŻONYCH.
Po odczytaniu aktu oskarżenia i jego uzasadnienia 

przewodniczący Sądu p. sędzia dr. Cyprjan przystąpił do 
przesłuchania oskarżonych.

Osk. Marja Przybylska do zarzucanej jej zbrodni nie 
przyznaie się. O fałszowaniu monet nic nie wiedziała. W 
krytycznym czasie leżała obłożnie chora.

Lemański Edmund: do winy również się nie przyznaie 
O falsyfikatach nic nie wiedział Cynę kupował na prośbę 
Wacława Przybylskiego, lecz nie wie, do czego mu była 
potrzebna.

Podobne zeznanie złożyła Teofila Lemańska.
Osk Wacław Przybylski bierze całą winę na siebie 

Przyznaje się otwarcie, że trudnił się podrabianiem mo 
net, jednak robił to potajemnie tak że żaden z jego braci 
ani matka o niczem nie wiedziała. Falsyfikaty wyrabiał 
w nocy w kuchni.

Osk. Alfons Janowski: Był bez pracy. Za pośredni­
ctwem osk Pawlickiego zapoznał się z Przybylskimi, któ­
rzy wciągali go do kolportażu Pragnąc zarobić na życie, 
puszczał falsyfikaty w obieg od kwietnia do sierpnia 1932 
Falsyfikatów otrzymał kilkaset, wręczali mu je: Marja, 
Wacław i Edward Przybylscy,

Osk. Marjan Pawlicki: mieszkał we wspólnej kami®, 
nicy z Przybylskimi. Od Edwarda Przybylskiego otrzy^J 
na początek 10 sztuk falsyfikatów 2-złotówkowycb darmo. 
W obieg puścił z 500 sztuk.

Osk. Pelagia Pawlicka brała od syna falsyfikaty, 
szczała je w obieg, aby w ten sposób uratować rodzin® 
od głodu.

Osk. Stanisław Przybylski twierdzi, że poza nazwj. 
skiem nic go nie wiąże z rodziną Przybylskich.

Osk. Edward Przybylski z oburzeniem zaprzecza, aby 
trudnił się kolportażem falsyfikatów. Twierdzi, że byl jfo. 
dziejem, ale nie sprzedawał fałszywych monet

Pozostali oskarżeni wypierają się, jakoby mieli coś 
wspólnego z fałszerzami, jedynie osk. Stefan Giergowicz 
przyznaie się, że w Katowicach otrzymał od Edwarda Przy, 
bylskiego 10 sztuk falsyfikatów 5-złotowych, za które za. 
płacił 22 zł. Falsyfikatów nie puszczał w obieg, tylko wrę. 
czył je dwom swym wierzycielom.

W Katowicach trudnił się rozsprzedażą wag do ba, 
dania prawdziwości monet.

KOMPROMITUJĄCE LISTY.
Zeznania Sabiny i Stefana Giergowicza. jak równiej 

i Szafrańskich są o tyle mało wiarogodne, ponieważ t li­
stów, pisanych przez Sabinę Giergowicz do męża wynika 
niezbicie, że zarówno Szafrańscy jak i ona sama byli w 
kontakcie z Przybylskimi i wiedzieti o falsyfikatach. Osk, 
Sabina G. pisze wyraźnie do męża, że stara się dla niego 
o falsyfikaty 2-zlotowe.

Po przesłuchaniu kilku świadków rozprawę o godz, 
13-ej odroczono do godz 15-ej.

Rozprawa potrwa prawdopodobnie dwa dni. Wyroku 
spodziewać się należy w dniu jutrzejszym.

Oskarżycielem publicznym iest p. podprok. Hrabyk,

Oskarżyciele w orocesie morderców 
śp. ks. Masłowskiego

Szef Prokuratury S. O. 
dr. Eimer

Podprokurator S. O. 
Elznerowicz

oskarżyciele w procesie przeciw mordercom śp. ks. prot 
Masłowskiego, których przemówienia wywołały ogólni 
uznanie. Prok. Elznerowicz zabłysnął w szeregu świetnych 
pytań, któremi zbił nieudolnie starającego się bronić i wy» 
kazać swą niewinność Greikę oraz jego odwodowych świad­
ków Pozatem p. prok. Elznerowicz wygłosił głęboko prze- 
myślaną pod względem prawniczym przemówienie oskarży- 
cielskie Sąd podzielił następnie wywody prok. Elznerowl- 
cza, odnośnie co do konstrukcji i kwalifikacji prawnej. 
Wobec podzielenia zgóry zadań, p. prok. dr. Eimer zajął 
się jedynie przedstawieniem w doskonalej pod względem 
retorycznej mowie, podłoża, jakoteż znaczenia społecznej 
powyższej rozprawy. Mowa ta którą w całości postarj- 
liśmy się zamieścić w „Dzienniku Poznańskim", była wid­
niałem uzupełnieniem mowy oskarźycielskiej p. próbna- 
tora Elznerowicza.

L<ornun'Uatv
W Salonie Tow. Przy i. Sztuk Pięknych prz^

gotowuje się nową bardzo interesująca wystaw? 
dzieł Rafała Malczewskiego z Zakopanego i Wan­
dy Chełmońskiej z Paryża. — Otwarcie wystawy 
nastąpi w niedzielę, dnia 22 b. m. o godzinie 11-tel 
w południe.

Komenda Chorągwi Harcerzy komunikuje. Iż w nie­
dzielę 22 bm. o godz. 10-tej odbędzie s-ę w Seminarium 
Naucz. M. przy ul. Fr. Ratajczaka odprawa kierowników 
gromad zuchowych, na którą ztoży się pokaz pracy 1 re­
feraty. Obowiązkowo uczestniczą kierownicy gromad ru­
chowych. Sprowadzać można w charakterze gości har­
cerzy, którzy zam erzają pracować w gromadach zucho­
wych. W piątek 21) bm. o godz. 19,30 podjęty zostali 
w I szkole wydziałowej przy ul. Działyńskich 4 kurs 
majsterklepkostwa zuchowego.

Wynadk*
Zaginął. W dniu II b. m. oddalił się z doni« 

rodzicielskiego i nie wrócił Wacław Knaziecki (bor­
na Wilda 116). , ,,

Wypadek na dworcu. Na dworcu poznański1" 
wczoraj wieczorem upadł St. Konieczny, który do­
znał złamania nogi. Pogotowie (66-66) przewiozło 
ofiarę wyoadku do szpitala. ,

Pożar. W dniu 19 b. m. w mieszkaniu p. Marty 
Bibrowiczowej wskutek krótkiego spięcia elektrycz­
ności powstał pożar Ogień zniszczył łóżko.

Za hazardową grę w 3 blaszki ujęto Piotr® 
Olejniczaka (Półwieiska 40) oraz Jana KokosińsKi«' 
go (Gąsiorowskich 2).

Teatr i sztuka
Z TEATRU POLSKIEGO. Dziś jedno z ostat­

nich przedstawień świetnej komedii węgierską 
„Dżimbi", która niebawem zupełnie zejdzie z repe 
tuaru z powodu wyjazdu p. Zakiickiej. W sobo 
premjera tryskającej humorem farsy wiedeńskiej £ 
Greibitza „Dama w jedwabiach“ W głównych r 
lach pp Niwińska, Sawicka Sacłmowska i Czarne 
ka, Bystrzyński i Nowacki W niedziele po pot 
tlejem Polskie“ po raz ostatni.

TEATR WIELKI. Dziś ciesząca się wielkiej 
powodzeniem wesoła operetka „Dorina“. W
po pot. o g. 3.30 efektowna baśń fantastyczna

dzielę. 22 bm.

rżenia Frycka o sławie" dla młodzieży. osnU .arU«i 
tle przeżyć młodości Fr. Szopena. Wieczorem m 
i ostatni występ znakomitej primadonny opery k ■ 
w Budapeszcie p. Pi,a łgirosanu w melodyjnej w 
rze Phccini‘ego „Madame Butterfly“. W nJe^zrcy, 
po poł po raz pierwszy po cenach zniżonych ar 
wesoła i przemiła ..Dorina". Óal

Na koncercie symfonicznym, który odbędzie się w
. wiecz o godz 20-ej w Teatrze Wie"i,^ncert

ryng, który odegra z towarzyszeniem orkiestry 
stąpi 13-letni fenomenalny skrzypek-wirtuoz Henry 
Brahmsa oraz kilka utworów solowych z akompst’iain * y 
fortepianu. Część orkiestrowa skada się z Beethoven 
Symfonii i Wagnera uwertury do „Rienzi". Dyryg“!® P' 
toszewski. ,

Z Teatru Narodowego. W niedzielę, 22 
się premiera jednej z najpiękniejszej bajki pt. .7 0 " n9- 
Marysia". W rolach głównych zobaczymy .“'"’’'„Lijzial 
szych milusińskich z p W Trojanowska (Ciocia . ¡e od

1 Cz. Nadworna i St. Winieckim na czele. Przedstawi
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staraniem Komitetu Pomocy Bezrobotnym powstałe

35 świetlic dla bezrobotnych
Uroczyste poświęcenie pierwszej świetlicy odbyło się wczoraj
dniu wczorajszym odbyło sie uroczyste 

_„rcie i poświęcenie świetlicy dla bezrobotnych. 
Czczącej się w lokalach przy ul. Woźnei nr. 13 
on przywitaniu przez wiceprezesa Zw. Wetera- 
ów Powstańców Narodowych p. kpt. Prawow- 

z0 gości z naczelnikiem wydz. opieki Społecz­
ni Urzędu Wojewódzkiego p. dr. Macko na czele. 
Braz przedstawicieli prasy, zabrał głos ks. red. 
Cieszyński, który w podniosłych słowach podkre­
śl’szlachetną inicjatywę niesienia pomocy naj­
hardziej dotkniętym ofiarom kryzysu. Po dokona­
niu ks- Cieszyńskiego aktu poświecenia, go- 
{¿¡e zwiedzili lokale świetlicy. Jest to jedna z pier- 
jLycli tego rf>dzaiu świetlic, zorganizowana przez 
hitalny Komiiet Pomocy dla Bezrobotnych, z po- 
pcenia Wojewódzkiego Komitetu Pom. dla Bezro­
botnych. Przewiduje się otwarcie w najbliższym

Pom Studentek powstanie w Poznaniu
W celu realizacji budowy Domu utworzył s'ę specjalny komitet

czasie dalszych podobnych świetlic, w liczbie oko­
ło 35, rozrzuconych po calem mieście. Celem pow­
stających świetlic jest koncentrowanie bezrobot­
nych, zapewnienie im ciepłego kącika w pewnych 
porach dnia, podawanie im strawy duchowej w po­
staci czasopism, a wreszcie dożywianie.

Każdy, kto się wylegitymuje karta bezrobocia 
otrzyma specjalne poświadczenie, upoważniające 
go do stałego uczęszczania do danej świetlicy oraz 
korzystania z bezpłatnych posiłków.

Kierownictwo świetlic powierza Komitet roz­
maitym organizacjom. Poświęconą w dniu wczoraj­
szym świetlicą opiekuje się zasłużony Związek 
Weteranów Powstań Narodowych 1914'19.

świetlica otwarta jest w godzinach 9—11.30, 
oraz 14—19, posiłki zaś wydaje się codziennie od 
godz. 9—9.30 j od 17—17.30.

fk.)

Radjo
Sobota, dnia 21 stycznia 1933

Poznań — 11.40 Codzienny przegląd prasy polskłej (tr. 
z Warszawy), 12 58 Sygnał czasn — zegar i hejnał z wie­
ży ratuszowej, 13.95 Koncert gratnof., 14 00 Notowania gieł 
dy pien!ężnej. 1415 Komunikaty gosrod. roin. 16.40 Odczyt 
'tr. z Warszawy). 17.00 Koncert symf. z ołvt gramof. (tr. 
z Warszawy). 17.40 Felieton pt. „W rocznice Powstania 
Styczniowego“ (wygf. dr. Zenon K^sidowski). 13.00 Pieśni 
-idśp. p. Aleksander K'ichowski art. op. (tenor). 18.20 Inter 
udjum muzyczne. Wykonawcy Janina Musielewska (so­
pran. Barbara Łasińska (fortepian). 19 00 Nadprogram. 
'9.28 Sygnał czasu. 19.30 ..Na w!dnokregu“ (tr. z «ar- 
.-zawy). 19.45 Pras. Dzień. Radi (tr. z Warszawy). 20 00 
Koncert muzyki lekk:ei (tr. z Warszawy).. W przerwie 
"-■datek do Pras. Dzień. Radl, z Warszawy. 21.45 Felieton 
'tr. z Warszawy). 2200 Utwory Chopina w wyk. o. Zofii 
Nabcewiczowei (tr. z Sb ars za wy). 23.00 Sygnał czasu — 
komunikaty sport, i poiic., 23.15 Muzyka taneczna — zegar

WARSZAWA — 1210 płvty gramofonowe. 13.15 Po- 
-anek szkolny ze Lwowa. 15.25 Wiadomości woiskowe i 
.łrTe|eckie. 15.35 Transmisia słuchowiska ze Lwowa. 16 00 
1>lyty gramofonowe 16 40 ..Piłsudski jako historyk powsta­
ła styczniowego" 17 00 Płyty gramofonowe. 17 40 Odczyt 
Atualny. 18 00 Muzyka lekka 19 20 Książką rolnicza 19 30 
Na widnokręgu. 19 45 Prasowy dziennik radiowy. 20 00 
Muzyka lekka W przerwie wiadomości sportowe. 2145 
‘-'elieton pt ..Pani a zoologia" 22 05 Utwory Chopina w 
wykonaniu Z Rahcewiczowei ftransm na radiostacie wło­
skie 23 00 Muzvka taneczna. W przerwie od 23 00 do 23.30 
wiadomości z kra:>, dla członków Polskiei Ekspedycji Po­
larne! na Wyspie Niedźwiedziej.

40 Lat OctoL

Kto nabędzie w styczniu r. b*
butelkę Odolu, otrzyma z okazji 
i0-letniego jubileuszu firmy Odol

bezpłatnie szklankę»

4ói-l

Założone w celu niesienia pomocy studentkom 
Uniw. Pozn. Towarzystwo Przyjaciół Organizacji 
Studentek pod przewodnictwem p. Woiewody 
Rogera hr. Raczyńskiego, po załatwieniu formal­
ności. tyczących zalegalizowania się, przystąniło 
onegdaj do normalnej pracy, której głównym celem 
jest budowa ..Domu Mieszkalnego dla studentek“. 
y tym celu Towarzystwo stworzyło sekcie budo­
wlaną. której kierownictwo objął prof. U. P. dr. 
A, Wrzosek.

W skład zarządu Towarzystwa wchodzą obec­
nie: P- Woiewoda Roger hr. Raczyński. J. Maenif. 
Rektor U. P. prof. dr. Pawłowski, prof. dr. Wrzo­
sek, p. Wicewojewoda Kaucki. b. kurator dr. Na­
mysł, pułkownikowa Sczaniecka z Łaszczyna. mgr. 
J, Jeziorowska, dyr. A. Sowówna. A. Kossobrdzika. 
dr. Drzażdżyński. dyr. Łukomski. dr. Gidyński. 
prok. Elznerowicz. oraz z urzędu każdorazowa 
przewodnicząca Organizacji Studentek. Zebrania 
zarządu odbywają sie stale 10 każdego miesiąca o 
godzinie 18-tej w sali konferencyjnej Urzędu Wo-

Walne zebranie Koła Śródmieście
Związku Weteranów Powstań Narodowych 

wykazało wspan aiy jego rozwój
W ostatnich dniach odbyło się roczne walne zebranie 

biazku Weteranów Powstań Narodowych — Koło Poz- 
mj-Śród mieście.

Zebranie zaga'1 prezes Koła p dr. Rota-Szadkowskl. 
oddając następnie przewodnictwo wiceprezesowi zarzadti 
fówiiego p. kpt. Prawowsktemu. Sekretarzował p. Jaskul­
ski, funkcje ławników pełnili: p. irjr. Meysner i p. Różań­
ski.

Sprawozdanie ustępuiacego zarzadu zostało przyjęte 
przez ogół zebranych z całkowitem uznaniem i na wn osek 
przewodniczącego komisji rewizyjnej p. Sołtysiaka udzie­
lono ustepuiacemu zarządowi absolutorium.

Do nowego zarzadu zostali wybrani pp. dr. Rola- 
Szadkowsk, (prezes). Stanisław Cendlak. Ignacy Basiński 
Anton Antkowiak. Stefan Meysner, Michał Jaskulski, Hen­
ryk Fied’er, Jan Jankowski i Antoni Lange. Do komisji 
rewizyjne) wybrano pp.: Kazim;erza Sołtysiaka, Aloizego 
Klucza, Telesfora Lewandowskiego, Kurczewskiego Piotra

Gospodarka P. K. E. w świetle cyfr
Za kilka dni, bo dnia 21 bm„ odbędzie się wal­

ne zebranie Poznańskiej Kolei Elektryczne! S. A. 
w Poznaniu. Nie od rzeczy zatem będzie zapoznać 
szerszy o^ół społeczeństwa z cyfrową gospodarką 
obecne? ) zarządu P. K. E. w osobie p. inż. Mać­
kowiaka.

Jak było do przewidzenia wynik gospodarczy 
za 1931 r. stał pod znakiem dalszego spadku frek­
wencji pasażerów: przewóz tramwajowy obniżył 
sie o 8 procent a przychód z przewozu zmniejszył 
sie o 12 procent. Jeszcze smutniej przedstawia się 
Gospodarka autobu sowa P. K E. W roku sprawoz­
dawczym przychód z przewozu autobusowego ob- 
mżył sie o IR,6 procent a ilość przewiezionych pa­
sażerów o 11.5 procent.

Ogólna długość torów nojedvń"zych wynosiła 
z dniem 31 grudnia 1931 roku — 59 763 tn.
? Bilans zamknięto po obu stronach suma — zł. 
«3.575 646 87 plus pozycje — gwarancje i gwarancję 
w Postaci tymczasowego długu gruntowego zapi­
sanego łącznie na nieruchomościach spółki w wy-

Z pracy Archidiecezjalnego Instytutu 
Akc'i Katolickiej

Arch diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej w Poznaniu wy 
aje od dłuższego czasu dwumiesięcznik Doniesieni", któ 
e ujmują praktycznie sprawę Akcji katolickiej na terenie 

archidiecezyj gnieźnieńskiej i poznańsk ej. Pragnąc sze- 
2yć wśród czUtików Stowarzyszeń Akcji Katolickiej zro- 
umienie, czem iest Akcja katolicka. Instytut przystąpi! 
o wydawania popularnych pogadanek pod wspólnym ty- 
'em „Szkota Apostołów*'. Wydawnictwo to obudziło du- 

,® zainteresowań e wśród Stowarzyszeń, zaliczonych do 
jh katolickej Ostatnio Archidiecezialny Instytut rozpn- 

at serję kursów Akcji katolickiej dla parafii. Pierwszy 
io rodzaju kurs odbył sie w Ostrowie Wlkp. dla kilku-

Jtesięcfu okol cznych parafii. Na kursie wygłosili refera- 
>ï Dyrektor Archdiecezjaln. Instytutu Akcji katolic­
ko ' i • '<an' ’arosz. ks. prób. Zamysłów ski i p. mec. Jan- 
nv n' Kurs miał charakter w pierwszym rzędzie praktvcz

Dalsze tego rodzaju kursy odbędą się w najbliższym
«asie.

^«braira
w Wa/ne zebranie Toto ipietoa „Harmonia" odbyło się 
ki °S ^n'cb dniach Przewodniczył członek - jubilat p Hyp- 

k retarzowal p Suchorski. Po odczytaniu szeregu po- 
S owaó za współudział chóru w rozmaitych uroczysto-

jewódzkiego.
Opieka i pomoc niesiona studentkom ważną 

jest szczególnie jeśli chodzi o dostarczenie im po­
mieszczenia, taniego, kulturalnego, a przedewszyst- 
kiem takiego, gdzieby przez pielęgnowanie swojej, 
wypróbowanej już idei tworzenia ognisk mieszka­
niowych. mogły stwarzać sobie atmosferę odpowie­
dnią do pracy naukowej, nieraz w bardzo ciężkich 
warunkach prowadzonej. To też pomoc społeczeń­
stwa w tym kierunku, jest szczególnie ważną i po­
żądaną. Statut Towarzystwa przewiduie członków 
„fundatorów“ pokoju w przyszłym Domu Studen­
tek. Członek „fundator“ wpłaca na pokój taki je­
dnorazowo 500 zł.

Wszystkim, którzyby zechcieli łaskawie zain­
teresować się celami i pracami Towarzystwa, wstą 
pić na członków zwyczajnych luh fundatorów i wo- 
góle współpracować w tym kierunku, naichetmei 
udziela bliższych i wyczerpujących informacyj: 
mgr. Jeziorowska (te! 7620). dvr Sowówna (tel 
6435) oraz prokurator Elznerowicz (teł. 3513).

Sprawy Pani Domu
Ł mody

i Józefa Stolskiego. Przewodniczącym sekcji strzeleckiej 
został Feliks Sobek.

Przebieg zebrania cechował spokój i równowaga, ca­
łość dyskusji miała przebóg rzeczowy, nie zakłócony 
przez żadne osobiste zaczepki, co świadczy o wysokim 
poziom e towarzyskim członków i zaufaniu do ustępujące­
go zarzadu.

Po wyczerpaniu porządku obrad, przewodniczący drh 
Prawowski zamknął zebranie okrzykiem na cześć Najjaś­
niejszej Rzeczypospolitej. Jej Prezydenta i Marszałka Pił- 
sudsk ego, poczem odśpiewano „Rotę“.

Wyrażamy nadzieję, że Koło Poznań - Śródmieście, 
którego l;czba członków jak wynikało ze sprawozdania, 
wzrosła w ub roku, mimo trudnych warunków ogólny.h 
(1/5 członków Koła jest bez pracy) ogromnie, nie ustanie 
i nada! w swoim świetnym rozwoju. Życzymy mu jak 
najlepszych wyników pracy!

sokości — 9 709.991,56 zł. Zysk brutto wykazuje w 
kwocie — 551 001,47 zł.

W roku gospodarczym 1931 iak wynika z po­
szczególnych kont bilansu P. K. E. przeprowadziła 
pewne inwestycje na łączną sump około 140 tvs. zł 
a mianowicie przedłużono tor na ul. Grunwaldzkiej 
o 424 m., założono nową sieć na przedłużonej linii, 
wybudowano przy Wozowni II. suszarnie do drze­
wa. oraz rozbudowano Osiedle przy ul. Bukowskiei 
Ponadto P K. E. nabyła w roku sprawozdawczym 
8 proc, obligacje m. Poznania z r. 1929 nom. wart. 
1 miij. zł. w celu złożenia ich jako kaucji na zabez 
pieczenie nożyczki zagranicznej.

W 1932 roku frekwencja pasażerów obniżyła 
się w dalszym ciągu.

Jak z tego krótkiego zestawienia wynika frek­
wencja i dochody P. K. E. zmnieiszaia sie stale 
Na stan ten wpłvwa’ą aurócz kryzysu rówmeż j 
błędy stale ponełniane przez dyrekcje P. K. E„ któ 
re niejednokrotnie na tern miejscu omawialiśmy.

ściach 1 po zapoznaniu zebranych z projektowaniem impre 
zami przystąpiono do sprawozdań zarządu. Sprawozdania 
składali kolejno członkowie zarządu pp : Suchorski, Stani­
sławska, Czaplicki, Kołodziejczak i Naiderkówna. Na wnio 
sek Komisji Rewizyjnej udzielono zarządowi jednogłośnie 
pokwitowanie za wydajną pracę Następnie wybrano zarząd 
aa rok 1933 w składzie: p. Kaczmarek — prezes, Radel — 
wiceprezes, p Suchorski — sekretarz, p. Lemke — zast. se­
kretarza. p. Czaplicki — bibliotekarz, p. Łaniecka — zast 
bibliotekarza, p. Gotębniak — skarbnik, p. Kołodzieiczak 
— gospodarz i p Najderkówna — kontroler Komisję -ewi-, 
zyjną tworzą pp Hypki. Radzimirski i Wizę Kierownictwo 
artystyczne postanowiono powierzyć p. Weigtowi i upowaź 
niono zarząd do załatwienia potrzebnych formalności. Gud 
żet na rok 1933 zredukowano do koniecznych po’rzeb; oozo 
stawiając składkę członkowską bez zmian Po omówieniu 
kilku żywotnych spraw zakończono zebranie.

Walne zebranie „KUbti Przemysława“. W ub. wtorek
odbyło się w Domu Katolick m przy bardzo licznym udziale 
członków i sympatyków roczne walne zebranie Stowarzy­
szenia Naukowego „K'ubu Przemysława". Po obszernych 
sprawozdaniach z działalności zarządu na wniosek korni 
sji rewizyjnej udzielono ustępującemu zarządowi absolu 
torjum, poczem wybrano nowy zarzad w składzie: prezes 
Kub na W., wiceprezes — Jarczyk T„ sekretarz — Wierz­
bicki St„ zastępca — Chrzanowski A., skaibnik — Ratai 
ski H. Stały sekretariat mieści się przy ul. Śródeckiej 6a, 
m. 7.

Okres gwiazdkowy i balowy mają ze sobą dużo 
wspólnego. Jedną z pań obdarzy! gwiazdor bluz.ką lub 
spódniczką, inną znów materiałem na suknia, obojętnie 
czy balową czy też sportową.

Żyjemy w okresie karnawałowym. Na balach wi- 
Izimy najróżniejsze w kroju odmiany sukien. Bardzo 
iekawą suknie balową widzimy na naszej pierwszej ry- 
inie po prawej.

Suknie dancingowe są krótsze. Materiałem ulubio­
nym jest taft, nozatem flamisol, krepe marocaine jasno­
niebieski i różowy.

Bolerka zdołały opanować już młodzież. Z tej racji 
reprodukujemy model bardzo udatny.

Po prawej: Jasnożółta suknia balowa z flamisol« 1 
przepaską i kwiatem z czerwonego aksamitu.

Suknia ba'owa z krepe marokin i efektach boierko- 
wych. Jasnoniebieska suknia z krepe satin albo łagod­
nego krepe matowego z skośnie przycietemi wolantami.

Po lewej: Piękny garnitur z pluszu perskiego albo 
futerkowego, nadającego się zarówno do bluzek iak f 
płaszczów. Praktyczny sweter sportowy w kolorze ja- 
snoczerwonym. Prosta, ale bardzo efektowna spódniczka.

Piękna bluzka wełniana z guzikami metalowemi oraz 
jedwabną krawatką w ko’orach żywych.

Garnitur futerkowy łub pluszowo - futerkowy da ot- 
doby sukien i płaszczów.

Trochę fankzj
Nigdy jeszcze moda nie dawała takiego pola do popisu 

fantazji i indywidualizmu Kobieta która nie wybiera ściśle i 
według żurnalu, albo nie zdaie się ślepo na gust krawco­
wej, może tanim kosztem zmieniać wygląd toalety, jak 
laszczurka zmienia skórę. Oczywiście, często gust krawco­
wej bywa lepszy od gustu klijentki, nie jest |ednak ona 
tak zainteresowana w ochronie kieszeni klijentki, więc czę­
sto pomysły bywają kosztowne. Tymczasem,..

Tymczasem — z jednej sukni wieczorowej, jeśli jest 
ziemna, można mieć bardzo dużo pociechy i przechodzić 
w niej cały karnawał, nie wzbudzając politowania przyja­
ciółek. Przypuśćmy, że mamy czarną, jedwabną suknię bez 
rękawów. Prawie każda z nas ma taką mundurową suknię 
,na różne okazie" Dawniei miało się na niej bolerko z rę­
kawami, teraz bolerka tego samego koloru wyszły z mody 
t trzeba je zastąpić czem innem. Otóż sprawiamy do niej 
przedewszystkiem dwie kioszowe pelerynki, wiązane pod 
szyją, które można na różne sposoby zarzucać i drapować; 
czasem odsłaniają jedno ramię, czasem oba, z końcami pu- 
izczunemi swobodnie z przodu, albo zatitniętemi za pasek 
Jedna pelerynka może być czarna, druga kolorowa, zależ­
nie od gustu i potrzeby Jeśli jest czarna to może być tak­
że z koronki, ażur zawsze ładnie wygląda i jest modny.

Modne są do sukien wieczorowych mufeczki z nastro­
szonych falbanek, które służą jednocześnie jako torebki 
wieczorowe. Jest tam tyle tyiko mielca, aby schować mi­
kroskopijną chusteczkę i pudeiniczkę. Nie jest to prak­
tyczne, ale czasem ładne i dodaje toalecie wdzięku. Do 
tnufeczki takiej przypina się często bukiecik kwiatów, sta­
rających się jaknajwierniej naśladować naturalne Wogóle 
minął już czas stylizowanych kwiatów Dzisiaj największą 
zaletą kwiatu jest, jeśli się o nim powie: zupełnie, jak 
żywyi A przypina się ¡e prawie do każdej sukni wieczoro­
wej, na ramieniu, przy pasku, przy dekolcie.

Zamiast kwiatów nosi się także pióra różniące się od 
noszonych w ubiegłych sezonach. Płaskie strusie pióra, są 
niemodne: pęki mieniących się piór kogucich, bażancich, 
wreszcie strusie postrzępione, krótkie, w rodzaju tych boa, 
które nosiły nasze babki — oto co iest modne. Boa, wpro­
wadzone w modę przez Marlenę Dietrich, zabłysły na 
chwilę na horyzoncie i znikły Nie utrzymały się: wyglą­
dały jeszcze zbyt staroświecko A staroświeczyzna, moda 
przedwczorajsza, jest zawsze srogo potępiana przez kobie­
ty. Trzeba o niej zapomnieć, aby stała się nowością.

Anito.

KOBIETA W ŚWIEC1E

Czy kobiety olberają pracę nrżczyznom
Jesteśmy świadkami następującego zjawiska w dzie­

dzinie przemysłu: bezrobocie wśród wykwalifikowanych ro­
botników mężczyzn, przy jednoczesnem zwiększeniu się «*- 
potrzebowania na niewykwalifikowaną kobiecą siłę roboczą 
w tejże gałęzi przemysłu. Zjawisko to występuje zawsze ile­
kroć na szeroką skalę maszyna poczyna zastępować ręczną 
pracę robotnika, którego umiejętności fachowe tracą w ten 
sposób swą wartość. Prąy obsłudze maszyn pojawia tię 
wówczas kobieta, pracownik najtańszy. Proces zastępowa­
nia pracowników męskich żeńskimi nie ogranicza się zresz­
tą do przemysłu. Występuje on również w innych dziedzi­
nach. To też statystyka prac wykazuje np. w Wielkopolsce 
i na Pomorzu wzrost ilości zatrudnionych kobiet przy ró­
wnoczesnym spadku ilości zatrudnionych mężczyzn. Do kas 
chorych w Wielkopolsce i na Pomorzu należało w r. 1927 
w charakterze członków: kobiet 189 962, mężczyzn — 
372 354. W r. 1931 kobiet było 190 177, (wzrost o 0,5% 
zaś mężczyzn — 357 074 (spadek o 4%). (A. 2 .
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BURMESTER ZMARŁ.
Słynny w kołach muzycznych wirtuoz - skrzypek 

Burmester zmarł nagle w Hamburgu na udar serca w 
wieku 64 laL

1 œiElKCPCLIKl I POKOMfl
Z GNIEZNA

— Czarna kawa P. B. K. odbędzie się w 
niedziele 22 bm. o 16 w hotelu Francuskim. Za­
prasza na nią sympatyków stowarzyszenia Za­
rząd.

— Kurs języka czeskiego po świątecznej 
przerwie wznowiony zostaje jutrzejszej soboty 
21 bm. Lekcja jak zwykle o 20,15 w gimnazjum 
Przyjmowani są jeszcze kandydaci. Opłata za 
lekcję wynosi 50 groszy.

— Kurs przeciwgazowy I sanitarny P. C. K. 
rozpoczyna się już dzisiejszego piątku o godz. 
19-tej na jednej z sal gimnazjum męskiego. — 
Zgłoszenia przyjmuje jeszcze prezeska p. dro- 
wa Musiełowa (tel. 152) lub p. Kasprzyk w Sta­
rostwie. pokój nr. 1 .

— Przerwa w przedszkolu 69 pułku. Z po­
wodu mrozów przedszkole rodzin wjskowvch 
przy 69 p .p. zawiesiło swe czynności do dnia 
5 lutego włącznie.

— Zebranie kupców. Dziś, piątku o 20 w 
hotelu Europejskim odbędzie się zebranie człon 
ków Tow. Kupców. Na porządku obrad wykład 
rzeczoznawcy książkowego p. Sudolskiego o 
prowadzeniu księgowości.

Z WRZEŚNI
Opłatek harcerski. W sobotę, dn. 21 bm. o godz. 17-ej 

urządzą gimnazjalna drużyna harcerska w auli tut. Gim­
nazjum Państw, swój tradycyjny cplatek, połączony z 
przyrzeczeniem harcerskiem. W czasie uioczystośei prze­
widziane są liczne niespodzianki.

Zabawa taneczna. W Kasynie oficerskiem 68 pp. od­
będzie się w sobotę, dn. 2] bm. o godz. 21ei zabawa ta­
neczna. Wstęp dla Panów 1 zł. Czysty zysk przeznacza 
się na cele kulturalno-oświatowe wojska.

ZE ZBĄSZYNIA.
Z Rady Miejskiej. Na ostatnio odbytem posiedzeniu 

Rady Miejskiej dokonano wyboru ponownie naczelnika 
parowozowni p. Franciszka Klauzińskiego zastępcą kupca 
p. Stefana Frąckowiaka jun. i sekretarzem pracownika kol. 
p, Józefa Grychtę (wszyscy z klubu radzieckiego BBWR ) 
Protokulantem wybrano nadal sekretarza miejskiego p Ed­
munda Kuczyńskiego. Ustępujących z starszeństwa człon­
ków Rady Kom Kasy Oszczędności pp Fr. Klauzińskiego 
i p St Frąckowiaka wybrano ponownie na dalsze 3 lata. 
W miejsce przeniesionego do Kcyni asystenta poczt, p. Ed­
munda Józefowskiego wszedł do Rady Miejskiej kierownik 
parowozu p. Zygmunt Piotrowski z listy BBWR Na temże 
posiedzeniu dokonano również wyboru poszczególnych 
komisyj.

Z okazji I0-Ieeia Związku Obrony Kresów Zachodnich 
odbyło się w środę, 18 bm. w sali Palickiego nadzwyczaj­
ne zebranie, na którem m in. został wygłoszony ciekawy

> referat n. t. „Czy będzie wojna z Niemcami czy nie".
„Grube Ryby". Oto tytuł przedstawienia, które ode­

gra w nadchodzącą niedzielę w sali Strzelnicy Związek 
Weteranów Powstań Naród. Rz P. 1914-19 r Przed przed­
stawieniem odbędzie się uroczysta akademia ku uczczeniu 
13 rocznicy oswobodzenia miasta Zbąszynia i 70 rocznicy 
Powstania Styczniowego. Początek punktualnie o godz. 7-ej 
wiecz. Miejscowe społeczeństwo, mające pełne zrozumienie 
dla spraw narodowych, niewątpliwie tłumnie podąży na 
akademję i poprze zasłużoną organizację, jaką jest Zwią­
zek Weteranów.

Walne zebranie Związku Inwalidów Woj odbyło się 
przy obecności 150 członków. Przewodnictwo zebrania po­
wierzono delegatowi Zarządu Wojewódzkiego p. Wercowi, 
który do pióra powołał p. Pawia, a jako ławników pp Ma- 
chula i Ignaszczaka. Ustępującemu Zarządowi udzielono 
absolutorium. Zkolei przystąpiono do wyboru nowego za­
rządu, w skład którego weszli pp■ ■■ lgnaszczak prezes. Pa­
weł sekretarz, Solarczykowa skarbnik, Kazimierski zast 
prezesa. Śliwa zast. sekr i Szott zast skarbnika Na wy­
różnienie zasługuje wybór p Pawia, który po raz 10 z 
rzędu wybrany został na stanowisko sekretarza, co świad­
czy o ogólnem zaufaniu którem cieszy się wśród człon­
ków. Świetny rozwój miejscowego kola Zw Inwalidów 
niewątpliwie przypisać można w głównej mierze jego ofiar­
nej i chętnej pracy Do komisji rewizyjnej wybrano pp 
Machula, Lupę. Fleiszera Majcherka Boka, Antkowiaka. 
Musiała i Mikołajczykową Skład sądu koleżeńskiego sta­
nowią pp. Sołtysik. Samuel Lehmann Stasiński i Janko- 
wiak. a na delegatów na zjazdy wyznaczono pp Pawia 
Musiała i Śliwę Po 4 godzinnych obradach zakończono po­
wagą i spokojem nacechowane zebranie odśpiewaniem 
..Roty."
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Wspan ały rozwal Zw. Weteranów Powstań Narokowych 
Powstan ę nowego Kola w Gostyniu

W ubiegłą środę wieczorem w Gostyniu odby­
ło się, zwołane przez zasłużonego działacza spo­
łecznego p. Gościniaka zebranie konstytucyjne Ko­
ła Związku Weteranów Powstań Narodowych, któ­
re zgromadziło przeszło 60 osób.

Zebraniu przewodniczył major w st. sdocz. p. 
Tałarczek z Piasków. Po referacie sekretarza ge­
neralnego Zw Wet. Powst Nar p. Hostyńskiego z 
Poznania, kótry zgromadzeni nagrodzili lui- 
eznemi oklaskami, odbyła się żywa dyskusja. Licz­
ni mówcy podkreślali z uznaniem inWatywę Z w 
Wet. zajęcia się dolą bojowników o niepodległość

Uroczysta înaagïirac’a Leg’onu Młodych w Czarnkowie
Czarnków. Onegdai odbyła sie uroczysta 

inauguracja Obwodu czarnkowskiego Legionu 
Młodych. Uroczystość zaszczycił swa obecnością 
wicewojewoda poznański p. Stanisław Kauciki. Po- 
zatem z Poznania przybył komendant Okręgu L. 
M. leg. Bociański oraz leg. Zundzki ze sztandarem. 
Przybyli goście, p. starosta Romaszewski oraz 

jczłonkowie obwodu ze sztandarem wzięli udział 
jrano w nabożeństwie W południe odbyła się w 
Sali Sejmikowej inauguracja Wejście na sale p wi­
cewojewody powitała orkiestra odegraniem Mar­
sza Generałów poczem odegrała Hvn»n państwo­
wy. Inagurację zagaił komendant obwodu L. M. 
leg. mgr Pełczyński Następnie przemawiali: ko­
mendant Okręgu leg Bociański. p. wicewojewoda 
Ke.ucki i p. starosta Boguszewski. Referat ideowv 
wygłosił leg. mgr. Marcinkowski. Następnie 30 
członków L. M. złożyło nrzed sztandarem uroczy­
ste śltibowanm, a kom. Bociański wręczył im. zna­
czki L. M Po ślubowaniu 13 zaproszonych orga- 
nizacyj społecznych w serdecznych słowach złoży­
ło życzenia nowopowstałemu Obwodowi L. M Ko­
mendant leg. Pełczyński podziękował za składane

Dar hmorowy dla weteranów z 1863 roku
Warszawa. Jak donoszą pisma, komitet 

obchodu rocznicy powstania styczniowego obok 
wyrazów hołdu, jaki złoży społeczeństwo wetera­
nom 1363 r„ w 70-tą rocznice powstania, postanowił 
ofiarować weteranom dar honorowy w postaci 1-

Uroczyste poświęcenie nowego mostu w Krakowie
Kraków. Wczoraj przedpołudniem odbyło 

się uroczyste poświęcenie nowego mostu na Wiśle 
imienia Marszałka Piłsudskiego. W imieniu rządu 
na uroczystość przybył wicemin inż Gallot w to­
warzystwie wicemin opieki spoi, dr Piestrzyńskie­
go .Pierwszy przemówił prezydent m. Krakowa, 
kończąc swoje przemówienie okrzykiem na cześć 
Rzpłitej. Prezydenta Mościckiego i Marszałka Pił­
sudskiego. Następnie orkiestra odegrała hvmn na­

Ciekawe akta w archiwum Sądu Okręgowego 
w Stanisławowie

Stanisławów. W archiwum tuteiszego są­
du Okr znajdują się akta z r. 1889 przeciwko Na­
tanowi Marmaroszowi, który był oskarżony o po­
pełnienie zbrodni skrytobójczego morderstwa na 
osobie J. Franczak, służącej karczmarza Heinzla 
w Jabłonicy. Sprawa ta posłużyła St. Wyspiań­

Przygotowania do procesu Gorgonowej
Kraków. Jak już donosiliśmy, trzecia z rzę­

du rozprawa przeciwko Gorgonowej, bohaterce 
smutnej tragedii, iaka wydarzyła się w wigilję ro­

jku 1932, odbędzie się w Krakowie, dn. 28 lutego. 
(Świadkowie tej rozprawy otrzymuia już zawiado- 
,mienia i wezwania na rozprawę. Rozprawie prze­
wodniczyć będzie wicepr. Sądu apelacyjnego w 
Krakowie. Jendl. oskarżać będzie prokurator Szy- 
pufa. prócz tego wyznaczono dodatko-ego oskar­
życiela w osobie prok Prz’-t”’skiego Biegły psy- 
chjatra dr. Jankowski, który ma wydać „parere“ 
o stanie poczytalności oskarżonej studjuie dotąd 
akta.

Wielki nożar we Lwowie
Lwów. (PAT.) Wczoraj wczesnym rankiem 

wybuchł wielki pożar w magazynach fahryki kart 
do gry, wyrobów papierowych i litografii „Karpa- 
lit“. Spłonął częściowo magazyn tei firmy, zawiera­
jący duże zanasy kart do gry oraz prasowanego 
papieru. Ogień powstał prawdopodobnie wskutek

N*e będzie rew’z’i procesu Kowalskiego
Płock. (KAP.) Niedawno prasa donio­

sła, że świadkowie, którzy zeznawali w sądach 
obciążająco dla przywódcy marjawitów. Ko­
walskiego. obecnie odwołują swe zeznania. 
„Głos Prawdy" (nr 2). organ mariawitów, 
ogłosił list niejakiego dr Zimmermana, mojże- 
szowego wyznania, właściciela biura porad 
prawnych, w którym on pisze. że „Eugenja 
i Marja Osinowe zwierzały się. że w procesie

Uczeń mimowolnym zabó cą szofera
Łomża. Sąd Okręgowy w Łomży wydał 

wyrok w głośnej sprawie o zabójstwo szofera 
Izraela Keltera. dokonane w dniu 5 kwietnia 

j 1932 r. w taksówce na szosie pomiędzy Ostro- 
wią Mazowiecka a Zambrowem przez ucznia 
6-ej klasy państwowego gimnazjum w Ostrowi

Napad rabunkowy pod Śremem
Śrem. (Od kor wł.) W Czmoniu..wiosce 

odległej o 5 kim od Śremu napadli zamasko­
wani osobnicy na mieszkanie miejscowego włó- 
darza. Po steroryzowaniu domowników, ban­

Polski. Podnoszono również fakt, że dotychczaso­
we organizacje powstańcze nie interesowały się lo­
sem swoich członków i działalność swą ogranicza 
ly do zbierania składek i uczestniczenia w obcho­
dach.

Po dyskusji, jednocześnie, wśród dużego za­
pału postanow'ono założyć Koło miejscowe Zw We 
teranów w Gostyrfu. przyczem wybrano zarząd 
tymczasowy z p. Gościniakiem inko prezesem na 
czele. Z mieisca zapisano się do nowopowstałej 

i placówki przeszło 30 członków

życzenia oraz słowa zachęty i w imieniu członków 
złożył przyrzeczenie, że Legion Mł. nie zawiedzie 
pokładanych w nim nadziei i usilnie pracować bę­
dzie dla dobra Polski Mocarstwowej Przemówienie 
swe zakończył apelem do członków słowami Mar­
szałka Piłsudskiego: „Legioniści naprzód, przed 
nami Poiska “ Na zakończenie części oficialnei od­
czytał leg Pełczyński rteść telegramów hołdowni­
czych, które zostały wvsłane do Pana Prezydenta 
Rzplitei Pana Marszalka Piłsudskiego. p genera­
ła Rydz-Śmigłego i p. prezesa Sławka Nastepn'e 
odbvła się część koneertowa. składaia^a sie z wy­

stępów orkiestry, deklamacyj leg. Śmigiełskici. 
^Kalisza i Maniszewskiego. występów chóru „Har­
monia“. który odśpiewał „Gaudę Mater Po’on!a“ 
oraz „Szumią Orłv RMe“ Na zakończenie inaugu­
racji orkiestra odegrała Marsz I Brygady Fadnie 
udekorowana sala hvła orzenełrunna przedstawi­
cielami organ!zacył . z których czterm w’iptv 
udział w uroczystości ze sztand.. oraz y-nrnczo- 
n^mi goś'mi Ta wspaniała
wiełkiei j->ka dar-v «nołeczeń-
stwo działalność Leg.ionu Młodych, (k. p.)

miesięcznej pensji w wysokości 125 zł. W związku 
z tern komitet zwrócił się do woiewodów z prośbą 
aby na swym terenie działania przeprowadzili 
zbiórkę dobrowolnych ofiar na ten cel.

rodowy. Zkolei wicemin. Galiot dokonał otwarcia 
mostu, przecinając symboliczną wstęgę, poczem 
wygłosił krótkie przemówienie. Nastęr>n!e sekretarz 
magistratu krakowskiego odczytał tekst aktu po- 
świe-enia. poczem ks metropolita Sapieha w oto- 
czemu duchowmństwa dokonał poświecenia mostu 
i wygłosił krótkie kazanie. Po uroczystości prezy­
dent miasta podejmował gości śniadaniem.

skiemu, jako motyw do dramatu pod tytułem „Sę­
dziowie“. Na zarządzenie min sprawiedliwości ak­
ta te maja być wyłączone i odesłane do wydziału 
kultury i sztuki w min W R. i O P. jako mater­
iały do badań nad twórczością Wyspiańskiego.

Obrońca oskarżonej, dr Axer nie otrzymał je­
szcze zawiadomienia o terminie rozprawy. Dr. 
Axer będzie bronił Gorgonową wspólnie z dr. Woź­
niakowskim z Krakowa.

W składzie trybunału zwraca uwagę fakt, że 
przewodniczyć będzie sądowi przysięgłych wice­
prezes apelacyjny, co w sadownictwie należy do 
rzeczy bardzo rzadkich Również wvznaczen’e 
dwóch prokuratorów świadczy, że sad ’•’•akowski 
przywiazuie do rozprawy Gor^onowei wielka wagę 

Do Lwowa wyjada w najbliższych dn:a~h prze­
wodniczący tryhunab, nray^eodyah Jendl w towa­
rzystwie prokuratorów którzy wraz z obrońcami
przeprowadzą wizję lokalną w Brzuchowicaćh.

porzucenia niedopałka papierosa przez łednego z 
robotników Do tej pory zdołano ustalić straty w 
wysokości 300300 złotych Dyrekcia przewiduje, że 
szkody wyrządzone wskutek pożaru dosiegną su­
my pół miłjona zł.

(Kowalskiego) zeznały świadomie nieprawdę, 
będąc do tego namówione i przekupione przez 
niejakiego Zarębskiego“. Po ukazaniu sie po­
wyższego listu, pp. Osinówny złożyły oświad­
czenie do prasy, że powyższa wiadomość iesi 
fałszem i że pociągają do odpowiedzialności sa 
dowej p. Zimmermana i pismo mariawickie.

Obecnie „Głos Prawdy“ donosi, że i Ko 
walski nie życzy sobie rewizji procesu.

Mazowieckiej 17-letniego Zbigniewa Wacława 
Szczygiińskiego. Sąd skazał Szczyglińskiego 
za nieostrożne obchodzenie sie z bronią na 1 rok 
wiezienia, na zasadzie iednak amnestii zmniej 
szył karę do pół roku więzienia, zaliczając 
areszt prewencyjny.

dyci splądrowali mieszkanie, w rezultacie ra­
bując 1 200 zl. gotówki. Policja jest już na tro­
pie sprawców włamania.

Ze Związku Weteranów
‘ W MROCZY

Związek Weteranów Powstań Narodowych d 
1914—1919 roku Koto w Mroczy, obchodził w dn» 
stycznia 1933 r. uroczystość pasowania sttaadatij j 
chód rocznicy powstania. W uroczystości wzięty „u ■ 
wszystkie miejscowe organ.zacje i stowarzyszenia 
świadczy o harmonijce, współpracy towarzystw, \t. ’ 30 
!y też delegacje towarzystw pizamejscowyeh, ź ktńr ?' 
między inccmi przysłała delegację Kompanja Marin, 
z Poznania.

O godz. 7,30 odbyła się pobudka, a o godzinie jn „ 
towarzystwa zebrały się na Placu Wolności , wyma^ 
rowaly do kościoła na nabożeństwo, poczem w kofcaTKoście),

sz-VStłi|epasowano sztandar. Po nabożeństwie ruszyły w 
towarzystwa z orkiestrą na czele przez miasto dô'str1'1! 
lic* gdzie o godz 12,15 rocpoczęło się uroozySte pos™ 
dzenie, które zagaił prezes Kola Weteranów w Mro»' 
druh Ktiźlan. W koruu druh prezes wezwał zebranych / 
pows.ania z miejsc, bv jednominutową ciszą uczcić Po? 
stańców poległych w walkach o Mroczę i okolicę, po>z?" 
przewodnictwo zdał w ręce prezesa okręgu major 
Brzeskiego z Bydgoszczy Tenżt przedstawił w trei"nvem 
przemówieniu znaczenie czynu powstańca dla sprawy 
chodnich granic Polski, poczem z r»mienia Zarządu Giń*' 
nego Związku Weteranów Powstań Narodowych 19, 
r. przemówił wicepiezes kpt. rez. Prawnwski o zadani 
związku i sprawach organizacyjnych oraz o konieczności 
współpracy z pokrewn. organizacjami.

Zkolei składali Związkowi ż/czenia p Degler _hur
nfstrz. p. Broekere — wójt obw. Mroczy, p. Kapsa « 
imieniu Bractwa Strzeleckiego, p Dembiński mieniem Tn 
waizystwa Przemysłowców i Rob. Kat., p. Sobacki na. 
czelnik Urzędu Pocztowego w imieniu P. P. W. ¡ 
Strzeleckiego, p. Ajtner w im eniu miejsc, nauczycielstwa 
P. Kluck Klemens w imieniu towarzystwa pszczelarzy, « 
Rybarczyk w imien u Tow. Śpiewu św. Cecylii, Pozateni 
przemawia, szereg gości, a wkońcu matka chrzestna n. 
Dogowa. która życzyła, by sztandar weteranów był sym- 
>oknt zgody i jedności narodowej ku dobru i chwale 
Najjaśn. Rzeczypospol tej.

Dalszym ciągiem uroczystości był opłatek o godz, ,5 
na który przybyły caie rodziny miejsc. Kola Weteranów’ 
Zagaił uroczystość Ksiądz Herod, który w bardzo serdecz. 
aych słowach przemówił o znaczeniu symboliczne® obcho­
du gwiazdkowego, poczem łamał się opłatkiem z weteranami, 
ich dziećmi i żonami Dla uczczenia dnia rozdano dzie-' 
ciom weteranów podarki gwiazdkowe; dzieci deklamowały 
o Narodzeniu Bożem, poczem na zakończanie odśpiewana 
tilka kolęd.

O godz. IS-ej zebrały się wszystkie towarzystwa jj 
Placu Wolności do capstrzyka. Na miejscu, gdzie poległ 
śp. druh powstaniec Łabędzki Fe! ks przemówił kpt. re«. 
i wiceprezes Zarządu Główn. Prawowski W bardzo ob- 
szernetn referacie poruszy! mówca konieczność tej ma­
nifestacji i pilnowania tradycji, by na niej wychować ffllo 
de pokolenia.

Obchód w Mroczy pozostaw i w uczestn kach "iezj. 
tarte wrażenie. W dziele budowania tężyzny i jedności 
dzień ten ma dla tamtejszej okolicy niesłychanie ważnj 
znaczenie.

W KAROLEWIE
Wojna skończona — Zgasły armat błyskawice,
W pokojowym strzegąc czasie — ojców granice,
Dumając o Weteranach — co Polskę kichali -i
Za N epodlegiość łej — swe życie oddali.
My, obecni pomni przodków orężne dzieje, »
Żyjąc zgodnie — ktadąe w jedności nadzieje
Rędziem silni. Wraża przemoc nas nie zmoże M
Ziemi swej nie damy. Dopomóż nem Boże. . 
temí słowy zag ił w dniu 6 l br druh Birtkoińik 

uroczyste zebranie Związku Weteranów Powst. Nar. Kolo 
Kąkolewo, poświęcone rocznicy wybuchu powstania Wlkp

Druh prezes Goldman witając delegata Zarządu Głów 
nego, miejscowych przedstawicieli władz i urzędów, oby­
watelstwo tak licznie zebrane i gości pozamiejscowych, 
wyjaśni) cel uroczystości narodowych „Nie dlatego h&o 
tu się zbieramy, by wysiuchiwać deklamacyj itd. Nie, 
uroczystości nasze to sprawdzian naszej gotowości bo­
jowej — wyrob en a organ zacyjnego. Dziś temwięcel 
nam tej karności potrzeba, gdy wróg drapieżne pazury 
wyciąga po polskie ziemie — po Pomorze! Dla takiej 
sprawy Weterani ostatnich powstań narodowych — lak 
leden mąż staną w szeregu armji czynnej — jako doś­
wiadczeni wojownicy — prowadzeni przez młodych przo­
downików"

Zagajenie to brzmiące jako testament dla młodszych 
wgłębiło się w serce każdego uczestnika. Również apel 
za (13) poległych parafian wywar! na zebranych silne 
wrażenie. Druh Grajewski St. zobrazował- wysiłki tej czę­
ści społeczeństwa Wlkp. które dążyło do zbrojnego czy 
nu — w pamiętnych latach 19I8-19Í9 Przy omawianiu 
współudziału w powstaniu Wlkp. powiatu leszczyńsk egń 
podkreślił zastug; działających na ode nku leszczyńskitS 
osób duchownych, a więc ks. dziekana Steinmetza 1 
Osieczna, ks. prób. Dykiera z Kakolewa i ks. Kopczyńskie 
go z Leszna. s S

Nastąpiły deklamacje okolicznościowe a na zakończe­
nie przedstawicie, Zarządu (itównego drh. Hostyński # 
treściwej przemowie wykazał myśl przewodnią obchodów 
narodowych. Omówił przy tern cele i zadania Związku 
Weteranów Powst. Naród, polegające na tern, że prócz uzy- 
¡kania dla członków odpowiedniego prawa i uznani* 
Związek pragnie wejść pomiędzy lud — iw społeczeń­
stwie głosie hasła jedności narodowej, tej jedności jaka 
Mjowała pomiędzy bracią powstańczą 1918-19 r. Jednyifl 
z środków prowadzących do celu jest złączenie się pw 
¡ednytn sztandarem tej częśc, społeczeństwa — która 
Pierwsza była tam — gdzie w latach 1914-19 krwią sif 
pisało: Z Bogiem — d!a Ciebie Polsko i Twej Chwaty-

Z okrzykiem na Cześć Rzeczypospolitej, Pana Pre’ 
wdenta. Pana Marszalka, Armii Polskiej 1 odśpiewanie^ 

„Roty“ zakończono w podn osiym nastroju uroczystości-
Po kilkunastoinhiutowej przerwie odbyto się na to 

samej sali Walne Zebranie Koła Po wstępnych słowa« 
»brano jednogłośnie drh. delegata Hostyńskiego na prze‘ 
wodniczącego. Z sprawozdania zarządu Kola wyniW 
że poszczególni cztonkowie zarządu pracowali ku zn®0' 
woleniu — zaco Zarządowi udz elono pokwitowania.

Na liczne bolączki członków, zapytania niejasności 
i wątpliwości odpowiedział drh. delegat obszernie, szcze* 
tółowo wyjaśniając każde zapytanie.

Ustępujących członków zarządu ścisłego obrano P°‘ 
iownie i to: Goldmann L. — prezes. Grajewski S*- "3 

z Baszczyński W. — skarbnik, łąko członków™ 
zarządu wchodzą: ppor. rez. Weitz Mieczysław (kiero*’
nk szkoły Nowa Wieś). Barczyński W„ Glapiak W., 
ti ign., Karolczyk J„ Spartacz A.

Po omówieniu spraw organ zacyjnych, śpiewem -T*' 
rniętne dawne Lechity“ zakończono Walne zebranie.

Następnego dnia 7. 1. ,932 odp-awiona została 
św. za poległych parafian. Placówka Weteranów kP"“' 
ewskich jest jednostka zdrowa duchowo i moratnie- 
krocząc w raz obranym kierunku i innych zachęci s 11 
ov Państwu i Narodowi.

W KROBIE . ,kie-
Z okazji ,4 rocznicy h storycznych chwil zwycie=

'<> powstania wielkopolskiego odbyło się w Kr0•’1 
cystę zebranie Koła Związku Weteranów Powst. - p 

'911-,9. Na wstępie druh prezes Koz k przywita ’ *3, 
i członków, poczem przeczytał życzenia zarządu łi* ' ¡j. 
lo Następnie przystąpiono do odśpiewania “0 ?, 
mania opłatka i rozdania gwiazdki. Druh Szulc z jLjIjí, 
wał w skróceniu historie ruchu powstańczego w „ 
ooczem odczyta! listorję powstania w powiecie es 
skim. Następnie przystąpiono do ogólne! Pogawędki- 
ra w mlłvm nastroiu przeciągnęła się do gdzinv 
wieczór umilała zebranym grą na fortepianie PPnn

beia Szulcówna.
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Almanach Gota’ski
Dawaliśmy iuż wzmiankę o ukazaniu się nowego Ä1- 

nachu üotajskiego. Obecnie mając go pod ręką, mo- 
„V dodać jeszcze kilka szczegółów.

Nowy Almanach rodów panujących zkolei 17O-ty już. 
aierji wydawnictw gotajskich zawiera portrety kró’a

# 8 ia rumuńskiego oraz księcia Szwecji Gustawa Adolfa 
Kar° » niedawno zaślubioną małżonką z domu Sasko- 
Łko-Ootajskiego.

■Almanach zaczyna się od tradycyjne! Albanii, która 
mocy nietyle własnej potęgi, co alfabetycznego po- 

”a L figuruje zawsze na przedzie. — Obok dziś tam 
Cît.!acei dynastii Zogu, figuruje ciągle dynastia Wied. 
■¡Yszef _ niedoszły król Albanii z 1913 r. właśnie za-
‘.Sięga w Almanachu swe prawa.
5l' Na czele domu Bourbon - Anlou stoi w wyniku ze-
„Irrncznej śmierci księcia loachima noszącego tytuł
Klęcia Madrytu“, infant Alfcns, brat księcia Carlosa,

»nmtego secundo veto z księżniczką Marją - Bertą Ro- 
t n urzyn dnią siostrą Karola Antoniego R ihana, zna- 

w siei ach zb'iżunych do hr. Ceudenhove - Caler«’.
«vdawey ..t'uropelschen Revue“, autora kilku prac poii- 
îecz'nveh. w tcni ciekawych wspomnień z Rosji z •cku 
1Q79 Ks. Karo! Rohan brał udział w ostatnim zieżdzie 
„„'¡i intelektualnej, który miał miejsce jesienią 1930 roku 
“ Ktakuuie Ponadto potomek zmarleg w 1S7C infanta 
Henryka na skutek mezaliansu ojca nosi iuż dziś tylko 
wtul księcia Sewilli, oraz granda Hiszpanii.

Z rodu Bonapartych figuruje w I-szej części alma­
nachu jedynie młodsza hnja wywodząca się od króla Hie 
Ljma. Linja starsza (założycie! książę l ucjan, mająca 
capiesk’ tytuł Principe di Ccmmino e Musigcano, ale sa- 
«ych księstw już dawno pozbawiona), została zamieszczo 
Ja w części III B. Linja ta wygasła zresztą w męskich
^Również wygasła linia cesarska Braganzów brazy­
lijskich. Członkowie linji królewskiej, portugalskiej żyja 
Lwie wszyscy w Austrji, W lecie b. r. umarł ostatni 
; linji Braganzów sasko - koburskich, król Manuel.
* Ż j-e] części Almanachu zostali „wygnani“ z powodu 
swych małżeństw do Ill-ej trzej członkowie duńskiego 
domu panującego, a to książęta Anzelm, Eryk i Biggo, 
gdzie rozpoczynają nowe genealogie grafów von Rosen-

YUmanach hrabiowski za rok 19,33 rozpoczyna się por 
tretem hrabiego Juliusz i Nagy - Karolyi. do niedawna 
prezydenta rady ministrów Królestwa Węgier.

Hrabiowski almanach, młodszy od poprzedniego, bo 
¡alèdwte 106 iat liczący, dzieli się na dwie części: część 
g gdzie znajdujemy rodziny noszące tytuł nadany od 
15 wieku wzwyż i na część A, rodów cieszących się po­
siadaniem tytułu jeszcze przed rokiem 1400. To samo 
rozróżnienie ma miejsce i w almanachu rodów baronów- 
skicli i szlacheckich.

W części B znajdował się nowy hrabiowski ród Car­
lów. którego założycielem był książę Meckiemburg-Stre- 
litz.’ Potomek tego moi ganatycznego małżeństwa hr. Je­
rzy Carlów został w ubiegłym roku adoptowany przez 
swego stryja, księcia Karola - Michała. Wrócił więc do 
tytułu książęcego i godności „Durchlaucht“.

Wygasła również rodzina hrabiowska von Heimbach, 
Dzieje Jej następujące: książę Aleksander Hohenlohe - 
Waldenburg - Scbillingstfiirst zaślubił morganatveznie 
pannę Edytę Ereund, potomkowie której otrzymali wła­
śnie tytui hrabiów von Heimbach. Wobec tego, że hra­
bina von Heimbach zmarła bezpotomnie, rodzina wygasła, 
historia tej rodziny nie trwała więc długo.

Podobny los spotkał rodzinę hrabiów von Crayen- 
berg. Tak bowiem brzmią to nazwisko i tytuł dawnego 
księcia Bernarda Sachsen-Weimar-Eisenach. które tenże 
przyjął: po zadeklarowaniu swego wystąpienia ze swego 
rtiknkMążęcego domu.

Poraź pierwszy znajdujemy w almanachu hrabiow­
skie nazwisko Zutiow. Jest to stara, rosyjska rodzina 
szlachecka, która w XVIII wieku otrzymała tytuł hra­
biowski w Austrii. Potomek tej rodziny hrabia Zubow 
b, pułkownik gwardii rosyjskiej mieszka obecnie w Pol­
sce, w okolicach Wcłkowyska).

Poraź pierwszy również znajdujemy w almanachu 
nazwisko Altenburg. lest to nazwisko, ¡akie przejął ar- 
tyksląźę K'emens Habsburg, poślubiając hrabiankę Res- 
séguier de Miremont Niedawno przyszedł na świat syn 
i córka z tego małżeństwa.

W dalszych almanachach, barorowskim i szlachec­
kim spotykamy kilkunastu członków dawnego rządu von 
Papena z baronami von Gaylem i von Neurathem na 
czele.

WśTód licznych rodów polskich znajdujemy poraź 
Werwszy w almanachu nazwisko Żychlińskich.

Niezwykłe zderzenie
siedmiu samochodów.

Amsterdam (Tel. wł.). Na drodze z Nim- 
Wen^do Arnheim wydarzyła się niezwykła katą- 
«roia komunikacyjna, w której nie mniej jak 7 sa­
mochodów uległo uszkodzeniu.

Najpierw zderzył się autobus z samochodem 
Rzarowym. przyczem ten ostatni przekoziołkował 

Wadi do kanału. Na pierwszy autobus, który 
£Żał wpoprzek drogi najechał z jednej strony dru­
ki autobus. a z drugiej strony traktor z przyczepiła,
mory również wpadł do kanału.
. Wkońcu wpadły na stojące na drodze autobusy 
leszcze trzy dalsze samochody ciężarowe. Zator 
Ie,n k3 dzas zahamował cała komunikację. Jak 
EOyhy cudem podczas całej tej katastrofy nie zgl- 
JJ" nikt z ludzi. Szoferzy samochodu ciężarowego 
"£az traktora, które spadły do kanału, zdołali wy­
moczyć bez poniesienia szwanku, (tk.)

MANbWKY W PUSrtNl.
Na gfrrze widzimy defiladę kawalerji na wielbłądach przed komendantem załgi Sudanu. Na dotnej rycinie kawa­

lerię gotową do ognia.

Tajemnice wodnych pustyni
Okręty-widma błądzą po bezkresach oceanów 

Król Jerzy widział „latającego Holendra*'
Najlepsi eksperci, mimo drobiazgowych docho 

dzeń, me zdołali wyświetlić, jaka była istotna przy 
czyna wybuchu pożaru na „Atlantiku“.

Nie jest to zapewne ostatnia ofiara niszczące­
go żywiołu. Kroniki żeglugi morskiej zanotowały 
również wiele podobnych wypadków, jakie wyda­
rzyły się w przeszłości Przypuszcza sie, że okręty 
które w zeszłem stuleciu i dawniej, wyruszywszy 
w podróż, więcej me powróciły do macierzystych 
portów, spłonęły na morzu. Nie pozostawiały za­
zwyczaj żadnego śladu i tajemnicę ich tragiczne­
go kresu pochłonęło morze. O ile burza morska 
powodowała katastrofę, zawsze prędzej czy póź­
niej można było znaleźć szczątki statku i w ten 
sposób dojść do przyczyn tragedji na odległych 
szlakach mórz. Okręty, które ginęły bez śladu, w 
większej liości wypadków, jak się zdaje, zniszczył 
pożar.

ZAGINIONY TRANSPORTOWIEC.
Kilka lat przed wojną, francuski transportowiec 

na którego pokładzie znajdowały się oddziały woj 
ska, wypłynąwszy z portu Rochefort, więcej już 
nie powrócił. Nieco później angielski statek pasa­
żerski „Waratah“, obsługujący linję Londyn — 
Melbourne, w tajemniczych okolicznościach zato­
nął. Nie zdołano wyświetlić, czy poszedł na dno 
wskutek zderzenia, mgły, tajfunu, czy też ognia.

CO SIĘ STAŁO Z „PREZYDENTEM“?
Katastrofa sławnego okrętu „Prezydent“ jest 

może najwymowniejszym przykładem tych tajem­
niczych okoliczności w jakich tonęły okręty, nie 
pozostawiając najmniejszego śladu. 11-go marca 
1841 roku parowiec „Prezydent“ opuścił Nowy 
Yorlk, biorąc kurs na Liverpool. Należał on do naj­
lepszych okrętów tych czasów i słusznie bvt dumą 
marynarki angielskiej. Wiózł licznych pasażerów 
oraz towary wartości kilku mtljonów. Długo jednak 
me wracał do przeznaczonego portu. Anglia i A- 
meryka były tym faktem niesłychanie poruszone 
i gubiono się w najróżniejszych domysłach. Sądzo­
no najpierw, że z powodu defektu maszyny, zapę­
dziły go wiatry aż na morze, oblewaiace Labrador 
i tam uwiązł między lodowcami. W kierunku tym 
wysłano kilka jednostek marynarki wołennei, które 
n!e zdołały odszukać zaginionego okrętu.

Inni znów przypuszczali, że „Prezydent“ zbo­
czywszy z kierunku, dostał się na morze Sargasse 
gdzie stał się więźniem traw morskich, które w 
tej części oceanu rosną w wielkiej ilości. Biuro hy­
drograficzne marynarki brytyjskiej zdementowało 
to przypuszczenie, stwierdzając, że roślinność mor­
ska nie mogła stanowić przeszkody dla tak potęż­
nego okrętu. Liczno się także z domysłami tych, 
którzy sadzili, źe transatlantyk Uległ strzaskaniu o

TRZY MINUTY CZYTANIA. i*

Zwycięskie chrapanie
Humoreska.

Przybyłem do miejscowości N. nie dla kuracji, 
lecz dla wypoczynku i uspokojenia nerwów,

W tej stosunkowo małej mieścinie była zniko­
ma ilość hotelów i pensjonatów i były zupełnie prze 
pełnione. Było to już późno pod wieczór. Właści­
ciel szóstego z rzędu pensjonatu, w którym szuka­
łem noclegu, zlitował się nademna.

— Nie może Pan przecież pozostać na ulicy! 
Mam jedno tylko łóżko wolne, w tym pokoju mie­
szka już jeden pan. Jeśli się zgodzi, tei nocy po­
kój dzielić z panem, mógłby pan pozostać. Jutro 
znajdzie się jakieś wyjście! ■

Gospodarz oddala się, by pomówić z właści­
cielem tego pokoju. Powrócił wkrótce z zadawala­
jącą wiadomością, że wszystko jest w nailepszym 
porządku.

Udałem się więc do „mego“ pokoju a w ślad 
za mną, ukazał się też właściciel.

Starszy pan silnie zbudowany, o dobrodusz­
nych szarych oczach i o długim, dziwnie wązkim, 
jakby spłaszczonym nosie.

— Dobry wieczór i równocześnie ewanoc! 
— powiedział mój współlokator dobrodusznie. Wi­
dzę. żeś jest pan zmęczony, więc nie chce przeszka 
dzać, Jutro rano możemy zawrzeć bliższa znajo­
mość ia się też natychmiast kładę“.

Wkrótce usnął twardo — jakby zabity, powie­
działbym, gdybym nie wiedział dokładnie, że u- 
marły w nocy się nie obudzi, mimo najokropniej­
szego wrzasku. , ie

Lecz mnie obudziły jakieś dziwne szmery, któ­
re napełniły serce moie dzikim _ lekiem. Mój 
współlokator chrapał. Było to tak dzikie chrapanie, 
iakiego jeszcze nigdy w życiu nie słyszałem. Z ja­
kąś matematyczna regularnością następowały chwi­
le spokoiu. by znów później ustąpić miejsca tym 
katastrofalnym dźwiękom. Piłowanie mokrego 
drzewa, to szept miłosny przy tych dźwiękach. 
Właśnie ta nadzwyczajna regularność, była tym 
naistrasznieiszvm. beznadziejnym drenem, który 
odpędzał mój biedny sen. Leżąc tak w ciemno- 
ścaicb, zastanawiałem się nad różnemł sposoba­
mi, jakie się zaleca dia uspokojenia chranmcych. 
Dobrze pono gwizdać. Więc gwizdam. Powin­
no się do taktu chrapać Więc też chrapie. Dobrze 
;est uderzyć bosemi stooami o dolna czesc «Qzka* 
Wzywam jego imię. Biję o łóżko Wzywam ludz­
kie imiona, jakie mi tv,ko wnadaia.

Nic nie pomogło Przemawiam do niego w róż­
nych obcych językach. I też to polecała. Gdv luz 
próbowałem pięć czy sześć jeżyków, przeszedłem 
do innych z których, ja, jak to imż bywa, znałem 
wiele słów serdecznych i przekleństw. Posługiwa­
łem sie iednem jak i drugiern.

Jedno japońskie słowo znałem tylko „Szibu- 
min“ co znaczy „literat“ i też to wziąłem.

On chrapał dalej bez końca!
W okropny sposób przeklinałem tego, który 

mi spokój mój zakłócił. Wkońcu zmożony bezsen­
nością. zapadłem w głęboki sen.

Gdy się obudziłem, był już jasny dzień.
Mói przyjaciel pluskał się przy umywalni,
— Dzień dobry — powiada wydajać nieartyku­

łowane dźwięki. —- Pan zdaje się wiele podróżo­
wał?

. . . ?Mówiłeś Pan całą noc przez sen. w obcych’ 
językach. Pierwszy raz w życiu spotykam tak 
wszechstronnie wykształconego człowieka. Jest mi 
nadzwyczaj przyjemnie! Czy pozwoli pan sie 
przedstawić?

Wymieniliśmy swe nazwiska.
— Pan iesteś literatem?
No tak, powiada, „teraz już rozumiem, dlacze­

go pan jest tak okropnie nerwowy. Powinien pan 
sobie przed spaniem zimne nacierania robić. Ner­
wy pańskie wtedyby się wkrótce uspokoiły. Tak, 
tak rozumiem, wszak to Jest praca nadwyrężają- 
ca.

"Gdy się ukazałem przy współnem śniadaniu, 
wszyscy Ju4 wiedzieli, że ja ze snu mówię, ^wiż- 
dżę, i zgrzytam zębami. Dawano mi wiele dobrych 
rad dla uspokojenia nerwów. Niektóre byłv nawet 
dobre.

Gdy chciałem załatwić kwestję mieszkaniowa, 
oświadczył mi gospodarz bardzo stanowczo.

— Pański współlokator nie chce. z panem uoę- 
cej spać, bo pan ze snu mówi. I też inni goście bo­
ją się pana. Zimne nacieranie najlepiejby na pań­
skie zdrowie podziałały.

Więc robiłem zimne nacierania, przed, spaniem 
i rano. I rzeczywiście wspaniale na mói system 
nerwowy podziałały. .

Teraz mogę zupełnie spokojnie z pięcioma tak 
chrapiącymi, jakim był mój zbawiciel, spać w je­
dnym pokoju, nie słysząc ani tonu.

Osyp Dymów.

rafę podwodną, albo też stał się ofiara wulkanicz­
nych wstrząsów podwodnych. Długo nie chciano 
wierzyć w Anglji, że okręt „Prezydent“ zatonął 
Spodziewano się, że jednak zawinie do Liverpoolu. 
W tym celu, na szczytach pagórków przybrzeż­
nych i głęboko w kraju rozstawiono wiązki chru­
stu, aby je zapalić, w razie przybycia „Prezyden­
ta“ do portu Zdarzyło się rzeczywiście, że je za­
palono i radość w całej Anglji była niebywała. Pe­
wnego bowiem wieczoru w Londynie, osobnik ja­
kiś wręczył woźnicy suty napiwek i list, prosząc 
go, aby zaciął konie i jaknajśpieszniei udał się do 
siedziby kompanji, której własnością był zaginio­
ny parowiec. List wedle słów tajemniczego czło­
wieka, zawierać miał pomyślne wiadomości o lo­
sie okrętu. Woźnica iadąc przez miasto z nieby­
wała szybkością, krzyczał po drodze: „Prezydent“ 
zawinął do portu“. Wiadomość lotem błyskawicy 
rozeszła sie po mieście i w całym kraftb Parlament 
przerwał posiedzenie, banki i sklepy zostały zam­
knięte. Wszyscy wyleg'i na ulicę, w wielkiej rado­
ści oczekując dalszych wieści. Nazajutrz przeko­
nano się, że wszyscy, którzy uwierzyli w ocalenie 
„Prezydenta“ padli ofiarą kawału jakiegoś niepo­
czytalnego osobnika. Mimo to, wielu spodziewało 
się zobaczyć jeszcze okręt — tak wielka dumą na 
rodu angielskiego był „Prezydent“.

WIDMOWA FLOTYLLA BŁĄDZI PO OCEA­
NACH.

Zwolna transatlantyk przeszedł do legendy, a 
oficerowie marynarki nieraz opow;adali sobie o nim 
jako o okręc'e-widmie. Ludzie morza wierzyli, źe 
istnieje cała flotylla tych zaginionych okrętów, któ 
re w czasie mgły, albo burz morskich ukazuia swe 
widmowe kształty. Wielu, z nich, nie uważało tych 
zjaw za wytwór fantazji, lub przywidzenia, lecz za 
rzeczywistość.

Życie na morzu też ma swoje zabobony. Naj­
słynniejszym z tych okrętów - widm, to „latający 
ho'ender“, o którym napisano całe tomy powieści, 
a który zaginał trzy wieki temu, w czasie żeglugi 
z Amsterdamu do Indii. Od tego czasu okręt ten 
„pokazywał się“ marynarzom co pewien czas. 0- 
czywiście wszystkie te fakty, przyp!sułemv halu­
cynacji, wielu z marynarzy sądzi jednak o tern od 
miennie.

Krążownik angielski „Bacbante“ był ostatnim 
ze statków, który natknął sie na „lataiacego bo- 
lendra“ W dzienniku okrętowym zanotowano: „La 
taiacy holender ukazał się przy prawei burcie o- 
kretu. Na pokładzie tego statku, znajdował się ró­
wnież król Jerzy, który skarcił niedowiarków i po 
wiedział, że piszący powyższe słowu zanotował je 
w dobie! wierze.

łfjJAM J. LOCRE Pnedrak wzbroniony

fozifii ¿Irnos
IThe Corning oł Amos)

¡¡^ Przekład autoryzowany z angielskiexo

{.„.Stfzepnąłem niedbale palcami, nazwałem go 
•aronem i odwróciłem się w inną stronę.

bon w zyciu n’e doświadczyłem foV!«go o- 
tie rn^8° Cze^an>a- Każda sekunda wydawała mi 
kobi?lnUi^' C° zobaczyłem zdaleka iaka szykowną 
Po ni ą ,Iigurkś- podskakiwałem z przerażenia, Ale 
lem • , rozjaśniło się mi w mózgu i zrozumia­
ny ’ ze ja powinienem się z nią wpierw przywitać.

• •u celu wyszedłem przed hotel na chodnik, 
dziai ^jechała jednokonna dorożka, w której sie­
ja starszy pap z sjwemi Wąsami. Twarz wyda­
ne ż«Suę znaj°ma. Wtedy wysiadł i wyjął pienią- 
la PotitanaZaP^aC*<” Za ^urs’ pozna^eni rnarkiza del-
®zai^nrWa-^y! mn'e obrazu i przywitał sie nadzwy- 
’’’•ewa Zy’ac'e's'<o Co u mnie słychać? Jak się 
Datve,„ roc.za Panna Dorota. Co porabia mój sym-

y^ny siostrzyniec?
^owAW£7??.zylenL się pytając o markizę. Rvła 
hes ter-n 3Wi a w Biarr’tz. On przyjechał do Can­

to ranka. Zapytał, czy widziałem sie z tym

miłym Garcią? Umówił się z nim na lunch, ale się 
trochę spóźnił. Stary człowiek musi po podróży 
odpocząć. Nawiasem mówiąc wyglądał tak świeżo, 
elegancko 1 dziarsko, jak zawsze. Stanął w małym 
hoteliku koło stacji, niejako incognito. Przyjechał 
za interesami. Dzierżawa willi etc. Wyraził nadzie 
ję, że się jeszcze zobaczymy, ścisnął mnie mocno 
za rękę i wszedł do hallu.

O Nadji nie wspomniał ani słowem, z czego wy 
nikało. że łotry umówiły się tylko we dwóch.

Niewiele myśląc wziąłem taksówkę i pojecha­
łem do hotelu Mont - Fleuri.

Portjer objaśnił mnie z uśmiechem, że mada­
me la princesse poszła właśnie do salle a manger 
i źe jest sama.

Oddałem chłopcu kapelusz I laskę i wszedłem 
do jadalni. Nadia, zobaczywszy mnie zdaleka, u- 
śmiechnęła się i dała znak ręką. Podszedłem szyb­
kim krokiem.

— Drogi mistrzu, co za śliczna niespodzianka! 
¡Garçon, un couvert pour monsieur Zie pan ze mna 
lunch, prawda? Ja dopiero zaczęłam.

Wesołość jej była dowodem źe ieszcze nie 
wiedziała o przyieździe Garci. W każdym razie 
zdążyłem na czas, żeby ją ostrzec i omówić sposo­
by obrony. Początkowo rozmawialiśmy o potocz­
nych drobiazgach, ale Riedyz kelner odszedł. Nadja 
spojrzała na mnie z n’enokofem i zapytała:

— Panu coś iest? Nie przyszedł pan specjalnie 
dlatego, żeby zjeść ze mną obiad. Coś sie stało.

Opowiedziałem, co się stało. Zbladła strasz­
nie. Posililiśmy się szybko i przeszli do ogrodu 
hotelowego, gdzie opowiedziałem jej wszystko 
szczegółowo. Słuchała, zaciskając ł otwierając 
nerwowo ręce . Żal mi było na nią patrzeć. W 
pewnej chwili zawołała:

t— O, czemuż nie zostałam w klasztorze?
— Umarłabyś z nudów, najdroższa — rzekłem, 

przechodząc znów na „ty“. Uważałem ia nieomal 
za .narzeczoną i w chwilach większego wzruszenia 
wchodziłem trochę zuchwałe w swoie pseudoprawa. 
Ona albo to ignorowała, albo zbywała żarcikami. 
W każdym razie dawała milcząco do zrozumienia, 
że aprobuje moje pretensje. Wyraźnie sie jeszcze 
nie wypowiedziała, ale to była kwestia Prawdopo­
dobnie niedługiego czasu. — Lepiej, żeś wyszła na 
światło dzienne. Musisz walczyć z losem. I zre­
sztą od czego ja jestem, jak nie od tego, żeby cię 
bronić?

Uśmiechnęła się smutnie i dotknęła paluszkiem 
mego kolana.

— Wiem, kochany mistrzu, że nie powinnam 
się bać. a jednak boie się. Garcia zabezpieczył sie 
przed policją francuską i teraz czuie grunt pod 
nogami. Poco on wezwał mego wuja z Biarritz. 
Oni coś knują przeciw mnie.

Chciałem ią przekonać, że się myli, chociaż 
czułem, że tak nie było. Nie umiem zręcznie kła­
mać. więc i tym razem moje pocieszające słowa 
przebrzmiały bez echa.

— Mon pauvre ami — rzekła — co poradzi 
wrażliwy artysta przeciwko bandytom? Niema ra­
dy. Muszę sama wybrnąć z sytuacji. Jeżeli pan 
wejdzie Ramonowi w drogę, to... to...

Uśmiechnąłem się odważnie.
— Nadio, mnie on niczem nie zaszantażuje. 

Taki człowiek, jak ja jest zawsze bezpieczny. Zyję 
jak pustelnik i mam spokojne sumienie.

— Nie o to idzie — odpowiedziała z trwogą 
w oczach. — On może pana poprostu zabić.

Roześmiałem się. Ramon groził mi rzeczywi­
ście śmiercią, ale jej tego nie powiedziałem. Łotr 
tego typu, co on, ryzykuje gilotynę tylko wtedy, 
kiedy jest pod urokiem kobiety, albo jeżeli go 
oślepi nadzieia ogromnego łupu. W danvm wy­
padku nie wchodziła w grę żadna z tych pobudek 
i w dodatku bultaj był z natury tchórzliwy.

— Zaryzykuję — rzekłem.
— Nie! Nie! Nie pozwalam.
— Pozwolisz, kochana! — Jej Srak zaufania 

dotknął mnie do żywego w mojej męskiei dumie. 
— Zaraz teraz zabiorę cię stąd do moiej willi. 
Twoja panna służąca snakule rzeczy i nrzyiedzie 
za nami.. I dla niei znaidzJe się pokói. Dorota zo­
stanie w Cannes tak długo, jak ja zechce. więc nie 
masz się co obawiać opinii. Jeżeli Ramon lub mar­
kiz będą się chcieli z tobą zobaczyć, to przyjdą 
do mnie i rozmówicie się w mojej obecności.

(Cąg dalszy nastąpi).



Sfr. S.

Speri
PRZED ZAWODAMI BOKSERSKIEMI WARSZAWA — 

POZNAŃ.
Pierwszym tegorocznym miernikiem sił bokserów po­

znańskich będzie niedzielne spotkanie reprezentacji Pozna­
nia z doborową „ósemką" Warszawy Spotkanie to będzie 
dla Poznania o wielkiem znaczeniu, gdyż ewentualna prze­
grana naszej reprezentacji, przekreśli przodujące stanowi­
sko w pięściarstwie, jakie Poznań dzierży od kilku lat 
Jak wiadomo, do Warszawy przeniosło się szereg do­
brych bokserów, jak Seweryniak, Cyran, Pisarski i inni 
i pierwsi dwaj wystąpią na zawodach przeciw Poznaniowi 
Mecz sam będzie należał do bardzo ciekawych i zaciętych 
Zawody odbędą się w sali kina „Metropolis" o godzinie 
11,45 w południe. Przedsprzedaż biletów odbywa się w 
firmie „Camera" i „Dom Sportowy“.

SKJORING W POZNANIU.
Okręgowy Ośrodek W. F. i A. Z. S. urządzają dnia 

i'2 bm. o godz. 14 zawody skjoringowe dla pań na dy­
stansie 1000 m dla panów 1500 m. Zawody powyższe od­
będą się na hippodronie przy ul. Grunwaldzkiej. Zgłosze­
nia wraz z wpisowem 1 zł od zawodnika należy skiero­
wać do dnia 21 bm. godz. 12 do Okręgowego Ośrodka 
(wejście przez wartownię 57 pp.).

ZIMOWA JAZDA PLAKIETOWA DO ZAKOPANEGO.
W Zakopanem odbyło się posiedzenie delegatów Kra­

kowskiego Klubu Automobilowego i członków komisji 
sportowej zarządu miasta i uzdrowiska w sprawie orga­
nizacji zimowych imprez sportowych. Ustalono, że w 
dniu 25 lutego odbędzie się zimowa jazda plakietnwa do
Zakopanego, organizowana przez KKA dla automobilistów 
z całej Polski ze startem z miejsca zamieszkania, a nie 
jak dotychczas z Krakowa. Pozatem następnego dnia 
t j. 26 lutego odbędzie się na dużym stadionie samocho 
dowy wyścig torowy. Poza wyścigiem wozów wyści­
gowych i sportowych odbędzie się wyścig motocyklowy

PIERWSZY KOLEJOWY RAID NARCIARSKI. 
Pierwszy kolejowy raid narciarski wyruszy z Krako­

wa w Karpaty dnia 3 lutego. Potrwa on do 11 lutego 
Warunki na trasie raidu są wszędzie bardzo dobre. Pro­
gram wycieczek narciarskich w czasie raidu ułożony zo­
stał nader starannie. Uczestnicy zwiedzą cele Karpaty 
Projektowane są pozatem wycieczki w czasie postoju 
pociągu raidowego. Uczestnicy mają zapewnione miej­
sce sypialne, całkowite utrzymanie, szereg najrozmait­
szych rozrywek, fachowe przewodnictwo na wycieczkach, 
możność zdobycia odznaki górskiej PZN. Opłata za u- 
dział jest bardzo niska. Wszelkich informacyj w spra­
wach raidu udzieala Towarzystwo Krzemienia Narciar­
stwa w Krakowie, Studencka 27 oraz biuro „Orbis“.

LWOWSKIE „DERBY“ HOKEJOWE.
We wtorek wieczorem odbyły się we Lwowie miejsco

we „derby“ hokejowe, zakończone zwycięstwem Pogoni 
nad Czarnymi w stosunku 3:2 (2:2, 1:0, 0:0). W pierw­
szej fazie gra prowadzona była w szybkiem tempie i 
na dobrym poziomie. W drugiej tercji tempo słabnie. 
W trzeciej gra staje się chaotyczna, przyczem Pogoń 
ogranicza się jedynie do utrzymania wyniku. Bramki 
zdobyli dla zwycięzców Sabiński, Bereza i .Hemmerling. 
Dla pokonanych Jasiński i Stupnicki. Sędziował p. Sa- 
waryn. Widzów 2 tysiące.

KURSY ŁYŻWIARSKIE.
Okręgowy Ośrodek W. F. organizuje od dnia 16 sty­

cznia 1933 r. na ślizgawce na przepadku, bezpłatne kursy 
łyżwiarskie dla pań i panów. Instruktorami będą p. Mi­
kołajczak i plut. Kawicki, absolwenci kursów instruktor 
skich P. Z. Ł. w Katowicach. Zgłoszenia przy kasie na 
Przepadku.

ATRAKCYJNE ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W SALI OŚRODKA.

Atrakcją niedzieli 22 bm. będą międzyklubowe zawody 
lekkoatletyczne Warta—AZS., organizowane przez AZS 
w hali Ośrodka W. F. (wejście z ul. Marcelińskiej). Warta 
wystąpi w swym najlepszym składzie z Heljaszem. Adam­
czakiem, Lesickim na czele) AZS. z Balcerem, Zaborzyń- 
skim i Goińskim, oraz z całym szeregiem młodych za­
wodników. Początek zawodów o godz. 11,30.

Czy ze względu na niemniej atrakcyjne zawody bo­
kserskie Warszawa — Poznań, które się odbędą o tej sa­
mej porze w sali kina „Metropolis' ,nie byłoby wskazanem 
powyższe zawody lekkoatletyczne przełożyć na godziny 
popołudniowe? — Przyp. Red.

WALNE ZEBRANIE PING-PONGISTÓW 
CEGIELSKIEGO.

W sobotę dnia 21 bm. o godz. 18-ej odbędzie się w 
sali ćwiczeń przy Górnej Wildzie 180 roczne walne zebra­
nie Oddz. Ping-Pongowego K. S. „H. Cegielski." Przyby­
cie wszystkich członków obowiązkowe

ECHA ZWYCIĘSTWA SZTEKKERA W ZURYCHU. 
Jak wiadomo, w Zurychu zakończył się niedawno mię

dzynarodowy turniej zawodowych atletów, na którym 
Sztekker zajął pierwsze miejsce, odnosząc w walkach fina­
łowych 9 zwycięstw, bez żadnej porażki. Sztekker był 
pierwszym polskim atletą, walczącym w Szwaj car j i od cza­
sów mistrza Pytlasińskiego. Zdobył on sobie w Szwajcarji 
szaloną popularność, dzięki swej pięknej i zawsze fair 
prowadzonej walce. Specjalnie wartościowe były jego zwy­
cięstwa nad niemieckim mistrzem świata Stolzenwaldem 
oraz gruzinem Quarianim, który w Ameryce pokonał Zby­
szku Cyganiewicza.

MECZ PIŁKARSKI W INOWROCŁAWIU.
W Inowrocławiu bawiła drużyna piłkarska Wisła z

Tczewa. Rozegrała ona mecz z Goplanją, przegrywając 
2:5 (1:2). Mecz ten był finalowem spotkaniem o wej­
ście do klasy A Okręgu Pomorskiego.

NAJLEPSZYM PIŁKARZEM ŚWIATA 
jest fio znakomitym Norwegu Jórgen Juve wiedeńczyl 
Sindelar, środkowy napastnik czołowego klubu austrjac 
kiego.

i)7.IFNNIK PCY7N AÏÏSK1 — Sobota, dnia 21 stycznia 1933 r.

Zycie gospodarcze
A co słychać z cukrem ?

F/ dalszym ciąga naszych artykułów 
o sytuacji na rynkach zbytu drukujemy po­
niżej uwagi wybitnego fachowca z przemy­
słu cukrowego o sytuacji na rynkach cukro­
wych.

Na rynkach cukrowych panowała w ostatnich 
dwóch tygodniach tendencja słaba.

Wpłynęły na to przedewszystkiem niekorzyst­
ne nastroje rynku amerykańskiego. Jak wiadomo 
zimowe miesiące odznaczają się nawet w normal 
nych latach, w Stanach Zjednoczonych znaczniej­
szą podażą cukrów wolnocłowych. Otóż. ta. raczej 
stale powtarzająca się, niepomyślna zimowa kon­
iunktura została w bieżącej kampanji jeszcze spo­
tęgowana przy okolicznościach natury politycznej, 
t. j. bliską zmianą administracji w Waszyngtonie 
oraz finalizacją projektu ustawy, nadającej nieza­
leżność Filipinom Obawa bowiem, że Prezydent 
Roosevelt obniży stawki celne na cukier powoduje 
forsowne sprzedaże ze strony dependencyj amery 
kańskich. Co się zaś tyczy Filipin, to wyspom tym 
grozi poza tem kontyngentowanie wywozu wolno­
cłowego, jeszcze przed osiągnięciem zupełnej nie­
zależności, kiedy wszystkie przywileje ustaną. — 
Wspomniany projekt przewiduje 10 lat przejścio­
wego regimu, w ciągu którego roczny kontyngent 
ma wynosić 585 000 tonn cukru surowego i 30 000 t. 
cukru białego Aczkolwiek nowa ustawa, zatwier­
dzona przez Kongres, nie została dotąd zaakcepto­
wana ani przez Prezydenta Stanów Zjednoczonych 
ani przez parlament filipiński, poruszenie tei sprawy 
wystarczyło, aby zaalarmować producentów na Fi 
lipinach, którzy ofiarują w wielkich ilościach swój 
cukier w Nowym Jorku, a nawet wysyłają niesprze 
dane partje do Ameryki na składy. — To są więc 
główne przyczyny niepomyślnego kształtowania się 
notowań. Do zniżki w Londynie, w dniach ostat­
nich, przyczyniła się poza tem presja podaży cu­
krów peruwiańskich.

W przeciwieństwie do ustawicznego nawrotu 
tendencji zniżkowej w dziedzinie notowań cukro­
wych, prasa fachowa stale podkreśla polepszenie 
się statystycznej sytuacji cukru. Ostatnio Po Wil­
lett & Gray'u, opublikował swoje dane dr. Mi- 
kusch.

Dr. Mikusch oblicza wysokość kontrolowanych 
zapasów w 12 krajach europejskich, oraz 7 krajach 
pozaeuropejskich w końcu kamp. 1931-1932 na — 
8 372000 t., a w końcu kamp. 1932-33 na 6 853 000 
tonn i uważa,, że zapasy w tych krajach zmniejszą 
się o ca. 1500ÓÓO tonn. jeżeli spożycie w tvm cza­
sie pozostanie mniej więcej na poziomie ubiegłego 
roku. Należy tu jeszcze zaznaczyć, że cyfra 
6 853000 tonn składa się z ilości segregowanych 
2 299 000 tonn, a wolnych — 4 554 000 tonn i że 
wpływ zapasów segregowanych na kształtowanie 
się cen cukrowych zależy od stopnia zaufania ryn 
ków do międzynarodowej umowy Chandbourné'a

Eksport Jawy wynosił w listonadzie 1932 — 
147 500 tonn wobec 175 000 tonn w listopadzie 1931. 
a w okresie kwiecień - listopad 1932 — 927 000 t. 
wobec 1 015 000 tonn w tymże okresie kamp. po­
przedniej. czyli zmniejszył się o 88 000 tonn.

Trudności eksportowe przemysłu cukrownicze­
go Jawy przedstawiają się jeszcze niekorzystniej, 
jeżeli uwzględnimy, że stosunkowa wysokość ogól 
nej cyfry wywozu utrzymała się w kamo, bieżącej 
tylko z powodu sprzedaży jawajskich na zachód od 
Kanału Suezkiego, t. j. przeważnie do kraiów euro­
pejskich, które nie należą do naturalnych rynków 
zbytu tej ■wyspy. Tłumaczy się to przedewszyst­
kiem wzrostem produkcji w Indiach Brytyjskich, 
które coraz więcej uniezależniają się od importu cu 
krów obcych.

Nadzory w rolnictwie
W czasie, gdy był dyskutowany projekt roz­

porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o zapo­
bieganiu skutkom trudności płatniczych w rolnic­
twie, mający wprowadzić przepisy o odroczenu 
wypłat, nadzorach i układach sądowych, sfery 
przemysłowo-handlowe i bankowe wszczęły ener­
giczną akcję wskazującą na niebezpieczeństwo tego 
projektu z punktu widzenia obrotu pieniężnego. 
Pomimo, że rolnictwo użytkuje mniej kapitału obro 
towego, aniżeli przemysł i handel i chociaż w tych 
dziedzinach pracy oddawna istnieje możność otrzy­
mania odroczenia wypłat w drodze wyłącznie są­
dowej, c zynniki rządowe uległy presji i wprowa­
dziły dia stosunków rolnych, oprócz sądau. jeszcze 
jeden czynnik, a mianowicie delegatów do spraw 
finansowo-rolnych.

Ci delegaci wydają przedwstępną opinię, bez 
której sądy nie mogą przystąpić do rozpatrywania 
wniosków, dotyczących odroczenia wypłat, przy­
czem mają oni zawarowany ustawowo czas 6 mie­
sięcy na wydanie tej opinji. Ponadto - *eli opinji 
wogóle delegat nie udzieli, to wbrew przysłowiu, 
że kto milczy, ten się zgadza, ustawa uznaje mil­
czenie za opinję domowną.

Sfery rolnicze podnosiły w czasie narad nad 
wzmiankowanem rozporządzeniem, że instytucja 
delegatów jest zbędna, gdvż rolnicy wcale nie pra­
gną uciekać się masowo pod opiekę nadzorów, po­
nieważ jest to uciążliwe i jednak kosztowne, jak 
na obecne stosunki rolnicze.

Ponieważ rozporządzenie działa od 26 sierpnia 
1932 r., więc)materiał cyfrowy zebrany na 3” go 
grudnia 1932 r., stanowi niewątpliwie poważną pod­
stawę do osadzenia, która ze stron, dyskutujących 
nad ówczesnym proiektem, m-^ła duszność.

Okazuje się. że w tym okresie wniosków, zło­
żonych przez rolników o nadzór, jest zaledwie 
139, z czego definitywnie rozpatrzonych przez sąd 

1 i załatwionych pozytywnie jest tylko 6.
Jeżeli weźmiemy pod uwagę ilość gospodarstw 

rolnych w Polsce, choćby nawet tylko większej 
własności, wówczas podana cyfra okaże się zupeł­
nie znikomą.

Najwięcej zgfo-zeń o nadzory posiada woje­
wództwo poznańskie, bo 63, następnie warszaw­
skie (18), krakowskie (16), pomorskie (13). kielec­
kie O.?) 1 lubelskie (10).

W zterech województwach wschodnich żaden 
r 1 s;e jeszcze pod nadzór.

„Sowpoltorg“ będzie zlikwidowany
Wygórowane żądań.a sowieck e spowodowały rozbicie rokowań

Z Warszawy telefonuje (ż.): Biuro prasowe 
poselstwa sowieckiego rozesłało wczoraj do 
prasy komunikat, w którym podaje, że rokowa­
nia o przedłużenie umowy z Sowpoltorgiem zo­
stały zerwane wskutek oświadczenia delegacji 
polskiej o zniżeniu przeszłorocznego kredytu 
finansowego jaki dawał Sowpoltorgowi — 
„Polros“ (t. j. strona polska) Według informa­
cyj sowieckiego poselstwa „Sowpoltorg‘‘ ma 
być zlikwidowany.

Jak sie dowiaduję, w toku rokowań dele­
gacja sowiecka zgodziła się na wstawienie do 
planu zakupów w Polsce manufaktury i towarów 
rolniczych natomiast ttk dała dostatecznych 
gwarancyj odnośnie wykonania tego planu, 
czego żądała delegacja polska, powodując się 
tem, że zeszłoroczny plan zakupów w Polsce

Wznowienie prac komisji handlowej
Jak już wiadomo prace Komisji dla spraw han­

dlu zostaną po kilkomiesięcznej przerwie wzno­
wione.

Pierwsze posiedzenie odbędzie się w najbliż­
szą sobotę, dnia 21 bm. pod przewodnictwem Pana 
Ministra Zarzyckiego.

W sprawie tej odbyło się wstępne przygotowa 
wcze posiedzenie w Izbie Przemysłowo - Handlo­
wej Warszawskiej, na którem ustalony został pro 
wizorycznie program prac Komisji. Uzgodniono w 
pierwszym rzędzie zasadę, iż ponownie muszą być 
wzięte pod obrady sprawy niezałatwione z zeszło­
rocznego programu, gdyż dotyczą one naikapital- 
niejszych zagadnień handlu.

Są to następujące sprawy: 1) likwidacja zaleg­
łości podatkowych; 2) procedura egzekucyjna: 3) 
problem ksiąg handlowych; 4) likwidacja zaległo­
ści w opł. ubezpieczeniowych 5) Rewizia pojęcia 
pracownika umysłowego w handlu: 6) polityka kre 
dytowa monopoli skarbowych; 7) Całokształt pro­
blemu kredytów dla kupiectwa; 8) polityka do­
staw w stosunku do kupiectwa: 9) Zagadnienia han 
dlu ulicznego, domokrążnego, maskowanego itp.

Ponadto zaś mają być także rozważane spra­
wy ogólne.

Ogólna suma zadłużenia, wymienionych 139 
gospodarstw rolnych równo się 44.233.000 zł., w 
czem długi w bankach państwowych wynoszą 
4.492.000 zł., w bankach prywatnych 8.616.0000 zł., 
w kasach komunalnych — 1.623.000 zł., w spółdziel 
niach kredytowych — 1.320.000 zł., zaś około 27 
miljonów złotych — kredyt prywatny.

Okazuje się zatem, że tylko te majątki zgła­
szają się pod nadzór, które są obarczone głównie 
długami u osób prywatnych, a ponadto, że rolnicy 
bynajmniej nie kwapia się z pozbawianiem się sa­
modzielności i bynajmniej nie korzystają „maso­
wo“ z generalnego odroczenia wypłat.

Ta wymowa cyfr powinna wzięta pod rozwa­
gę obecnie, kied ycoraz częściej słychać głosy o 
konieczności objęcia rozporządzeniem o nadzorach 
większej ilości dłużników hipotecznych, aniżeli to 
przewiduje dotychczasowa ustawa i o potrzebie 
sprecyzowania zagadnienia odsetek w czasie trwa­
nia nadzorów.

Niewątpliwie obecny dekret o zapobieganiu 
skutkom trudności płatniczych w rolnictwie winien 
ulec nowelizacji. Trzeba bowiem pamiętać, iż 
oprócz wyżej wymierzonych momentów, zawiera 
on szereg zupełnie nieżyciowych. Dla nrzykładu 
możemy podać, że w czasie trwania nadzoru do­
konane zajęcia ruchomości są obowiązujące, tylko 
egzekucja nie może być przeprowadzona. W ten 
sposób rolnikowi unieruchamia się kapitał obroto­
wy, tkwiący w zbiorach i naturalnie, przeszkadza 
w prowadzeniu gospodarstwa.

Sądzić wolno, że wstrzemięźliwość rolników 
w korzystaniu z nadzorów pozwoli na życzliwe 
potraktowanie ich potrzeb i dekret o nadzorach 
zostanie znowelizowany w kierunku dostosowania 
go do konieczności życiowych.

Przeciw nowym ciężarom
W związku z zapowiedzianą przez rząd ustawą 

o scaleniu ubezpieczeń socjalnych „Praw7da“ łódz­
ka wznawia prowadzona konsekwentnie kampanię 
przeciwko ciężarom socjalnym, ciążącym obecnie 
na przemyśle, a już szczególnie energicznie wystę­
puje przeciwko ubezpieczeniu robotników na sta­
rość.

„Najwytrwalsi i najgorliwsi rzecznicy rozwijania 
systemu ubezpieczeń so^alnych ograniczają się 
już tylko do obrony urządzeń istnie’acych i dawno 
przestali myśleć o tworzeniu nowych.

A Co najważniejsze, to dzisiaj nikt rozsądny 
nie mógłby z czy«tem sumieniem powiedzieć, że 
w takich czasach, iąkie przeżywamy, można coś­
kolwiek komuś na przyszłość zabezpieczyć. Więc 
jakże tu żądać jakichś nowych uciążliwych ofiar 
na rzecz gwarancji, które jufró lub pojutrze mogą 
stać się wogóle nieaktualne?

Czy nie przedstawilibyśmy się światu w świe­
tle dość dziwnem. gdybyśmy w tych czadach usta­
nowili nowy wielki ciężar na życie gospodarcze w 
tym celu, aby zagwarantować dożywotni dochód 
pewnej warstwie obywateli? Czy znaleźlibyśmy 
odpowiedź na py^me: jaką mamy pewność, że 
gwarancji tej potrafimy dotrzymać i że ofmry ścią­
gnięte na ten cel ze społeczeństwa nie zostaną po- 
prostu zmarnowane?

Tego nikt powiedzieć nie może i dbtego knż^a 
nowa ofiara na te rzeczy połączona iest z bardzo 
wielkiem ryzykiem: wiemy że pon:esienie tei ofia­
ry wyrządzi szkody, trudne do naprawienia, a nie 
wiemy, czy przyda się to na coś.

Sfr *f,

został zrealizowany tylko w 50%.
Najistotniejsza różnica stanowisk międzv 

delegacją polską i sowiecką wynikła na tle poj 
stulatów strony sowieckiej utrzymania kredyt« 
finansowego w dotychczasowej wysokości. Kre. 
dyt ten, udzielany formalnie ..Sowpoltorgowi“" 
pozostawał faktycznie w dyspozycji „Wnje^ 
sztorg-banku“ w Moskwie w wysokości stale 
wzrastającej w ciągu 7 lat istnienia Sowpolfor^ 
i nie uzasadniał rzeczywistej jego działalności 
Zwłaszcza wobec planu zmniejszenia obroty 
handlowego „Sowpoltorgu“ w stosunku do 13| 
ubiegłych oraz powszechnie stosowanych w 
Pobce restrvkcvj kredytowych postulat dele­
gacji sowieckiej, co do wysokości kredytu fi. 
nansowego, nie mógł być przez stronę polska 
uwzględniony.

-

Ponieważ w ten sposób program najbliższych 
prac Komisji zapowiada się bardzo obficie, pierw- 
sze posiedzenie projektuje się odbyć według nastę. 
pującego planu:

Po przemówieniu ogólniejszem p. ministra Klar 
nera nastąpiłoby wstępne przemówienie merytory 
czne p. posła Bruna z referatem, analizującym po­
wody niedostateczności wyników pierwszego okre­
su prac Komisji Handlowej oraz z wnioskami, zmle 
rzającemi do usunięcia tego stanu rzeczy przede­
wszystkiem przez koncentrację spraw handlu na te 
renie Ministerstwa Przemysłu i Handlu i podniesie­
nie na tej drodze znaczenia Komisji Handlowej, ja 
ko instancji przybocznej przy Panu Ministrze Prze 
mysłu i Handlu.

W dalszym ciągu projektowane jest omówienie 
pierwszych pięciu punktów spraw niezałotwionych 
z zeszłorocznego programu w onarciu o materiały 
dawniej przygotowane oraz aktualne przeciwkry- 
zysowe uchwały Związku Izb.

W pracach pow Komisji bierze czynny udział z 
ramienia Związku Izb Przemysłowo - Handlowych 
jako reprezentant handlu Zachodnich Ziem Polski 
P. Brunon Sikorski, dyrektor Związku Towarzystw 
Kupieckich w Poznaniu.

Zac.ag^yię nowych zobow'- ń — zadanie w 
takich warunkach dodatkowych ofiar na rzecz, któ­
rej przyszłość jest zupełnie niepewna, byłoby już 
przesadą — bardzo szkodliwą przesada.“

Nowe zdobycze przemy s'u krajowej
Jest rzeczą ogólnie znaną, że przemysł naszćgó i 

dego państwa z roku na rok coraz silniej zdobywa sobie 
dziedzny, doniedawna opanowane wyłącznie przez pro­
ducenta zagranicznego, reprezentującego częstokroć ka­
pitał. państwowości naszej wręcz wręgi. Cala rzecz w 
tem. by społeczeństwo nad wysiłkami tego rodzaiu d? 
przechodziło do porządku dziennego, lecz by zwarcie i W 
pełnem poczuciu swego obowiązku wcielało w życ e ha­
sło „swój do swego“... hasło zbyt często powtarzane, 
lecz zbyt rzadko przestrzegane. Bez tego nie może być 
mowy o zwycięstwie w walce o całkowite wyzwolenie 
ekonomiczne Polski.

Terenem doniedawna całkowicie opanowanym prz-'! 
przemysł zagraniczny, była branża krochmalu ryżowKl 
I błyszczu. Na ziemiach zachodnich zupełną supremacji 
posiadała niemiecka fabryka Hoffmanna, które) krochmal 
(Hoffmans Starcke) byt tu zdawna zaprowadzony, Zniia- 
na nastąpiła dopiero niedawno, kiedy ro powstały wy 
kie zakłady krajowe tej branży, pod nazwa „Po!™ 
Cliiozza“ z centralą w Tczewie. Jest to przedsiebiorsW 
bardzo poważne, obejmujące swym zakresem całkowy 
proces produkcji, od importu surowca począwszy. 0 roi- 
miarach tych zakładów, opartych o polski kau:tal i rt 
polskiego chemika i robotnika, świadczy fakt, że prod'iKCI 
ich nastawiana Jest na ilość zgóra 200 wagonów krów 
malu ryżowego rocznie, co przewyższa zapotrzebowali 
krajowe 1 w związku z czem wyłamała s'e możliwo? 
eksportowe do północnych państw ościennych.

Produktem .Polskie) Chiozzv*' jest krochmal. 
rzanv z ryżu, przeznaczony przedewszystkiem d’a 
przemysłowych, dla fabryk tekstylnych i ma nuto», 
oraz do potrzeb gospodarstwa domowego. Postjcia 
cbetniona krochmalu ryżowego iest błyszcz. używam' 
usztywnienia bielizny i innych celów domowych. Pr0' < 
cia błyszczu zajmuje s:e już od dłuższego czasu P'17'1" 

L. Szezenanowskiego. wytwarzaiaca 
ścisłym 

,tini J 00-
ska fabryka
„Błyszcz Szczepa newskiego“, pracuiaca w 
takcie z „Polska Cbiozza“ Produkt ten w zup- nJ. 
równuie wyrobom zagranicznym tej branży o i’e ,cn 
wet nie przewyższa i cieszy sie tu* na rynkach 
stale W7rastajacem uznaniem ! dużym popytem 
ment polski nie iest l”ż zatem dziś zmuszony dp nań 
nia krochmalu, czy błyszczu zagranicznego, a 
dna gałęź przemysłu uwolniona została od zae p 
obcej.

bW myśl przepisów min. przem. ; handlu wydamy 
porozumieniu z min. roln. i reform rolnych przeprowa - 
ma być rejestracja eksporterów owsa, podobnie !!,k 
ło rrieisce przy rejestracji eksporterów jęczmienia 
ne ponadto zostały warunki wywozu owsa, una" 
eksportowany produkt może zawierać maksymalne 5 
domieszki obcych nasion zbożowych oraz 3 nroc- 
czyszczeń, w czem Dół proc, mineralnych Ciężar 
wy owsa nie może być niższy niż 45 kg wagi hok ■ 
wei. Zw Eksporterów Zboża R. P w Poznaniu będz.e 
prowadzać kontrolę eksportowanego owsa.

Wberw oczekiwaniom rokowania polsko-holen 
w sprawie tranzakcji kompensacyjnej dotychczas n'e 
prowadziły do finalizacji. Poważną trudnością ¡es‘ 
nowisko rządu holenderskiego, który nie chce się 
na przyznanie kontyngentów przywozowych P° 
przemysłowi włókienniczemu.
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Sprawy skarbowe
SPRZENIEWIERZENIE pieniędzy skarbowych.

powadujemy się, że Izba Skarbowa zarządziła w kil 
w wypadkach spisanie protokułów z burmistrzami nie- 
"j,rych miast oraz urzędnikami magistratów z oowodu 
“ tycia na >nne ce,e Przez samorządy pieniędzy pocho- 
facych z zainkasowanych podatków państwowych, a to 

celu przekazań a tych spraw prokuratorowi do ścigania
* drodze karnej za sprzeniewierzenie.

USTALENIE GATUNKÓW I NAZW ZAPAŁEK.
Izba Skarbowa w Poznaniu podaie do wiadomości, że 

inćlka Akcyjna do eksploatacji Państwowego Monopolu 
Spatczanego w Polsce ustaliła następujące nazwy ńa 
„szczególne gatunki zapałek. Białe normalne po 48 szt 

fuksusowe białe impregnowane po 43 szt., Luksusowe 
,-rwone impregnowane po 40 szt. Luksusowe specjał- 
, płaskie impregn. po 35 szt.. Luksusowe liliputy impreg 

«„wane po 28 szt., Luksusowe fajkowe impregnowane po 
« szt. w pudełku i Luksusowe książeczki krajowe lub 
^sportowe po 20 sztuk w książeczce.

Przy tsi sposobności Izba Skarbowa nadmienia, że 
.„rzedawcy zapałek winni w pierwszym rzędzie posiadać 
Ostateczny zapas zapałek „białych normalnych“. W ra 
Je braku tego gatunku należy zawiadamiać organa Kon­
troli Skarbowej. ____ ' '

Rokowań a handlowe polsko- 
eustrfack e

Z Wiednia donosi (PAT): Rokowania han­
dlowe polsko-austrjackie, których dalszy ciąg od 
bywa się obecnie w Wiedniu, doprowadziły do uz­
godnienia przeważającej części wykazu ceł prefe­
rencyjnych, które Polska mogłaby przyznać
^Nie uzgodnione zostały dotychczas sprawy 
dotyczące eksportu węgla i trzody chlewnei z Pol 
ski do Austrji. Rokowania, które prowadzone są w 
tempie przyśpieszonym, ulegną prawdopodobnie 
krótkiej przerwie celem umożliwienia obu delega­
cjom porozumienia się ze swoimi rządami co do 
tych ostatnich spraw.________

PRZETARG PRZYMUSOWY,
W sobotę, dnia 21 stycznia b. r. o godz

10.30 sprzedam w Poznaniu - Rataje u p. Chwa- 
lisza najwięcej dającemu za gotówkę:

1 szyfonierkę. lustro i maszynę do szycia. 
Br. Czternasty, komornik sądowy.

Poznań. Chwaliszewo 58/59. — Tel. 58-52. 214

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 21 stycznia b. r. o godz 

11-tej sprzedam w Starołęce przy ul. Fortecz- 
nej najwięcej dającemu za gotówkę:

1 maszynę do pakowania margaryny
1 aparat do wytwarzania gliceryny i 1 ko 
cioł koprowy.

Br. Czternasty, komornik sądowy.
Poznań. Chwaliszewo 58 59 — Tel 58-52. 215
"przetarg przymusowy.

W sobotę, dnia 21 stycznia b. r. o godz
9.30 sprzedam w Poznaniu - Rataje przy ul 
Obrzyckiej u p. L. Szymańskiego najwięcej 
dającemu za gotówkę:

1 stół dębowy rozciągany. 4 krzesła, 1 szaf 
kę dębowa do stój, zegara, 1 umywalkę 
z lustrem i płytą marmurową. 2 nocne sto­
liki, 1 szafę do rzeczy z lustrem i 2 krzesła 
do sypialni.

Br Czternasty, komornik sądowy.
Poznań. Chwaliszewo 58'59 — Tel 58-52. 216

Maslerbą dominialna,
bilansistka - sekretarka 

rutynowana siła 
szuka posady

Bliższe dane w dziale drobnych ogłoszeń dzisiejszego numeru „Dziennika Poznańskiego“.

G ełda pieniężna w Poznaniu
Poznań, dnia 20. I. 1933 r. Tendencja dzi­

siejszego zebrania giełdowego była spokoina; o- 
broty były ograniczone. Z pożyczek państwowych 
doszło do notowania jedynie 5% poż. konwers. po 
41% w płaceniu; mniejszą ilość 3% poż. budowla­
nej handlowano po 42—427» — bez kwalifikacji do 
notowania. Z papierów lokacyjnych P. Z. K. han­
dlowano początkowo — bez notowania — mniejszą 
ilość 4%% listów doi. starych po 39%. jednakże 
pod koniec giełdy były poszukiwane po 39% bez 
oddawców; natomiast 4% listy doi. amort. handlo­
wano i poszukiwano po 42%. pozatem ofiarowano 
4% listy konwert. po 34—35%. — Z akcii banko­
wych ofiarowano Bank Polski po 82% — bez no­
towania.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
We wtorek, dnia 24 stycznia br. o godz 

815 przy ul. Zakręt 5 sprzedawać będę najwię 
cej dającemu za gotówkę:

pokój męski, szafę żelazną, szafę do ksią 
źek z książkami, dywany i kilka obrazów 
Przedmioty obrzejrzeć można 10 minut

przed licytacją.
Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu 

Rew. XVI.
Poznań. Wielkie Garbary 12. 217

Urzędowa Gieł la Dewz w Warszawie
Przekazy: Belgja 123.70—124.01—123.39. — 

Londyn 29.92—30.07—29.11. — Nowy Jork czek, 
ffi—8.945—8,905; kabel 8.929—8.949—8.909. —
Paryż 34—85—34.94—34.76. — Szwajcaria 172.12— 
17255—171.69. — Wiochy 45.70—45.92—45.48.

Tendencja niejednolita.
Państwowe Papiery Wartościowe: 4 proc, po­

życzka dolarowa — 55,75; 6 proc, pożyczka dolar 
-58.25 5 proc pożyczka kolejowa — 37,50: 4 pro­
centowa pożyczka inwestycyjna — 103.50 ; 3 proc, 
pożyczka budowlana — 41,50; 7 proc, pożyczką sta 
oilizacyjna — 55 63 — 56,50; w odcinkach po 100 
- 56,61 — tenedencja mocniejsza.

Bank Polski 81 50—81—82 W T. F. Cukru 15,40 
Ostrowieckie 23,75. Tendencja niejednolita.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 21 stycznia b. r. o godz

13- tej w Poznaniu ul św. Wincentego 2 (Zawa­
dy) sprzedam najwięcej dającemu za gotówkę:

1 maszynę do szycia obuwia.
St. Nowak, komornik sądowy z poi.

Poznań, al. Bydgoska 2. 218

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 21 stycznia b. r. o godz

14- tej w Poznaniu, ul. Koronkarska 1 sprzedam 
najwięcej dającemu za gotówkę:

1 biurko dyplomatyczne. 1 szafę, 1 toaletę 
1 nocny stolik, 24 krzeseł dębowych. 5 gar- 
derobiarek, wszystko w surowym stanie

St. Nowak, komornik sądowy z poi.
Poznań, al. Bydgoska 2. 219

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 21 stycznia b. r. o godz 

11 przed poł. przy ul. bobrowskiego 78 sprze­
dam najwięcej dającemu za natychmiastowa 
zapłata:

urządzenie składowe wraz towarem ko- 
lonjalnem.

Figas, komornik sądowy
Poznań, ul. Kościelna 46. 220

Z rynków zbożowych
BERLIN.

Po poezątkowem ożywieniu w obrotach przed­
południowych nastąpiło na dzisiejszej giełdzie zbo­
żowej znowu uspokojenie. Na rynku efektywnym 
obroty w wolnym handlu były małe z powodu róż­
nię zachodzących między źadanemi i zaofiarowane- 
mi cenami. Na rynku terminowym notowania były 
? % marki n:ższe Rynek mączny spokojny. Owies 
’ Jęczmień utrzymane.

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
W sobotę, dnia 21 stycznia b. r. o godz

i0,30 przed poł. w firmie Gustaw Kawecki przy 
ul. Gąsiercwskich 6 sprzedam publicznie naj­
więcej dającemu za gotówkę:

1 aparat „Expresso“ do parzenia kawy, bu­
fet, kredens, stół rozc., kanapę z obud.
2 krzesła, 3 obrazy i 2 lampy elektr. 4-płom. 
Licytacja odbędzie się napewno.

T. Bartkowiak, kom. sądowy z poL
Poznań. Wały Jagiełły 3. 221

Centrala Rolników Sp Akc. w Poznaniu 
Plac Wolności 18. tel. 4351 wskazuje ponowni» 
na różnice cen oraz skonta kasowego na ko 
nzyść odbiorców, jeżeli zamówienia na nawozy 
azotowe i potasowe do 30 bm. uskutecznione 
zostaną. 208

Ceduła Giełdy Zbożowei w Poznani
Żyto

usposobienie: stale, 
“srenica
. usposobienie stałe, 
istnień browarowy 
, usposobienie stałe. 
J?«mieó 68—69 kg 
/Wzmień 64—66 kg 
a usposobienie stałe.

Wles 15 tonn par. Poznań 
u Usposobienie stałe 
"‘«a żytnia 65% wł. worka

-mit
ląka pszenna 65% wł. worka

0u.ŁS’1,r,'b’enie stale 
n,r\bY żytnie 
0,r\’Y pszenne

Pszenne źrube
Bl«pik

^'ktorla 
L,L.'-h ^"gera 
L?!8 niebieski 
:ub'n żółty 
’«tadela
Konii?Zvna czerwona ®ni«Vna biała

'la «7<»ed7ka
Kcp,

Ogólne usposobienie: stale.

13,75

14,40 14,60

24,50 25,50

15,25 16,75

13,50 14.25
13,00 13,50

13,25 13,50

23,00 24,00

39,- 41,-

9.00 9,25
7,75 8,75
8,75 9,75

44 — 43 —
40.— 45-
36 — 42.—
13.— 14-
12,— 13.—
20,- 22,—
34.— 37.-
6,— 7,-
8,50 9.5C
8,— 9-

90.— ,10.-
80,— 110,—
90,— 110,-

źyta 145 tonn

Uchwala. W sprawie upadłościowej nad mająt­
kiem Antoniego Cieślaka wyznacza się termin na 
dzień 1 lutego 1933 godz. 10 przed Sądem Grodz­
kim w Poznaniu pokój 2a celem: a) złożenia spra­
wozdania przez zarządcę masy z dotychczasowego 
zarządu masą, b) dodatkowego badania wierzytel­
ności.

Poznań, dnia 13 stycznia 1933 r.
Sąd Grodzki Ila.

491-2

Uchwała. W sprawie upadłościowej nad ma 
.iątkiem firmy Meller Dr. Widelicki 1 Ska wyzna 
cza się termin na dzień 31 stycznia 1933 r. godz 
11.30 przed Sądem Grodzkim w Poznaniu, pokój 29 
celem:

1) złożenia sprawozdania przez zawiadowcę 
masy z dotychczasowego zarządu masą;

2) dodatkowego badania zgłoszonych wierzy­
telności.

Poznań, dnia 12 stycznia 1933 r.
Sąd Grodzki.

492-2

tonn.
°znań' dnia 20 stycznia 1933 r.

^kołoy,”:' °en ®,hro w ar o we Kupuje firm
^at7°i'V?^' o (w^cieiele Stanisław 
^Wskipt^oi ko,f°wski Poznań, Aleie Marti 

ulc*,o 21, telefon nr. 22-44.

Uchwala. W sprawie upadłościowej nad majątkiem 
firmy Przetwory Młyńskie, Oleje Jadalne i Kuchy A. Jur­
kowski i kupca A'eksandra Jurkowskiego w Poznaniu, 
ul. Dąborwsk;ego 83, zwołuje się na wn osek zawiadowcy 
masy zebranie wierzycieli na dzień 27 stycznia 1933 r. 
godz. 10 w gmachu tutejszego Sądu pokój 29 celem ode- j 
brania sprawozdania od zawiadowcy masy z dntychcza- : 
sćwych czynności, zbadania dodatkowo zgłoszonych wie • 
rzytelnośei, odwołania dotychczasowych członków wy­
działu wierzycieli i wyboru nowych członków do wy­
dzielił wierzycieli, Poznań, dnia 7 stycznia 1933. Sąd 
Grodzki. 490-2

Uchwala. W sprawie upadłościowej nad ma­
jątkiem kupca Bolesława Głowackiego z Poznania 
postępowanie upadłościowe zastanawia się z powo- 
du braku masy.

Poznań, dnia 12 stycznia 1933.
194-2 Sąd Grodzki.

Uchwała. W sprawie odroczenia wypłat nad maiat- 
k em kupca Kazimierza Kużaja w Poznaniu po myśli art. 
60 rozp. Prez. Rzpiitej z dnia 6 marca 1928 zatwierdza 
się układ zapobiegawczy przyjęty na ogólnem zgroma­
dzeniu wierzycieli w dniu 10 stycznia 1933. Poznań, dnia 
10 stycznia 1933. Sąd Grodzki. 493-2

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Poznaniu 
zwraca uwagę na malace się odbyć w dniach 14 | ,7 
lutego 33 r. przetargi publiczne na dostawę filcu, tektury, 
gwoździ, linek stalowych, cbemikaiji, szczotek i pendził. 
Szczegóły przetargów ogłoszone w Monitorze Polskim, 
nr. 14 z dnia 18. I. hr.

Dyrektor Kolei Państwowych. 499-2

(hwisszczene o licytacji
W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 

25. 6. 1932 r. o postępowaniu egzekucyjnem Władz Skar­
bowych, Urząd Skarbowy podaie do ogólnej wiadomości, 
że dnią 27 stycznia rb. o godz 11-tej w maietności 
(Izarzewo odbędzie się sprzedaż z licytacji 250 ctr. żyta.

498-2 5 Urząd Skarbowy.

URZĄD WOJEWÓDZKI ŁÓDZKI
Wydział Administracyjny

L. AA. I. 11/78. Łódź, dnia 16 stycznia 1933 r.

Ogłoszenie
Antoni Kurzawa, ur. 31. 12. 1897 r„ syn Ignacego i 

Marianny z Bonkoskich, biuralista, zam. w Łodzi, ul. Prze 
iązd nr. 65 wniósł prośbę o zezwo'enie na zmianę nazwi­
ska rodowego Kurzawa na nazwisko Kurzawskf.

Urząd Woiewódzki Łódzki podaje powyższą prośbę 
do powszechnej wiadomości, z nadmienieniem, że w myśl 
art. 4 Ustawy z 24. 10 1919 r. (Dz. U. R. P. Nr. 88, poz. 
478) w brzemieniu nadanem w par. , rozp. ministr. z 11. 
10. 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 93, poz. 828). wolno przeciw 
jej uwzględnieniu zgłosić do Urzędu Wojewódzkiego w 
Łodzi sprzeciw w przeciągu dni 90 od dnia niniejszego 
ogłoszenia.

Za Wojewodę:
497-2 (—) A. Tymieniecki, Naczelnik Wydziału.

Nowa placówka
W dniu dzisiejszym nastąpiło otwarcie nowego sa­

lonu fryzjersk ego przy ul. Nowej 8 (Bazar). Kierowni­
ctwo oddziału męskiego objął znany fachowiec, były 
współpracownik firmy Stankowski. Kierownictwo oddzia­
łu damskiego była współpracowniczka salonu damskiego 
przy ul. 3 Maja 6.

Nowej placówce Szczęść Boże!

Walne Zgromadzeń e
członków Spółdzielni Mieszkaniowo - Budowlane] Urzęd­
ników Skarbowych z ogr. odp. w Poznaniu odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 30 stycznia 1933 r. o godz. 18-tej 
w sali konferencyjnej gmachu Izby ’ Skarbowej — Wały 
Batorego 5, z następującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgro­

madzeni.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Zarządu ora* 

przedłożenie bilansu per 31. 12. 1932 r.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. Zatwierdzenie bilansu : udzielenie pokwitowani» 

Zarządowi i Radzie Nadzorczej.
6. Podział zysku.
7. Zmiana statutu.
8. Wybór dwr członków Rady Nadzorczej.
9. Oznaczeń.e najwyższej sumy zobowiązań jakie 

Spółdzielnia może zaciągnąć.
10. Uchwalone regulaminu Spółdzielni i wybór dwu 

członków do Komisji Budowlanej.
11. Uchwalenie budżetu wydatków t planu dz’ala!ności 

na rok 1933.
12. Wolne wnioski bez uchwal.

Wstęp na sale obrad tylko za okazaniem książeczki 
udziałowej. Sprawozdanie i bilans wyłożono do wglądu 
członków w pokoju 6 gmachu Izby Skarbowej.

Rada Nadzorcza
4S6 (—) Kołychanowski, prezes.

W postępowaniu upadłościowem Z. Góralczyk w Śre­
mie 3. N. 7/29 ma za zgoda Sądu Grodzkiego w Śremie 
nastąpić podz.ał końcowy.

Po zaspokojeniu pretensji uprzywilejowanych pozo­
stało do podziału na pretensje zwykłe złotych 2,681,— 
czyli ca 10%.

Wykaz należności co do których nastąpi podział pro 
centowy znajduje się w Sekretariacie pokój nr. 17 przy 
Sadzie Grodzkim w Śremie do wglądu każdemu zainte­
resowanych.

Śrem, dnia 16 stycznia 1933 r.
(_) F. Maćkiewicz, zarządca masy.

481

Za ogłoszenia i reklamy odpowiada Administracja 
w osobie Tadeusza Piechockiego w Poznaniu.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniała treści ogło­
szenia, nie upoważniła do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtó­
rzenia ogłoszeń a.

Za różnice między zestawem a wysokością ogłosze­
nia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie 
odpowiada.

... P^^pOManłe upadłościowe. W majątku Tow. Akc. 
Młyn Poznański w Poznaniu ul. Koieiowa 19 wdraża się 
z dniem dzisiejszym tl z dniem 1? stycznia 1933 r. o godz 
12,30 przed połudn. postępowanie upadłościowe. Zarząd- 
cą masy upadłościowej mianuje się p. Andrzeja Thiela z 
Poznania ul. Fr. Ratajczaka 18. Wierzytelności należy 
zgłaszać w Sądzie najpóźniej do dnia 25. lii 1933 roku 
Do powzięcia uchwały, czy mianowany zarządca masy 
ma pozostać, ewentualnie celem wyboru nowego zarząd­
cy, dalej celem ustanowienia wydziału wierzycieli, a także 
ce>m powzięcia uchwały co do kwesty! wymienionych 
w § 172 ustawy o upadłościach, wyznacza się w niżej wy 
nreninnym Sadzie termin na dzień 6 lutego 1933 r. o go­
dzinie 11 przed poludn., — zaś celem zbadania zgłoszo­
nych wierzytelności termin na dzień 6 kwietnia 1933 r 
o godz. 11 przed połudn. Wszystkim, którzy posiada ja 
iakiekolwek rzeczy, należące do masy upadłościowej, lub 
którzy tej masie są cokolwiek dłużni zakazuje się owe 
rzeczy wydawać dłużnikowi upadłemu względnie uiszczać 
się z długu, a nadto poleca się im. aby najpóźniej do dnia 
25 marca 1933 r. dnnieśl' zarządcy masy o posiadaniu 
takich rzeczy i o tern, czy przysługują im (akie wierzy 
telnoścl. z powodu których mieliby prawo źadać odreb 
nego zaspokojenia z owych rzeczy. Sekretariat Oddział 
Ha Sądu Grodzkego w Poznaniu. 489-2

FRYDERYK HORDT
Prokurator Sądu Gkrągowego 
Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi

zmarł w dniu 20 stycznia 1933 r. w Ostrowie, o czem zawiadamiają Prokuratorowie 
Poznańskiego Okręgu Apelacyjnego.

Ceniąc wyjątkowe zalety Zmarłego — Koledzy wyrażają szczery żal i Cześć 
Jego pamięci. 496
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Zawiadomienie Zaiiice
————————4

W dniu 19 b. m. zmarł po długiej i ciężkiej cho­
robie nieodżałowany kolega, b. członek zarządu Okręgu 
i Zarządu Głównego O. Z. P. R. ś. p.

Niniejszem podaję mojej Szanownej Klienteli do łaskawej 
wiadomości, że dnia 14 bm.

bez skórki 
z ostat- 
niego

Adam Podeszwa
W Zmarłym tracimy jednego z najgorliwszych 

pionierów naszej organizacji.
Cześć Jego pamięci. 477g

Za rząd Okręgu Poznańskiego 
Ogólnego Związku Podoficerów Rez. R. P.

•iworzalrm 4 filie
składu fabrycznego cukrów i czekolady
przu Si a rum Puntau 12

(obok Fy. Kamiński skład rowerów)

Dziękując Szanownej Klienteli za dotychczasowe poparcie, i 
proszę mnie i nadal Swoimi względami zaszczycać.

Iron ŚBcdziftslcl
Wytwórnia cukrów, czekolady maimelady I drażete! 

Poznań, Wroniecka 16
Składy fabryczne: Wroniecka 16, Wielka 15, St. Rynek 35 (wejście z Wianko f 

wej i St. Rynek 12) 391g
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DLA P. T. GOŚCI PRZYGO. 
TOWAŁA DYREKCJA LO­
KALU NA

SOBOTĘ, 21 GODZ. 9 
NIEDZIELĘ, 22 GODZ. 9
POZATEM FIVE 0 CLOCt TEA 
ZE ŚWIETNYM PROGR AMEM 
ARTYSTYCZNYM, LOKALE 
PARTEROWE i I. PIĘTRA,

% DWIE ORKIESTRY.

Wstęp wolny_____
CENY NORMALNE

Niniejszem podają do łaskawej wiadomości, 
że z dniem 20-go b. m. otwieram

Salon Fryzjerski

478

dla pań i panów gs
Obsługa ściśle fachowa. s

Z poważaniem Ęgl

Kazimierz Vogel gg
ul. Nowa nr. 8. „Bazar“ =

Okulary - Binokle - Lornetki
w wtelkim wyboru, aktealnie optycznie do tworzy oizystnowm o o 111 o

Karol Wolkowiiz
27 Grudnia 9. Dyplom. Optyk. 27 Grudnia 9.

Absolwent Wyższei Szkoły Optycznej w Jena
O9rt9nIO ńf*7 zapomocą aparatów, skonstruowanych ' 1 1 * * 
eJclUulilC Uu£ na podstawie badań ściśle naukowych bezpłatnie

Reklama dźwignią handlu

————————

M. A. M.
suchy, trwały

kieszonkowy
ułatwia oddech, - 
orzeźwia, otrzeira, 
chrcniodkataruitd-

Środek
powszechnego

użytkuPatent« 
potrzebny Każdemu zawsze 
i wszędzie cena 2,— zł 
w aptekach i drogeriach 
Prosimy nie zwlekać z zakupem

—————

Dwie ubikacje
handlowe lub biurowe na I piętrze 
front, przy pi. Wolności nr. 2 do wyna. 
jęcia. — Zgłoszenia W. Szymański — 
Stary Rynek nr. 80/82. 495?

Popierajcie firmy ogłaszające 
w ..DZIENNIKU POZNANSKI

I

Wiersz napisowy 20 groszy 
każde dalsze słowo 10 groszy OGŁOSZENIA DROBNE Ogłoszenia drobne do 10 słów 

łącznie z napisem 50 groszy

Do warsztatów
franco stacja garnizonu.

Precyzyjne narzędzia 
f pilniki rusznikarskie. 
Stal na wyciory. Szczo­
teczki do luf karabino­
wych, szczotki tarczowe 
do bronirowania. Gwoź­
dzie. Śruby. Blachy. Dru­
ty. Rury mosiężne, mie­
dziane i aluminiowe. Pod­
kładki sprężynowe. Ti- 
nol. Cynę do lutów, itd.
korzystnie poleca

OKAZJA TANIO 
Szczotki do zamiatania z 
czystego włósia tylko 
2 złote z kokosu do za­
miatania 75 gr, szczotki 
do szorowania tanio w 
wielkim wyborze, ścierki 
do wycierania 60 gr, 75 
gr i 1 zł, bardzo trwałe, 
dobre, artykuły drogeryj 
ne 1 domowe poleca bar­
dzo tanio dia wszystkich 
przyjezdnych. Autobu­
sem z prowincji najko­
rzystniejsze źródło żaku 
pu więc wstąp i kup choć 
drobnostkę, a przekonasz 
się o obsłudze uprzejmej

i rzetelnej.
DROGERIA SW. MAR­
CINA, ul. św. Marcina 62

836?

APARAT FO1OURAF. 
DO POWIĘKSZEŃ

jako nowy — marki Bu­
jak — Lwów, tanio.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3. 
Tel. 24-42.

485j

SERWIS OBIADOWY
ROSENTHALA

125 części — bardzo ła­
dny — tylko zł. 350,—.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3. 
Tel. 24-42.

485h

PIEC WAFLOWY 
z płytami kupię. — L.
Sledziński Poznań, Wro­
niecka 16. Tel. 12-42.

11143. K.

DWUOSOBOWY
utrzymaniem ä 85 zł. eiek 
trycznnść kaloryfery ul 
Mielżyńsklego 5 front, 
mieszk. 9. 11119 PK

OBIADY
domowe, smaczne, tanie. 
3 Maja 7. m. 7. 10865*

„Przewodnik“
Magazyny tow. żelaznych 
Poznań, św. Marcin 30.

643 S.

Śniada Ini a

3 PIĘKNE LUSTRA
SALONOWE

w złoconych ramach w 
dobrym stanie okazyjnie. 

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3 
Tel. 24-42.

485b

TO

Al. Marcinkowskiego 8.

Obiady z 2 dań zł. 0,90
„ z 3 dań zł. 1,10
„ z 4 dań zl. 1,71

Bufet gorący od 60 gr 
204

SYROP
po zniżonych cenach po 
lecą L. Sledziński, Wro­
niecka 16. — Tel. 12-42.

11144* S.

Meble
Najtańszy zakup przy 
Chaliszewie 5. — M. 
Zytkowiak. 471 S.

2 BIURKA AME­
RYKAŃSKIE

szafa żaluzyjna jak nowa 
okazyjnie.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3 
Tel. 24-42.

485c

Parcela
na sprzedaż w Sołaczu. 
ul. Sołacka 2. 11136 S.

ŁYŻWY
polerowane 6,40, łyżwy 
niklowane 10,— piece 
okrągłe 5,80, kuchenki 
9,— po'eca Deresiewicz 
Kraszewskiego 2.

,1109 S-

NAJLEPSZE CUKIERKI 
mentolowe na kaszel, - 
paczka 30 gr, DropS5 
anyżowe w pudelkach 2t 
gr, hurtownie taniej po 

lecą
DROGERJA ŚW. MAR 
CIN, ul. św. Marcina 62 
Najbliższe i najtańszi 
źródło zakupu dla wszys 
kich przyjezdnych auto 
busem z prowincji. Ohsł 
ga uprzejma i rzetelna

836:

Zgony
Poznań, dnia 18 stycznia 1933 r. Te­

resa Kaźmierczakówna, 23 lat; Cecylia Sze- 
ligowska, korektorka, 60 lat; Władysława 
Konieczna, robotnica, 24 lat; Zofia Adamska 
5 lat, 9 m. 17 dni; Klementyna Sevlerowa z 
domu Martinek, 90 lat; Balbina Dobrowolska 
z domu Reimszówna. wdowa, 71 lat: Jadwi­
ga Szydłowska z domu Schmidtowa. wdowa. 
92 lata; Mar ja Dekowska, 1 dzień, 5% 
godz.

Pogrzeby
Dziś — piątek, ś. p. Klementyny z Mar- 

tynków Seylerowej o godz. 14.45. ul. Dą­
browskiego 4. — Ś. p. Wiesława Swinar- 
slkiego o godz. 15-tej z kaplicy szpit. Woj­
skowego, Wały Jana III.

Jutro — sobota, ś. p. Władysławy Ko­
niecznej o godz. 3-ciej z Przytuliska Star­
ców na Sródce, na stary cmentarz św. Jana 
— Ś. p. Katarzyna z Tuszewskich Maciejew- 

>ska o godz. 3.15 po poł z kaplicy cmentarza
Karne™ r>r?v nlicv Rtiknw«h:oj w Pmn-m r

30 MASZYN
do pisania dobrych, oka­
zyjnych do wyboru, ta­
nio, gwarancja. Skóra 
S-ka, Al. Marcinkowski' 
go 23. 419

BIBLJOTEKI - BIURKA
nowe — lekkie wykona­
nie bardzo tanio.

• POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY

ul. Dominikańska nr. 3 
Tel. 24-42.

4S5d

TAPCZANY
leżanki, materace i wszel­
kie naprawy mebli wy­
ścielanych wykonuje naj­
taniej Zakład Tapicersko- 

i dekoracyjny Fredry 6, 
| narożnik. 466 S.

SALONIK
MAHONIOWY 

bardzo ładny — w dob­
rym stanie, kanapa z obu 
dewaniem — 2 fotele, se: 
wantka, stół owalny — 
2 krzesła bardzo tamo

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3 
Tel. 24-42.

485

FRAK
z kamizelką na Jedwabiu 
figura 50. Spokajna 21. 
mieszk. 6. 11151* S

3 KUCHNIE NOWO­
CZESNE

białe 1 niebieska — solid­
na praca — 8 części — 
okazyjnie.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3. 
Teł. 24-42.

485e

NA BALE 
Biżuterje — Kwiaty — 
Maski — poleca

„ALFA“
Szkolna 10, naroż. Jasko! 
czej. 11121 S.

KRZESŁA WIEDEŃSKIE 
do jadalni — sypialni — 
gabinetów stoły okrągłe 
i czworokątne do jadalń’ 
okazyjnie.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3. 
Tel. 24-42.

485f

GRAMOFONY 
walizki od 58 zl. — S, 
Pełczyński, 27 Grudnia 
1. 397 S

STOLIKI MAHO-
NIOWF

szachowe — nowoczesne 
nowe, sojidne — okazyj 
nie.

POZNAŃSKI 
, DOM KOMISOWY

ul. Dominikańska nr. 3 
Tel. 24-42.

435?

SALONIK
MAHONIOWY 

dobrze utrzymany — 15 
części dużo luster krysz­
tałowych tylko zł. 75(1 —

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul Dominikańska nr. 3. 
Teł. 24-42.

485a

ZŁLAŹNIAK
z udziałem 5000 zł. d>. 
4ładu telazs w Poznaniu 
potrzebny, Zgł. Dziennik

,1093 W. P

AKUSZERKA 
Krajewska, Strzelecka 2. 
przy pl. Świętokrzyskim 
przyjmuje panie, udziela 
porady 1 pomocy pnłożn> 
czej. 10639

KASJER 
dominialny, samotny, pi 
szący na maszynie szuka 
jakiejkolwiek posady. W 
ostatnim mielscu 12 lat 
Oferty Dziennik Pozn.

11057

MŁODA 
panienka w krytyczneir 
położeniu prosi Szan, pai 
stwa o jakąkolwiek prę. 
cę. Oferty do Dziennika

11140* PS

KAMIENICE
w centrum miasta Poz­
nania kupię przy odpo­
wiedniej wpłacie. Zgłosz. 
z podaniem warunków 
do Dziennika. 11134 K.

Czy grasz na loterii ?
Ciągnienie czwartej klasy Polskiej Loterji Klasowej tozpocznie się

9-go lutego 1933 r.
Już dzisiaj zapewnij sobie na luty

regularną dostawę

Dziennika Poznańskiego
który nie szczędząc trudów i kosztów
informuje najsprawniej
o przebiegu loterji

podając najszybciej

tabele wygranych
Otrzymujemy liczne listy dziękczynne od Czytelników, grających na loterji 
któtzy wyrażają nam słowa uznania za sprawność informacyjną.

Zapr enumeru] zaraz .¡Dziennik Poznański" 
i rozpowszechniaj go wśród swoich znajomych i sąsiadów.

APARAT FOTO­
GRAFICZNY

„Icka“ 18 X 24 portreto­
wy dla zawodowca lub 
amatora tanio.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3. 
Ttl. 24-42.

RESTAURACJĘ 
pierwszorzędną, centrun 
Poznania sprzedam lub 
zamienię na dom. Zgłosz 
Dziennik. 11126 S

PARCELĘ
ewentl. większy grunt w 
mieście Poznaniu lub w 
pobliżu kupię przy gotów 
ce. Zgłoszenia z podań en 
warunków do Dziennika

1113? v

Pszenicę
Kupuję wagonowo 

ZA GOTÓWKĘ
Oferty Dziennik Pozn.

11145 K.

„ŻEGIESTÓW“
Sezon zimowy, kąpiele 
sporty wypoczynek koszt 
dzienny od 5 zł. 38(

SYN
wdowy wojennej technik 
dentystyczny poszukuje 
pracy. Zgłoszenia przyj­
muje Tow. Pomocy Inwa 
lidom Wojennym Poznań 
ul. Kozia 8, pokói 5, te­
lefon 39-97. 981b PS.

MŁODA 19 LEIN,
sumienna, z dobrem! 

świadectwami, do wszy;! 
kiego najchętniej u sa­
motnej osoby. Oferty Oc 
Dzień. 11139. PS.

FRANCibSKi 
konwersacja. Przygotowa 
nie matury (Dyplom pa­
ryski) plac Nowomiejski 
ńa, parter. 968b

INWALIDA
wojenny garncarz - pie- 
cownik poszukuje pracy. 
Wykonuje wszelkie repe 
racje oraz ustawianie no­
wych pieców po cenach 
bardzo przystępnych. — 
Zgłosz. uprasza Tow. Po 
mocy Inwalidom Wojen­
nym Poznań, ul. Kozia 8 
pokój 5, telef. 39-97.

978b

KELNER
młody rutynowany poszu 
kuje posady. W razie 
żądania złoży kaucję. Ot 
do Dziennika Poznańsk.

11138 PS.

OGRODNIK
KAWALER

obeznany dobrze w mo­
im zawodzie posntoie 
posady od 15. II. 33 rota 
>ub późn ej. Zgłosz. Ih. 
Pozn. 11131 PS.

SZÓSTOKLASISTKA 
w rozpaczliwej Sytuacji, 
udzieli tanio korepetycyj. 
Oferty Dzień. 11113* N.

INWALIDA
wojenny chemigraf (foto­
graf reprodukcyjny i tra 
wiacz) poszukuje posa­
dy. Zgłosz. uprasza Tow 
Pomocy Inwalidom Wo- 
iennym Poznań, ul. Ko­
zia 8, pokój 5, telef nr. 
39-97. 980b

B1URALISTA 
znający ekspedycję, oraz 
wypłatę robocizny, psa­
nie na maszynie, poszu­
kuje posady. Oferty Dz. 
Pozn. 11132 PS.

POSZUKUJE 
dworu na wsi. około 1z 
pokoli z parkiem i staj 
nią do wynajęcia. Zgł 
do Dz Pozn 1 tnss r

MIESZKANIA
4-0 lub 3 pokojowego mi 
żiiwie w centrum miasta 
ze wszelkiemi wygodann 
poszukuję. Zgł. do Dz. 
Pozn. 487

DWUOSOBOWY 
lub próżny pokój wvna> 
mę urzędniczce Przems 
słowa 28a, m. 5.

11135 PK.

ZGINĘT A
książeczka wkładów A. 
4732 Piaskowski Woje ech 
Poznań, Wrocławska 13. 
Prosimy przedłożyć ksia 
żeczkę do 19 'utego rb.. 
w przeciwnym razie wy 
stawimy nową. — Bank 
Drz-mysłotyći w Sp. Akt 
w P iznaniu. 1 i,4, R

E.X

WSZYSTKICH 
którzy posiadają jakie­
kolwiek informacje o obei 
nem miejscu pobytu Do 
roty Ludwiki z Deschatn- 
psów Maurinowej, urodzo 

! nej w roku 1888 w Bruk­
seli. córki Karola i Celiny 
ostatnio w roku 1928 za­
mieszkałej w Paryżu, rue 
de Poliyeau nr. 28 upra- 

' sza się o podanie tako- 
! wych do Konsystorz- 
Ewangelicko - Reformo­
wanego w Wilnie, ul. Za- 
walna 11. 480-9

SYN
wdowy wojennej drukarz 
poszukuje jakiejkolwiek 
nosady. Zgłosz. uprasza 
Towarz. Pomocy Inwali­
dom Wojennym Poznań, 
ul. Kozia 8, pokói 5, te- 
'ef. 39-97. 979b

BEZ PIENIĘŻNEGO WY 
NAGRODZENIA

URZĘDNIK GO­
SPODARCZY

lat 28 przyjmie posadę 
cd 15. II. 33. Łask, Zgl- 
do Dziennika Poza.

I1148. PS-

AKUSZERKA 
Klein wachterowa Poznań 
Rom. Szymańskiego 2 w 
oobłiżu placu S-to Krzy- 
■kiego. 1075.

GŁUCHOTA
szum, cieknięcie uszów
uleczalne Zadajcie bez­
płatnej pouczającej bro­
szury. Adres; „Eufonja“, 
Liszki. 482g.

BRUNET
przystojny, lat 27, kawa- 
'er na stanowisku, zapoz­
na młodą, m:łą, zgrabna 
nanią. Zgłoszenia pisemne 
możl. z fotografia, którą 
zwracam do Adm. Dzień. 
Pozn. pod „Brunet“

ino MT

poszukuję posady w ma­
jątku jako kasjerka, po­
moc pani domu, nauczy­
cielka z muzyka itp. Lat 
27, matura Urszulanek 
Akademia Handlowa, 5 
lat praktyki. Poważne re 
ferencje. Łask, oferty do 
Dziennika Poznańskiego.

11130 PS.

PANIENKA
z ukończoną szkolą prz{ 
myślowo - handlową zna- 
iąca wszelkie prace iak; 
krawieczyznę, różne haf­
ty, bieliźniarstwo oraz 
roboty ręczne. poszukuj 
jakiejkolwiek posady ew 
¡ako bona do dzieci, ’d- 
Agentura Dziennika Poz­
nańskiego Wolsztyn.

97»

OGRODNIKÓW
na posady dworski« 
handlowe poleca WiełkoP- 
Związek Tow. Ogrodni­
czych Poznań, Fr- £’1 
czaka 10. ’Ji!

Smaczny obiad
na sobotę, dnia 21 stycznia.

KIEROWNIK
GORZELNI 

i kasjer, lat 32, z długo­
letnia praktyka, w ksiaż- 
kowości W. I. Roln. i in­
ne z kursem gorzelń, za'- 
ntował długoletn. posadź 
w majętn. Uzarzewo, Be 
dzitowo i inne, poszuku 
:e stałej posady. — K 
Przytarski Wiele, Pomo­
rze, pow. chojnicki.

11128 PS

KASJERKA DOM. Bi 
LANSISTKA - SEKRE

TARKA
rutynowana sita, kiłkuleł 
nia praktyka, obeznana z 
transakcjami handlowem 
podatkami, ubezp. soci. 
poszukuje posady od za 
raz 'uh później. Łaska 
we zgłoszenia z poda 
rietn warunków uprasza 
Dziennik Pozn. 11123 PS.

Zupa ogórkowa ..
Kotlety wieprzowe — opiekanki z fason 
Legumina czekoladowa.

Dla polepszenia smaku potraw dodaje $ 
MAGGPego przyprawy.

H-U-M-O-R
PRZODKOWIE.

Lopek ma osiem lat. Mądry chłopy 
Bardzo rozwinięty umysłowo i f*zy 
szczególnie pytania zadaje bardzo tni’’;29 
Wczoraj naprzykład przychodzi do sWes 
tatusia i pyta: ,

— Tatusiu, co to znaczy „przodek t-
Tatuś mu tłumaczy: ..
— Widzisz, ja jestem twoim przodki ,

rozU'Dziadziuś jest też twoim przodkiem, 
miesz? . ¿3

— Owszem, rozumiem... — odo°" ta. 
Lopek — tylko nie rozumiem dlaczego \ ,
kim razie ludzie są dumni ze swoich PrZ 
kówi

ZA DROGI. .
— Moja Marysiu, możesz sobie f'>r °cZ,

z listonoszem, z chłopcem od P'ekarZ,a'eazi 
z mleczarzem, ale nie z monterem ®
Temu przecież muszę płacić od godziny-.
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